
Relaks 
Krzyżówki  
do kawy. 
Nowości  
w programie TV

– Możemy zasymulować wszelkie możliwe zdarzenia: awarie,  
wtargnięcia na tory czy inne niebezpieczne sytuacje – mówi instruktor

Byliśmy na symulatorze.  
Tu maszyniści uczą się na błędach 

– Str. 3

Kolej

Kraj 

Szkolna masakra. 
Uczeń z nożem 
w ręku. Dwa dni, 
dwa ataki
Nastolatkowie ruszyli na swoich ko-
legów, nauczycieli, pracowników 
placówek. Ponad dziesięć osób zo-
stało rannych, jedna z ofiar nie żyje
– Str. 6 i 14

Sport 

Czas wielkich 
siatkarskich emocji 
w lubelskiej 
hali Globus
Przed nami 5. edycja Bogdanka Vol-
ley Cup im. Tomasza Wójtowicza. 
O triumf w turnieju powalczą cztery 
drużyny, w tym nasza – z Lublina
– Str. 32

Zbrodnia za darmo. Mariusz Ga-
domski przypomina tragiczne wy-
darzenia z 1969 r. w Krasnobrodzie 
 – Str. 21
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O gangusie z Bronowic, który do-
stał dożywocie razy pięć. W latach 
90. media okrzyknęły „Ciola” naj-
groźniejszym przestępcą w Polsce 
– Str. 23
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Nagrody Nobla. Stały 
punkt odniesienia w  
naszym coraz bar dziej 
rozchwianym świecie
– Str. 12

Telemagazyn 
z programem te-
lewizyjnym oraz 
omówieniami 
najciekawszych 
audycji i filmów 

Manuela Gretkowska: 
Gucci-sruczi to 
poziom plebsu. Duże 
pieniądze to miliardy
– Str. 18
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Lubelskie

Ponad tysiąc skontrolowanych  
użytkowników hulajnóg,  

ponad 450 wykroczeń  
i 11 osób kierujących po alkoholu

Hulajnogi 
elektryczne 

pod lupą 
policjantów 

– Str. 4
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Teatr im. Hansa Christiana Ander-
sena  zainaugurował sezon 2026/27. 
Na deskach można oglądać spek-
takl „Piotruś Pan i Wanda”. 
W grudniu zaprezentowane zosta-
nie nowe przedstawienie. 

- Będzie to prapremiera świa-
towa – zapowiada Krzysztof Rzą-
czyński, dyrektor naczelny i arty-
styczny Teatru Andersena. 

Chodzi o inscenizację książki 
Sary Lundberg „Nikt tylko ja”. 

- Fabuła opiera się nie tylko 
na niewielkich dialogach, ale 
na opowieści obrazowej, których 
autorką jest również Sara Lun-
dberg. Jest to opowieść o podróży 
chłopca przez dziwną krainę, senną 
krainę, w której wydarzają się nie-
samowite przygody, będące tak na-
prawdę odzwierciedleniem tego, co 
każdemu się może w życiu przytra-
fić. Porwaliśmy się na rzecz, która 
jest niezwykle wizualna – opisuje 
Krzysztof Rzączyński . 

Dyrektor teatru podczas  konfe-
rencji prasowej zapowiedział, że 
w tym sezonie na afisz powracają 
produkcje, które zyskały popular-
ność w ubiegłym roku, wspo-
mniany już  „Piotruś Pan i Wanda” 
i  „Kotek i magiczna szafa”. W re-
pertuarze nie zabraknie też dobrze 
znanych bohaterów: Pippi Lan-
gstrump, Szewczyka Dratewki 
i Królowej Śniegu. 

Na liście premier jest jeszcze 
jedna pozycja w tym sezonie. 

Przy czym nie jest ona adresowana 
do najmłodszych widzów Teatru 
Andersena, ale tych starszych. 

- Od samego początku mojej ka-
dencji, od 2017 roku podkreślam to, 
że teatr powinien realizować także 
ofertę dla młodzieży, po to, żeby 
ona nie czuła się osamotniona i po-
zostawiona. I rzeczywiście konse-
kwentnie przez te wszystkie lata re-
alizujemy kolejne premiery 
w mniejszej skali niż dla tych mniej-
szych dzieci – przypomina Krzysz-
tof Rzączyński. 

W 2027 r. na scenie ma być za-
prezentowany „Mefisto” według 
powieść Klusa Manna (syna To-
masza). 

- Spektakl dla młodzieży i doro-
słych, oparty na powieści wybit-
nego niemieckiego autora, ukazu-
jący historię aktora, który dla ka-
riery podporządkuje się totalitar-
nemu systemowi. To uniwersalna 
opowieść o oportunizmie, odpo-
wiedzialności artysty oraz zagroże-
niach wynikających z podporząd-
kowania sztuki ideologii – mówi 
Krzysztof Rzączyński. 

Premiera jest planowana na 20 
marca 2027 r. 

- Tematyka spektaklu pozostaje 
aktualna również współcześnie, 

stanowiąc ważny głos w dyskusji 
o wolności twórczej, postawach 
obywatelskich i przeciwdziałaniu 
wykluczeniu – uzupełnia Krzysztof 
Rzączyński. 

Kierowniczka działu edukacji te-
atru, Małgorzata Kiliańska, poin-
formowała, że instytucja realizuje 
projekt „Po cichutku…”, który po-
lega m.in. na stworzeniu strefy wy-
ciszenia i dostosowaniu spektakli 
do dzieci ze szczególnymi potrze-
bami sensorycznymi i edukacyj-
nymi. Najbliższe takie pokazy za-
planowano 13 października. 

Teatr zakupił też oświetlenie sce-
niczne i konsoletę za 711 tys. zł, 
z czego większość pochodzi z dofi-
nansowania MKiDN. Inwestycja 
ma poprawić jakość realizacji spek-
takli, wydarzeń artystycznych i edu-
kacyjnych. Wyposażenie w przy-
szłości będzie mogło zostać prze-
niesione do nowej siedziby instytu-
cji. 

Teatr im. Hansa Christiana An-
dersena w Lublinie od ponad 70 lat 
wystawia sztuki dla dzieci i mło-
dzieży. Przez lata instytucja zajmo-
wała część zabudowań klasztoru 
dominikanów na Starym Mieście, 
kilka lat temu przeniosła się 
do CSK.

Teatr Andersena szykuje 
premiery dla dzieci i młodzieży
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Teatr Andersena od ponad 70 lat wystawia sztuki dla dzieci 
i młodzieży.  Obecnie  działa w CSK

LUBLIN

Dwie premiery w rozpoczy-
nającym się sezonie zapo-
wiada Teatr Andersena. 
Z myślą o najmłodszych 
przygotowany jest spektakl 
„Nie tylko ja”. Ale w repertu-
arze znajdzie się też propo-
zycja dla młodzieży i doro-
słych  – chodzi o „Mefisto” 
na podstawie powieści Klau-
sa Manna.

Artur Jurkowski

1479 
Na zamku w Nowym Mieście 
Korczynie wielki mistrz 
krzyżacki Martin Truchsess von 
Wetzhausen złożył hołd lenny 
królowi Kazimierzowi IV 
Jagiellończykowi. 

1610 
Wojska pod dowództwem het-
mana Stanisława Żółkiewskiego 
zajęły Kreml w Moskwie.  

1944 
Heinrich Himmler po upadku 
powstania wydał rozkaz całko-
witego zburzenia Warszawy. 

1975 
Podpisano umowę zezwalającą 
mniejszości niemieckiej na emi-
grację do RFN, w zamian za za-
pewnienie przez Bonn świadczeń 
emerytalnych polskim przymuso-
wym robotnikom w III Rzeszy.

KALENDARIUM

9.10.2012 r. „Zibi” walczył w Lublinie o głosy 
Zbigniew Boniek, legenda polskiej piłki i kandydat na nowego 
prezesa PZPN, odwiedził Lublin. „Zibi” zaprezentował działa-
czom LZPN swoją wizję rozwoju rodzimej piłki. Dzisiaj do Kozie-
go Grodu przyjedzie kolejny kandydat na szefa związku, Edward 
Potok. Po 16 października natomiast Lublin będzie gościł Roma-
na Koseckiego.  
– Wyraziliśmy poparcie dla trzech kandydatów. Teraz trzeba wy-
brać jednego z nich. Każdy ma szansę przekonać nas do siebie. 
Pierwotnie chcieliśmy całą trójkę zaprosić tego samego dnia. Nie-
stety, Potok i Kosecki mieli inne plany. Wystąpienia Bońka wysłu-
chał cały zarząd związku, przy okazji wizyty dwóch pozostałych 
kandydatów nie mogę zagwarantować, że będzie podobna fre-
kwencja – mówi Zbigniew Bartnik, prezes LZPN. 
W wyborach, które odbyły się 26 października 2012 r. triumfował 
Boniek. Prezesem PZPN był do 2021 r. JS 

dziś 
15°C/9°C

jutro 
16°C/8°C
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- Symulator jest częścią ośrodka 
szkolenia pracowników Polregio 
i służy właśnie temu, by ćwiczyć sce-
nariusze, które mogą spotkać w rze-
czywistości pracownika. Możemy 
nie tylko szkolić, ale również okre-
sowo weryfikować wiedzę i kompe-
tencje maszynistów - podkreśla Le-
szek Sus, dyrektor zakładu Polregio 
w Lublinie. 

Symulator powstał na bazie au-
tentycznej kabiny wycofanego 
z eksploatacji pojazdu EN57AL-
2108. W środku znajdują się orygi-
nalne kolejowe elementy wyposa-
żenia, dzięki czemu warunki pracy 

są niemal identyczne jak podczas 
prowadzenia pociągu. - Reakcje 
urządzeń, wskazania przyrządów 
i obsługa są takie same, jak podczas 
codziennej pracy maszynisty - mówi 

Artur Misztal, maszynista instruk-
tor w lubelskim zakładzie Polregio. 

Szkolenia odbywają się na cy-
frowoodwzorowanym odcinku li-
nii kolejowej nr 7 między Dębli-

nem a Chełmem. – Trasa jest rze-
czywista. Odcinek został odwzo-
rowany zgodnie z rzeczywistością, 
z całym układem torowym i kole-
jową infrastrukturą – wyjaśnia 
Misztal. - Możemy zasymulować 
wszelkie możliwe zdarzenia: awa-
rie, potrącenia, wtargnięcia na tory 
czy inne sytuacje niebezpieczne. 
Sprawdzamy wtedy reakcję ma-
szynisty i oceniamy, czy postępuje 
zgodnie z procedurami - tłumaczy 
instruktor. 

Stanowisko instruktora wyposa-
żone zostało w pięć monitorów, 
które umożliwiają bieżące śledze-
nie zachowań osoby prowadzącej 
skład. 

– Widzimy, co robi maszynista. 
Czy zgłasza zdarzenie dyżurnemu 
ruchu, czy informuje kierownika po-
ciągu, czy wykonuje wszystkie wy-
magane procedury. To możemy do-
kładnie przeanalizować – dodaje. 

Jak podkreślają szkolący, wła-
śnie na symulatorze jest miejsce 
na popełnianie błędów i wyciąga-
nie z nich wniosków. - Tutaj dobrze 

jest popełniać błędy. Jeżeli coś się 
wydarzy i przeanalizujemy reakcję, 
to mamy większą pewność, że 
w realnej sytuacji, już z pasażerami 
na pokładzie, maszynista zare-
aguje prawidłowo - zaznacza Artur 
Misztal. 

Nowe oprogramowanie pozwala 
tworzyć praktycznie  nieograniczoną 
liczbę scenariuszy szkoleniowych. 

– Ćwiczymy przede wszystkim 
sytuacje nietypowe. Mogą to być 
zwierzęta na torach, trudne warunki 
atmosferyczne,  czy różnego rodzaju 
awarie. To właśnie takie zdarzenia 
są najcenniejsze z punktu widzenia 
szkolenia – mówi Leszek Sus. 

Z urządzenia korzystają wszyscy 
maszyniści zatrudnieni w zakładzie. 
Zgodnie z przepisami każdy z nich 
raz w roku musi przejść trzygo-
dzinną sesję szkoleniową na symu-
latorze. Urządzenie służy także 
do przygotowywania kandydatów 
do egzaminów zawodowych. Droga 
do zostania maszynistą trwa blisko 
dwa lata i obejmuje zajęcia teore-
tyczne, jak i praktyczne.

Nowoczesny symulator szkoli maszynistów. 
„Ćwiczymy przede wszystkim sytuacje nietypowe”
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Symulator pojazdu EN57AL

W lubelskim zakładzie Polre-
gio zakończyła się moderniza-
cja symulatora. Urządzenie, 
zbudowane na bazie prawdzi-
wej kabiny pociągu, służy za-
równo do szkolenia doświad-
czonych maszynistów, jak 
i przyszłych kandydatów 
do zawodu.

Anna Paszkowska

LUBLIN

REKLAMA 0011588654
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We wtorek na terenie całego woje-
wództwa lubelskiego policjanci ru-
chu drogowego i prewencji prowa-
dzili kontrole pod nazwą „Bezpie-
czeństwo kierujących hulajnogami 
elektrycznymi”. 

- Policjanci zwracali uwagę mię-
dzy innymi na to, czy hulajnogi speł-
niają wymagania pozwalające 
na poruszanie się nimi po drogach, 
czy kierujący posiadają wymagane 
uprawnienia oraz czy korzystają 
z właściwej części drogi. Kontrolo-
wali również trzeźwość użytkowni-
ków oraz przestrzeganie zakazu 
przewożenia drugiej osoby.  Re-
agowali również na niebezpieczne 
manewry i zachowania ich wobec 
pieszych - informuje nadkomisarz 
Anna Kamola, oficer prasowa KWP 
w Lublinie. 

W ciągu jednego dnia policjanci 
skontrolowali ponad 2200 kierują-
cych różnymi pojazdami, w tym po-
nad 1000 osób korzystających z hu-

lajnóg elektrycznych i urządzeń 
transportu osobistego. 

Funkcjonariusze odnotowali po-
nad 450 wykroczeń popełnionych 
przez użytkowników hulajnóg elek-
trycznych. Co szczególnie niepokoi, 
około połowy z nich dopuściły się 
dzieci, czyli osoby niepełnoletnie. 

Policjanci zatrzymali także 11 
użytkowników hulajnóg znajdują-
cych się w stanie nietrzeźwości. Ko-
lejnych 20 osób poruszało się bez 
wymaganych uprawnień. Mundu-
rowi odnotowali również pięć przy-
padków nielegalnych modyfikacji 
układu napędowego hulajnóg. 

Policja zwraca uwagę, że działa-
nia nie były przypadkowe. Analiza 
zdarzeń drogowych pokazuje, że 

liczba wypadków i kolizji z udziałem 
użytkowników hulajnóg elektrycz-
nych nadal rośnie. 

Od początku roku do końca 
września na Lubelszczyźnie doszło 
do 41 wypadków z udziałem osób 
poruszających się hulajnogami elek-
trycznymi. Jedna osoba zginęła, a 34 
zostały ranne. Policja odnotowała 
również 148 kolizji z udziałem tej 
grupy uczestników ruchu. 

- Hulajnoga elektryczna jest co-
raz częściej wybieranym środkiem 
transportu. Korzystając z niej, na-
leży jednak pamiętać, że kierujący 
ma obowiązek przestrzegania okre-
ślonych przepisami zasad ruchu 
drogowego - przypomina oficer lu-
belskiej policji.

Ponad 450 wykroczeń. Policja 
wzięła pod lupę hulajnogi

LUBELSKIE

Na liście było co najmniej kilkana-
ście obiektów, m.in. V LO, XXIV 
LO, Zespół Szkół Elektronicznych. 
Bomba miała być też na Dworcu Lu-
blin. Zarządzono tam ewakuację. 

- Wszystkie linie komunikacyjne 
przejeżdżające przez dworzec zo-
stają skierowane na objazd. Obsługa 
pasażerów zostaje przeniesiona 
na parking komunikacji zamiejskiej 
znajdujący się 150 metrów dalej, 
przy ul. Krochmalnej. Odjazdy ko-
munikacji zamiejskiej również zo-
stały przeniesione na ten parking - 
informowała Monika Białach z Za-
rządu Dróg i Transportu Miejskiego 
w Lublinie. - Na miejscu pracują 
służby, a sytuacja jest na bieżąco 
monitorowana i pozostaje pod kon-
trolą. Obsługa dworca zabezpie-
czyła teren zgodnie z obowiązują-
cymi procedurami.  

Podinsp. Kamil Gołębiowski 
z Komendy Miejskiej Policji w Lu-
blinie podał, że najprawdopodob-
niej mamy do czynienia z tzw. ka-
skadowym alarmem bombowym, 
czyli zmasowaną akcją e-mailową 

wysłaną jednocześnie do wielu in-
stytucji. 

- W każdym miejscu objętym 
alarmem działają służby: strażacy, 
policjanci i zabezpieczenie pirotech-
niczne - uzupełniał podinsp. Gołę-
biowski. 

Po godz. 12.30 ewakuacja 
na Dworcu Lublin  zakończyła się, 
a pojazdy sukcesywnie powracały 
na swoje trasy.  

Jak poinformował nas mł. kpt. 
Bartłomiej Pytka, rzecznik Ko-
mendy Miejskiej Państwowej Straży 
Pożarnej w Lublinie, służby otrzy-
mały zawiadomienia o 16 alarmach 
bombowych. Wszystkie okazały się 
fałszywe. Za wywołanie fałszywego 
alarmu bombowego kara może wy-
nosić nawet do ośmiu lat więzienia.

Seria fałszywych alarmów 
bombowych w szkołach 
i na Dworcu Lublin

LUBLIN
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Policjanci skontrolowali ok. tysiąca użytkowników hulajnóg

W co najmniej 16 miejscach 
na terenie Lublina i powiatu 
lubelskiego, m.in. na autobu-
sowym Dworcu Lublin miała 
znajdować się bomba - takie 
zgłoszenia trafiły do służb 
w środę przed południem.

Jakub Sarek

Ponad tysiąc skontrolowa-
nych użytkowników hulajnóg 
elektrycznych, ponad 450 
ujawnionych wykroczeń i 11 
osób kierujących po alkoholu. 
Takie są efekty akcji „Bezpie-
czeństwo kierujących hulaj-
nogami elektrycznymi”, którą 
policjanci przeprowadzili 
na drogach Lubelszczyzny. 

Anna Paszkowska
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Dworzec autobusowy. Tam 
również zarządono ewakuację

Mamy kolejny „mały Ciechocinek” 
w Lublinie.  Kilka dni temu informo-
waliśmy o otwarciu tężni solnej 
na Kalinowszczyźnie. Z inhalacji 
solnych mogą już korzystać  na Cze-
chowie.  Grota solna znajduje się 
w siedzibie Dziennego Ośrodka 
Adaptacyjnego dla Dzieci i Mło-
dzieży z Niepełnosprawnością Inte-
lektualną, tężnia na placu przez tym 
ośrodkiem. 

 – Grota solna została zaprojek-
towana przede wszystkim dla 
dzieci i młodzieży, które na co 
dzień korzystają ze specjalistycz-
nego wsparcia przy ul. Poturzyń-
skiej. Dla wielu z nich możliwość 
wyciszenia, odpoczynku od nad-
miaru bodźców i przebywania 
w spokojnym, przyjaznym otocze-
niu jest niezwykle ważna – mówi 
Anna Augustyniak, zastępca pre-
zydenta Lublina. 

Z inhalacji solnych będą mogli 
też korzystać mieszkańcy dzielnicy. 

Zewnętrzna tężnia będzie funk-
cjonować od 1 kwietnia do 31 paź-
dziernika. Zgodnie z regulaminem  
będzie udostępniana w dni powsze-
dnie w godz. 7 – 15. 

Inwestycja powstała w ramach 
unijnego projektu „Infrastruktura 
usług i integracji społecznej w ZOW 

w Lublinie”. Obejmował on prace 
w placówkach przy ul. Lwowskiej 28 
oraz ul. Poturzyńskiej 1. Całkowita 
wartość projektu to 1,67 mln zł, 
z czego 1,35 mln zł stanowi dofinan-
sowanie. 

Obecnie w Lublinie podobne 
urządzenia działają przy ul. Gen. Za-
jączka (Sławinek) oraz ul. Lwowskiej 
28 (Kalinowszczyzna).

Kolejne miejsce, gdzie 
można zażywać inhalacji

LUBLIN

Ruszył nabór wniosków o przyzna-
nie wsparcia. Potrwa do końca paź-
dziernika. 

– Wierzymy, że wsparcie, którego 
udzielamy studentom i doktoran-
tom, przynosi korzyści nie tylko im 
samym, ale całemu miastu. Ich in-
nowacyjne projekty i zaangażowa-
nie w rozwój Lublina wzmacniają 

jego potencjał jako konkurencyj-
nego ośrodka naukowego i gospo-
darczego zarówno w kraju, jak 
i na arenie międzynarodowej – pod-
kreśla Krzysztof Żuk, prezydent Lu-
blin. 

O stypendium mogą ubiegać się 
studenci studiów stacjonarnych 
i niestacjonarnych oraz doktoranci, 
którzy mają znaczące osiągnięcia 
naukowe. - Jednym z podstawowych 
kryteriów jest średnia ocen powyżej 
4,50. Pod uwagę brana jest również 
aktywność pozanaukowa i jej rezul-
taty, szczególnie jeśli mogą znaleźć 
praktyczne zastosowanie w Lublinie, 
lokalnych przedsiębiorstwach lub 
środowisku akademickim – wska-
zuje Joanna Stryczewska z biura pra-
sowego lubelskiego ratusza. 

Program obejmuje studentów, 
którzy zaliczyli co najmniej drugi rok 
studiów I stopnia lub jednolitych 
studiów magisterskich, a także stu-
dentów studiów II stopnia. O sty-
pendium mogą ubiegać się również 
doktoranci, którzy zaliczyli co naj-
mniej drugi rok.

Duża kasa 
do wzięcia przez 
studenta albo 
doktoranta

LUBLIN

Grota solna czynna przez cały 
rok oraz tężnia zewnętrzna 
funkcjonująca sezonowo – 
dwie instalacje umożliwiające 
korzystanie z inhalacji sol-
nych działają już na Czecho-
wie. Powstały przy ul. Potu-
rzyńskiej.

Artur Jurkowski

15 tys. zł dla studenta, 19 tys. zł 
dla doktoranta – to wysokość 
ratuszowego stypendium dla 
kształcących się na wyższych 
uczelniach. Stypendium jest 
wypłacane w sumie za 9 mie-
sięcy. Na złożenie wniosku 
jest niepełny miesiąc. 

Artur Jurkowski
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Grota solna znajduje się w siedzi -
bie ośrodka adaptacyjnego 

REGION|
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Energia dla gospodarstw.  
ARiMR pomoże rolnikom obniżyć rachunki
Agencja Restrukturyzacji 
i Modernizacji Rolnictwa 
otwiera kolejny nabór w ra-
mach Planu Strategicznego 
dla Wspólnej Polityki Rolnej 
na lata 2023-2027. Od 5 paź-
dziernika do 3 listopada  
2026 r. rolnicy  mogą ubiegać 
się o wsparcie inwestycji 
w odnawialne źródła energii. 
Nabór obejmie m.in. bioga-
zownie rolnicze, instalacje 
fotowoltaiczne o mocy  
do 50 kW oraz inwestycje 
poprawiające efektywność 
energetyczną budynków.

Rosnące koszty energii spra-
wiają, że jej zużycie jest co-
raz ważniejszym elementem 
rachunku ekonomicznego 
gospodarstwa. Inwestycje 
w OZE oznaczają niższe koszty 
energii i większą niezależność 
gospodarstw. 

Trzy obszary wsparcia
W ramach naboru dostępne 
są trzy obszary: budowa bio-
gazowni rolniczej, inwestycje 
w energię słoneczną oraz po-
prawa efektywności energe-
tycznej budynków. 
Obszar A obejmuje budowę 
biogazowni rolniczej. To roz-
wiązanie szczególnie interesu-
jące dla gospodarstw prowa-
dzących produkcję zwierzęcą. 
Obszar B dotyczy wykorzy-
stania energii słonecznej. 
Wsparcie obejmuje m.in. insta-
lacje fotowoltaiczne o mocy 
do 50 kW wraz z magazynami 
energii elektrycznej, instalacje 
produkujące ciepło z energii 
słonecznej, magazyny energii 
cieplnej, pompy ciepła oraz sy-
stemy zarządzania energią.
Obszar C skierowany jest 
do gospodarstw, które chcą 
ograniczyć zużycie energii 
w budynkach. Pomoc można 
przeznaczyć m.in. na docieple-
nie ścian, dachów i stropów, 
wymianę okien, drzwi i bram, 
oświetlenie LED, odzysk ciepła 
oraz systemy monitorowania 
i zarządzania energią.

Do 1,5 mln zł na biogazownię
Najwyższe wsparcie przewi-
dziano na budowę biogazow-
ni rolniczej. Można otrzymać 
do 1,5 mln zł przy poziomie 
pomocy do 65 proc. kosztów 
kwalifikowalnych. 
Inwestycję trzeba jednak przy-
gotować wcześniej. Budowa 
biogazowni może wymagać 
zgłoszenia robót budowlanych 

lub pozwolenia na budowę, 
dlatego formalności warto roz-
począć z wyprzedzeniem.

Fotowoltaika z magazynem 
energii elektrycznej
W najnowszym naborze obo-
wiązują nowe wytyczne wpro-
wadzone w lipcu. Najistotniej-
sza zmiana dotyczy sposobu 
rozliczania instalacji fotowol-
taicznych i magazynów energii 
elektrycznej. Zamiast refun-
dacji kosztów wynikających 
z faktur wprowadzono koszty 
jednostkowe.
Zastosowanie kosztów jed-
nostkowych upraszcza rozli-
czenia tego rodzaju inwesty-
cji – nie trzeba przedstawiać 
ofert wykonawców ani faktur 
przy ubieganiu się o płatność. 
Jest jednak ważny warunek: 

przy zakupie PV magazyn 
energii elektrycznej jest obo-
wiązkowy. Jego minimalna 
pojemność musi wynosić 
0,5 kWh na każdy 1 kW mocy 
mikroinstalacji PV. Przy mi-
kroinstalacji PV 20 kW po-
trzebny jest więc magazyn 
o pojemności co najmniej  
10 kWh.
W obszarze B można tak-
że inwestować w instalacje 
produkujące ciepło z energii 
słonecznej, magazyny ener-
gii cieplnej, pompy ciepła 
i systemy zarządzania ener-
gią. Pompa ciepła musi być 
sprzężona z instalacją PV. 
Wysokość wsparcia na tego 
typu inwestycje wynosi  
200 tys. zł, a poziom re-
fundacji to 65 proc. kosz-
tów kwalifikowalnych lub 
jednostkowych.

Ograniczanie strat
Czasem większe oszczędno-
ści daje ograniczenie zuży-
cia energii niż produkowanie 
jej w nadmiarze. Temu służy 
obszar C.
Na poprawę efektywności 
energetycznej budynków 
można otrzymać do  

200 tys. zł, przy wsparciu 
do 65 proc. kosztów kwalifi-
kowalnych. Pomoc obejmu-
je m.in. termomodernizację 
budynków, odzysk ciepła, 
oświetlenie LED oraz systemy 
monitorowania energii. Moż-
liwy jest także zakup kotłów 
na biomasę, z wyłączeniem 
kotłów do spalania słomy.
Wsparcie dotyczy budynków 
wykorzystywanych do pro-
dukcji rolnej, m.in. budyn-
ków inwentarskich, chłodni, 
szklarni, pieczarkarni, maga-
zynów i przechowalni. 
Warunkiem jest zmniejsze-
nie w każdym objętym inwe-
stycją budynku wskaźnika 
zapotrzebowania na energię 
końcową (EK) i pierwotną 
(EP) o co najmniej 30 proc. 
(każdy).

Łączenie inwestycji
Rolnik może skorzystać ze 
wsparcia w ramach więcej 
niż jednego obszaru. Obo-
wiązują jednak limity łącznej 
pomocy. Przy połączeniu 
obszarów A i B limit wynosi 
1,5 mln zł; A i C – 1,7 mln zł; 
B i C – 400 tys. zł; obszary 
A, B i C - 1,7 mln zł.

Pozwala to planować moder-
nizację gospodarstwa eta-
pami. Np. rozpocząć od fo-
towoltaiki z magazynem, 
następnie poprawić efektyw-
ność energetyczną budyn-
ków, a później zainwestować 
w biogazownię.

Istotne przygotowanie
Nabór potrwa od 5 paździer-
nika do 3 listopada 2026 r. 
Wnioskodawca musi m.in. 
posiadać numer EP, spełnić 
warunki dotyczące prowa-
dzenia działalności rolniczej 
oraz odbyć szkolenie z efek-
tywności energetycznej go-
spodarstwa. Szkolenie po-
winno być ukończone nie 
wcześniej niż 24 miesiące 
przed złożeniem wniosku 
o przyznanie pomocy. Moż-
liwe jest także zobowiązanie 
się do odbycia go w później-
szym terminie, ale nie później 
niż do dnia złożenia wniosku 
o płatność.
Inwestycji nie wolno rozpo-
cząć przed złożeniem wnio-
sku o przyznanie pomocy. 
W przypadku przedsięwzięć 
wymagających dokumentacji 
budowlanej formalności trze-

ba więc załatwić odpowiednio 
wcześnie. 
Należy również sprawdzić 
stan budynków. W obszarach 
B i C pomoc nie zostanie wy-
płacona, jeśli inwestycja zo-
stała zrealizowana w budyn-
ku, którego pokrycie dachowe 
zawiera azbest. Przy plano-
waniu paneli na eternicie 
trzeba więc uwzględnić rów-
nież wymianę tego pokrycia, 
którego koszt nie jest objęty 
dofinansowaniem.

Tyle punktów
O kolejności przyznawania 
wsparcia decyduje suma 
punktów. Premiowane są 
m.in. gospodarstwa prowa-
dzące produkcję zwierzęcą, 
ekologiczną lub integrowa-
ną. Dodatkowe punkty mogą 
otrzymać młodzi rolnicy oraz 
inwestujący na obszarach 
chronionych.
W obszarze A punktowany jest 
również udział nawozów natu-
ralnych z własnego gospodar-
stwa. W obszarze B znaczenie 
mają poza powyższymi m.in. 
brak wcześniejszej pomocy 
na zakup PV w ramach wybra-
nych działań PROW 2014-2020 
oraz sprawność instalacji. W ob-
szarze C dodatkowo premio-
wane są m.in. kompleksowa 
realizacja inwestycji, likwidacja 
źródeł ciepła wykorzystujących 
kopalne paliwa stałe oraz za-
stosowanie systemu monito-
rowania i zarządzania energią. 
Aby pomoc mogła zostać przy-
znana, operacja musi uzyskać 
co najmniej 6 punktów.

W ramach przypomnienia
Najbliższy nabór ARiMR 
to szansa nie tylko na dotację, 
lecz także na ograniczenie 
kosztów produkcji. Maksy-
malnie można otrzymać  
1,5 mln zł na biogazownię 
oraz po 200 tys. zł na energię 
słoneczną i poprawę efektyw-
ności energetycznej. Poziom 
wsparcia sięga do 65 proc., 
a wnioskodawca może ubie-
gać się o zaliczkę do 50 proc. 
przyznanej pomocy. 
Warto już teraz przeanalizo-
wać zużycie energii, koszty 
i możliwości inwestycyjne, 
sprawdzić kryteria punkto-
we oraz przygotować doku-
menty. Dobrze zaplanowana 
inwestycja może przez lata 
obniżać rachunki i zwiększać 
odporność gospodarstwa 
na zmiany cen energii.

Materiał opracowany przez Agencję Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa. Instytucja Zarządzająca Planem Strategicznym dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027 
– Minister Rolnictwa i Rozwoju Wsi. Materiał dofinansowany ze środków Unii Europejskiej w ramach Planu Strategicznego dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027.

Rosnące koszty  
energii sprawiają,  

że inwestycje  
w OZE oznaczają  

dla gospodarstw niższe 
rachunki i większą 

niezależność.

 Fot. Adobe Stock
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Ta wiadomość zszokowała 
opinię publiczną, ale też takie 
historie zdarzają się raczej 
w amerykańskich, nie pol-
skich szkołach. W środę 
w Zespole Szkół Zawodo-
wych nr 4 w Ostrołęce 19-la-
tek, uczeń tej placówki, zaata-
kował nożem dziewięć osób 
– pięcioro uczniów, dwoje na-
uczycieli i dwie osoby po-
stronne.  

Było koło godz. 11.00, 
w szkole zrobiło się tłoczno. 
Jakub Z. wykorzystał sytu-
ację, wyjął nóż. Wszędzie 
słychać było krzyki. Totalny 
chaos. Gdy nauczyciele spo-
strzegli, co się dzieje, zaczęli 
zamykać się z uczniami 
w klasach. – To się działo 
po sąsiedzku, w sąsiedniej 
klasie. Chłopak zakrwa-
wiony wybiegł z dołu, biegł 
do góry. Jak wbiegł do klasy, 
to pani zamknęła drzwi 
na klucz. Potem było jakieś 
szarpnięcie, jakby ktoś 
chciał wejść do środka. Ktoś 
szarpał za drzwi – opowiada 
mediom uczennica ostrołęc-
kiej szkoły. 

Być może zdecydowana 
postawa nauczycieli urato-
wała życie im i uczniom. Na-
pastnik wybiegł ze szkoły, 
nie miał jak dopaść kolej-
nych ofiar. Policja zatrzy-
mała go jakieś 500 metrów 
od szkoły, w rejonie plaży 
miejskiej. Chłopak przed za-
trzymaniem dokonał samo-
okaleczenia, trafił do szpi-
tal. Żyje. 

Jakub Z. zaplanował ten 
atak 
Jakub Z. uchodził za skrytego, 
trochę wycofanego.  

– Nie było o nim głośno. 
Nie rzucał się w oczy, był bar-
dzo cichy – opowiadała me-
diom 16-latka, uczennica 
szkoły w Ostrołęce. 

Dlaczego zaatakował ko-
legów i uczniów? 

– Z tego, co nam wiadomo, 
to z jego ust padły słowa, że 
chce, aby w jego urodziny 
było o nim głośno – tak odpo-
wiedziała. Jakub Z. miał 
w środę urodziny, skończył 19 
lat. 

Dzisiaj wiemy już, że 19-
latek był pod stałą opieką spe-
cjalistów, w tym psychologa 
i pedagoga, że interesowały 
się nim również służby spo-
łeczne. Jakub Z. był w prze-
szłości notowany za posiada-
nie narkotyków, jednak 
tamta sprawa została umo-
rzona.  

Prokuratura Rejonowa 
w Ostrołęce poinformowała 
o wszczęciu śledztwa w spra-
wie usiłowania zabójstwa. 
Chłopak dokładnie wszystko 
zaplanował, to nie był przy-
padkowy atak kierowany 
emocjami. 

– Mamy już pewność, że 
sprawca tego zdarzenia 
wszedł z niebezpiecznym na-
rzędziem w postaci noża 
na teren szkoły i powiem wię-
cej, w plecaku, który także 
wniósł na teren szkoły, znaj-
dował się ładunek wybu-
chowy domowej konstrukcji, 
który prawie został zdetono-

wany – mówił na antenie 
TVN24 prokurator krajowy 
Dariusz Korneluk. 

Opinia publiczna poczuła 
się trochę jak w innej rzeczy-
wistości. Nożownicy atako-
wali w szkołach we Francji, 
w Stanach Zjednoczonych, 
w Wielkiej Brytanii, nie w na-
szym kraju. 

– Takiego zdarzenia w Pol-
sce nie było – przyznała mini-
stra edukacji Barbara No-
wacka w TVN24. Mówiła też 
o „bardzo dobrej, spokojnej 
i błyskawicznej” reakcji dy-
rektora, społeczności szkol-
nej oraz służb.  

– Udało się uniknąć trage-
dii, udało się uniknąć kata-
strofy - oceniła ministra.  

Kolejne ataki 
 uczniów 
To nie koniec złych wiado-
mości. W dniu ataku nożow-
nika w Ostrołęce, policjanci 
z Sierpca zatrzymali 17-latka. 
Do Komendy Powiatowej 
Policji w tym mieście zgłosił 
się jeden z nauczycieli, prze-
kazał policjantom niepoko-
jące informacje otrzymane 
od uczniów. 

„Z jego relacji wynikało, 
że uczeń szkoły wśród rówie-
śników przekazywał, że pla-
nuje w środę 7 października 
„zrobić coś złego w szkole”” 
– czytamy w komunikacie 
policji. 

– Na zabezpieczonych no-
śnikach elektronicznych zna-
leziono wszystkie informacje, 
czego szukał w internecie ten 
młody człowiek. Szukał infor-

macji, jak właśnie zorganizo-
wać tego typu krwawe wyda-
rzenie – mówił na specjalnie 
zwołanej po ataku w Ostro-
łęce konferencji prasowej 
Marcin Kierwiński, szef 
MSWiA.  

Konferencja jeszcze się nie 
skończyła, kiedy przyszedł 
następny wstrząs.  

„Kolejny atak w szkole 
z użyciem niebezpiecznego 
narzędzia. Tym razem 15-la-
tek zaatakował w szkole pod-
stawowej w miejscowości 
Leszczydół-Nowiny pod Wy-
szkowem” – informowały 
media. 

Mazowiecka policja prze-
kazała na portalu X, że w wy-
niku ataku 15-latka, po reani-
macji zmarła 37-letnia kobieta. 
To pracowniczka szkoły, 
woźna, którą napastnik zaata-
kował jako pierwszą. Ranna 
została też jedna z nauczycie-
lek i dyrektor, który próbował 
obezwładnić ucznia. 

Politycy reagują 
Politycy nie mają wątpliwo-
ści: trzeba reagować natych-
miast. Barbara Nowacka 
przekazała, że wspólnie 
z szefem tego resortu Marci-
nem Kierwińskim widzą po-
trzebę wzmacniania prowa-
dzonych już działań do po-
prawy bezpieczeństwa. Do-
dała, że już w tym roku 
w każdej szkole odbędzie się 
przynajmniej jedno spotka-
nie dedykowane procedu-
rom bezpieczeństwa w sytu-
acjach kryzysowych.  
Więcej na str. 14

Szkolna masakra.  
Uczeń z nożem w ręku. 
Dwa dni, dwa ataki 
nożowników
Nastolatkowie ruszyli na swoich kolegów, nauczycieli, pracowników 
placówek.  Do tego jedno zatrzymanie prewencyjne. Ponad dziesięć osób 
zostało rannych, jedna z ofiar nie żyje.

Dorota Kowalska

O TYM SIĘ MÓWI

A Dziś litr benzyny 95 ma kosztować nie więcej niż 6,90 zł, benzyny 98 – 
7,77 zł, a oleju napędowego – 7,82 zł

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na 
nekrologi.net i kurierlubelski.pl/nekrologi

AUTOREKLAMA 

 0011594567

„Ci, których kochamy, nie odchodzą nigdy – 
bo miłość to nieśmiertelność”.

Panu prof. dr. hab. 

Janowi Pomorskiemu

oraz 

Jego Rodzinie

składamy 
wyrazy szczerego współczucia i głębokiego żalu 

z powodu śmierci

Brata 

Marka

W tych trudnych i bolesnych chwilach łączymy się 
z Państwem w myślach i modlitwie. 

Społeczność Akademicka 
Uniwersytetu WSEI

0011596593

Nie umiera ten, kto żyje w�pamięci.

Zawiadamiamy, że dnia 5 października 2026 roku,
przeżywszy 95 lat, odszedł od nas

Ukochany Mąż, Tato, Dziadzio i�Pradziadzio

Mieczysław Cisek
Msza Święta Żałobna odprawiona zostanie

 w�dniu 12 października 2026 roku o�godzinie 10:00
 w�Kaplicy na cmentarzu przy ul. Unickiej w�Lublinie,

 po której nastąpi złożenie Drogiego nam Zmarłego do
grobu.

O czym zawiadamia pogrążona w�smutku i�żałobie
Rodzina

eprasa.pl 16c0d4775d
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W rozmowach uczestniczyli m.in. 
Jared Kushner, wysłannik prezy-
denta USA Donalda Trumpa, oraz 
Kiriłł Dmitrijew, bliski doradca przy-
wódcy Rosji Władimira Putina. We-
dług źródeł agencji Reutera ewentu-
alne porozumienie umożliwiłoby 
amerykańskim inwestorom czerpa-
nie zysków z dostaw rosyjskiego 
gazu do Europy po zakończeniu 
wojny w Ukrainie. 

Kushner i Dmitrijew spotykali się 
w ostatnich tygodniach w Moskwie 
i Nowym Jorku. Nie wiadomo jed-
nak, w jakim stopniu omawiali wów-
czas kwestię gazociągów Nord 
Stream, uszkodzonych w 2022 roku 
w wyniku eksplozji, o które oskar-
żana jest Ukraina. 

Przedstawiciel Białego Domu za-
pewnił agencję Reutera, że ostatnio 
nie prowadzono rozmów dotyczą-
cych gazociągów. Zaznaczył, że 
wszelkie ewentualne umowy musia-

łyby przynieść korzyści amerykań-
skim podatnikom i przedsiębior-
stwom.  

Realizacja porozumienia napo-
tyka poważne przeszkody prawne 
i polityczne. Położone na dnie Bał-
tyku gazociągi Nord Stream są ob-
jęte sankcjami USA i UE. Według 
jednego z amerykańskich urzędni-
ków zawarcie umowy w perspekty-
wie średnioterminowej jest mało 
prawdopodobne. 

Resort gospodarki i energii Nie-
miec podkreślił, że kraj znalazł alter-
natywne źródła gazu, a rząd nie za-
mierza wyrażać zgody na ponowne 
uruchomienie Nord Stream. Prze-

ciwna wznowieniu dostaw pozostaje 
również Polska, której władze śledzą 
rozmowy Waszyngtonu z Moskwą . 

– Grozi nam brudny interes, 
za który Europa słono zapłaci. Ame-
rykanie i Rosjanie podzielą się zy-
skami – ocenił niemiecki deputowany 
Michael Kellner z Zielonych, specja-
lizujący się w polityce energetycznej.  

Przed rosyjską inwazją na Ukra-
inę w lutym 2022 r. Niemcy sprowa-
dzały z Rosji ponad połowę zużywa-
nego gazu. Gazociągi Nord Stream 
zostały wyłączone z eksploatacji, 
a we wrześniu 2022 r. wskutek pod-
wodnych eksplozji zostały uszko-
dzone. 

USA i Rosja rozmawiają 
o wznowieniu Nord Stream
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Kiriłł Dmitrijew, bliski doradca Władimira Putina, i Jared Kushner, 
wysłannik prezydenta USA Donalda Trumpa, na Kremlu

ŚWIAT

Prezydent USA Donald Trump po-
wiedział w środę, że Rosja przekazuje 
Amerykanom „trochę” informacji 
na temat domniemanego ogniska 
dżumy w Irkucku, choć powinna 
przekazywać więcej.  

– Oni przekazują trochę (informa-
cji) naszym ludziom. Oczekujemy, 
by przekazywali wiele naszym lu-
dziom – powiedział Trump rozma-
wiając z dziennikarzami w Gabine-
cie Owalnym, pytany o sprawę wy-
dostania się patogenu z laboratorium 
w Irkucku.  

Pytany o to, czy jest to broń biolo-
giczna, odparł: – Nie sądzimy. Dodał, 
że taką ma nadzieję. 

Trump zaznaczył, że Rosjanie za-
pewniają, że mają „wszystko 
pod kontrolą”.  

Wcześniej Trump oświadczył, że 
Stany Zjednoczone są gotowe udzie-
lić Rosji pomocy. Sekretarz stanu 
USA Marco Rubio również powie-
dział, że Waszyngton śledzi doniesie-
nia z obwodu irkuckiego. Według 
niego władze amerykańskie nie dys-

ponują na razie nowymi informa-
cjami i nie ma „powodu do paniki”. 

We wtorek 6 października amba-
sada USA w Rosji wydała ostrzeżenie 
dla obywateli amerykańskich 
w związku z doniesieniami o do-
mniemanym przypadku dżumy płu-
cnej oraz środkach kwarantanny 
w obwodzie irkuckim. Amerykanom 
zalecono unikanie obiektów objętych 
kwarantanną oraz zwracanie się o po-
moc medyczną w przypadku wystą-
pienia gorączki lub objawów ze 
strony układu oddechowego. 

Światowa Organizacja Zdrowia 
(WHO) oświadczyła w środę, że „nie 
jest w stanie” przeprowadzić na obec-
nym etapie pełnej oceny zagrożenia 
po śmierci pracownicy laboratorium 
w Irkucku 2 października.

Trump zamierza omówić 
z Putinem wybuch epidemii 
dżumy w Rosji

USA

Prezydent USA Donald 
Trump oświadczył, że w naj-
bliższym czasie porozmawia 
z prezydentem Rosji Władi-
mirem Putinem na temat sy-
tuacji związanej z możliwym 
wybuchem epidemii dżumy 
w obwodzie irkuckim.

Grzegorz Kuczyński

Przedstawiciele USA i Rosji 
prowadzili rozmowy o zaan-
gażowaniu amerykańskiego 
inwestora w gazociągi Nord 
Stream, którymi przed wojną 
w Ukrainie dostarczano ro-
syjski gaz do Niemiec – podał 
w czwartek Reuters, powołu-
jąc się na źródła. Niemcy i Pol-
ska sprzeciwiają się wznowie-
niu dostaw.

oprac. Anna Nagel
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Donald Trump o problemie 
z dżumą w Rosji ma rozmawiać 
z prezydentem Putinem 

WYDARZENIA|

Ponad 120 tys. użytkowników Score Huntera. BIK uczy odpowiedzialnych decyzji 
kredytowych przez grę
Łatwy dostęp do zakupów 
na raty, płatności odroczo-
nych i innych form finan-
sowania sprawia, że pierw-
sze decyzje kredytowe 
podejmujemy dziś bardzo 
wcześnie. Dlatego wiedza 
o odpowiedzialnym zaciąga-
niu zobowiązań, budowaniu 
historii kredytowej i ochro-
nie danych powinna pojawić 
się jeszcze przed pierwszym 
kredytem. Biuro Informacji 
Kredytowej, które od lat 
łączy rolę instytucji wspiera-
jącej bezpieczeństwo rynku 
finansowego z edukacją spo-
łeczną, rozwija platformę 
Score Hunter, która pozwala 
młodym ludziom poznawać 
te zagadnienia w praktyce 
i bez ryzyka.

Pierwsze decyzje kredytowe 
mają znaczenie

Pierwsza pensja, karta 
kredytowa, telefon kupiony 

na raty czy zakupy z odroczo-
ną płatnością. Każda z tych 
decyzji wydaje się niewielka, 
dopóki kilka zobowiązań nie 
zacznie obciążać jednego bu-
dżetu. Młody człowiek może 
mieć własne dochody, ale 
nie zawsze zna mechanizmy 
związane z kredytem, histo-
rią spłat czy oceną wiarygod-
ności kredytowej.

Dlatego zasady odpo-
wiedzialnego korzystania 
z kredytów i innych form 
finansowania warto pozna-
wać jeszcze przed wejściem 
na rynek pracy. Chodzi prze-
de wszystkim o ocenę, czy 
nowe zobowiązanie mieści 
się w budżecie oraz o zrozu-
mienie, jakie konsekwencje 
mogą mieć dzisiejsze decyzje 
w przyszłości.

Równie ważne jest bez-
pieczeństwo danych. Zakupy 
i bankowość przeniosły się 
do internetu, dlatego od-

powiedzialne korzystanie 
z usług finansowych wymaga 
także ochrony danych osobo-
wych, rozpoznawania zagro-
żeń i prób wyłudzeń.

Score Hunter pozwala uczyć 
się na błędach bez ryzyka

Biuro Informacji Kredy-
towej gromadzi i udostępnia 
informacje o historii kredyto-
wej klientów banków, SKOK-
ów i firm pożyczkowych, 
a także prowadzi działania 
edukacyjne dotyczące od-
powiedzialnego korzystania 
z finansowania i bezpieczeń-
stwa danych.

Jednym z takich na-
rzędzi jest Score Hunter 
– internetowa platforma 
edukacyjna wykorzystują-
ca elementy grywalizacji. 
Użytkownicy zdobywają wie-
dzę w krótkich, przystępnych 
dawkach, a następnie spraw-
dzają ją w zadaniach i qui-
zach. Mogą też brać udział 
w pojedynkach i wyzwaniach 
oraz przejść misję scenariu-
szową, która pozwala wy-
korzystać zdobytą wiedzę 
w praktyce.

Platforma została przy-
gotowana przede wszystkim 
z myślą o środowisku akade-
mickim, ale BIK wykorzystuje 
ją także w edukacji uczniów 
szkół ponadpodstawowych. 
Ze Score Huntera skorzysta-
ło dotychczas ponad 120 tys. 
użytkowników z uczelni w ca-
łej Polsce. Program pokazu-
je m.in. jak odpowiedzialnie 
zaciągać i spłacać zobowią-

zania, budować historię oraz 
wiarygodność kredytową, 
chronić swoje dane i rozpo-
znawać próby wyłudzeń.

BIK rozwija narzędzie 
tak, aby mogło wspierać mło-
dych ludzi na różnych eta-
pach – od szkoły średniej, 
przez studia, po pierwsze 
doświadczenia zawodowe. 
To istotne, bo łatwiej zrozu-
mieć konsekwencje decy-
zji kredytowej, kiedy można 
przećwiczyć ją w symulo-
wanym środowisku, zanim 
podobna sytuacja pojawi się 
w prawdziwym życiu.

Warto wiedzieć, co mówi 
o nas historia kredytowa

Historia kredytowa za-
czyna powstawać wraz 
z pierwszym zobowiązaniem. 
Informacje o terminowej 
obsłudze kredytów mogą 
być brane pod uwagę przez 
instytucje finansowe przy 

ocenie kolejnych wniosków 
o finansowanie.

Za pośrednictwem por-
talu BIK konsumenci mogą 
sprawdzać swoją historię 
kredytową i informacje o zo-
bowiązaniach. Taka wiedza 
nie zastąpi rozsądnego pla-
nowania, ale pozwala lepiej 
rozumieć własną sytuację.

Wiedza o odpowiedzial-
nym korzystaniu z kredytów 
i ochronie danych ma naj-
większą wartość wtedy, gdy 
wyprzedza problem. Zanim 
pojawi się pierwsze zobowią-
zanie albo próba wykorzysta-
nia naszych danych, warto 
wiedzieć, jak ocenić swoje 
możliwości spłaty, dbać o hi-
storię kredytową i chronić się 
przed wyłudzeniami. Score 
Hunter pomaga przełożyć tę 
wiedzę na praktykę i lepiej 
przygotować się do decyzji, 
które pojawiają się w doro-
słym życiu.

MATERIAŁ INFORMACYJNY BIURA INFORMACJI KREDYTOWEJ 0011589474

eprasa.pl 16c0d4775d



A  a 08 PIĄTEK–NIEDZIELA, 9–11.10.2026, KURIER LUBELSKI

Nagranie sprzed kilku dni. Młoda, 
długowłosa kobieta stoi w środku 
wysokiego lasu i z uśmiechem 
na twarzy pokazuje dorodne boro-
wiki. To autorka facebookowego 
profilu „Blondynka na grzybach”.  

- Muszę lecieć po auto. Tego jest 
tyle, że ja nie dam rady tego wynieść 
- mówi. - Nie wierzę. Boże, nie wie-
rzę w to, co widzę! To, co dzisiaj prze-
żyłam, to po prostu marzenie każ-
dego grzybiarza, uwierzcie mi! – do-
daje podekscytowana.  

Wierzymy. Grzyby są dosłownie 
wszędzie. Całe polany borowików: 
dużych, małych, okrągłych i kośla-
wych. 

„Borowikowy zawrót głowy trwa. 
Dwa pełne kosze mniejszych boro-
wików szlachetnych. Drugi kosz 
zbierany z mamą - kilka borowików, 
mleczaje jodłowe, maślaki żółte, ce-
glastopore i kilka suchogrzybków. 
Udało się też znaleźć soplówkę 
jodłową, lakownice (ktoś kopnął 
nogą i leżała - jest pod ochroną) 
i węża zaskrońca” – pisze potem 
na swoim profilu „Blondynka 
na grzybach”. 

Sezon grzybowy w pełni, więc fil-
mik ma tysiące odsłon. 

Grzybfluencerzy w natarciu 
Uwielbiamy zbierać grzyby, z badań 
wynika, że 70 procent z nas biega 
po lasach w poszukiwaniu praw-
dziwków, borowików, maślaków, 
kurek, koźlaków. Mówi się nawet, że 
grzybobranie to narodowy sport Po-
laków.  

Może dlatego „grzybfluencerzy” 
lub „grzyboinfluencerzy”, jak kto 
woli, stali się absolutnym fenome-
nem polskiego internetu, generując 
wyświetlenia na poziomie najwięk-
szych gwiazd popkultury czy sportu. 
Raport platformy badawczej Colla-
bot pt. „Grzybfluencerzy. Kto zbiera 
uwagę, kiedy Polska idzie do lasu?” 
dokładnie opisuje to zjawisko.  

W raporcie przeanalizowano po-
nad 400 profili internetowych, two-
rząc zestawienie najbardziej wpły-
wowych leśnych twórców. Szukano 
ich na Facebooku, Instagramie, Tik-
Toku i YouTube.  

I tak profil „Grzybiarz w lesie” 
prowadzony przez Damiana Lip-
czyńskiego zgromadził 76,7 miliona 
wyświetleń w ciągu zaledwie jed-

nego sezonu, a pojedyncze filmiki 
Lipczyńskiego - na przykład ten, 
na którym pokazuje gigantycznego 
prawdziwka i krzyczy „Ale gigant!” 
- osiągają po 5 milionów odsłon. 

Popularność grzybów sprawiła, 
że pojawiają się kolejne profile, 
na których internauci pokazują 
swoje leśne wyprawy, największe 
albo najrzadsze znalezione okazy 
i pełne koszyki grzybowego dobra. 

Piotr Grześ, znany w mediach 
społecznościowych jako „Grzybów 
Znawca” od lat opowiada swoim fa-
nom o grzybach. Grześ przyznaje, 
zainteresowanie tym tematem wy-
raźnie rośnie. 

 - Celebryci zaczęli pokazywać, 
jak chodzą na grzyby bez wstydu. 
Ludzie zasypali media społeczno-
ściowe swoimi wyjściami - mówił. 

Oczywiście, każdy o grzybach 
opowiada inaczej, co innego jest dla 
niego ważne. Dlatego twórcy raportu 
podzielili grzybfluencerów na kilka 
typów. 

I tak „mykolog” stawia na eduka-
cję, identyfikację rzadkich okazów 
i merytoryczną wiedzę z pierwszej 
ręki. Tu wyróżniają się profile „Pa-
weł i Grzyby” i wspomniany już 
„Grzybów Znawca”. „Wysypiarz” – 
operuje bieżącymi informacjami 
o tym, gdzie warto wybrać się 
na grzybobranie, na to stawiają 
„Grzybiarz w Lesie” i „Grzybowy 
Gość”. Są łowcy trofeów, jak Anna 
Pigiel, która w sieci pokazuje rekor-
dowe okazy, które udało jej się zna-
leźć. „Leśny towarzysz” stawia 
na długie spacery, kontakt z naturą, 
relaks - o tym opowiada „Grzybowy 
Kapelusz”. Jest też „remikser”,  który 
adaptuje tradycyjny leśny rytuał 
do formatów krótkiego wideo i „le-
śny kucharz” – ten z kolei skupia się 
na kulinarnym wykorzystaniu zebra-
nego w lesie „towaru”. 

Co ważne, raport pokazuje 
pewną prawidłowość, która może 
cieszyć: autentyczność liczy się bar-
dziej niż kosztowne produkcje, 
w każdym razie to, co prawdziwe, 
ma większe zasięgi niż to, co wyre-
żyserowane. 

Osoby publiczne też zbierają 
Wspomniał o tym Piotr Grześ, a więc 
„Grzybów Znawca”: osoby pu-
bliczne zaczęły pokazywać w sieci 
swoje zbiory i lawina ruszyła. I tu bez-
sprzecznie prekursorem sieciowych 

relacji z grzybobrań jest Janusz Pie-
chociński, były prezes Polskiego 
Stronnictwa Ludowego.  

Piechociński pasję zbieractwa 
odziedziczył po mamie. Ta, jak 
mówi, zbierała grzyby z sukce-
sami. Sąsiedzi biegli do Puszczy 
Kozienickiej, w okolicy której 
mieszkali, z samego rana. Ona 
po szkole, potem po pracy spokoj-
nie brała koszyk w rękę i ruszała 
w las. Wracając, uśmiechała się już 
od progu. 

- I tak to się u mnie zaczęło. Nie 
mam czasu jeździć gdzieś daleko, 
więc zbieram grzyby w okolicach 
Celestynowa czy Piaseczna – opo-
wiada Piechociński. Chodzi w tak 
zwane swoje miejsca, rano, w spor-
towym dresie. Wchodzi w kępy brzó-
zek, w zarośla i szuka. Kiedyś po ta-
kiej porannej wyprawie spotkała go 
jakaś kobieta. „Ale ja pana widzia-
łam wczoraj rano, latał pan jak wa-
riat z wiaderkiem między drze-
wami” – zagadała ze śmiechem. 

Najważniejsze, żeby wiedzieć, 
gdzie latać. Grzyby rosną w określo-
nych miejscach. Dlatego w nowy las 
trzeba zawsze wejść z jakimś tubyl-
cem. Taki wie, gdzie szukać grzy-
bów. On nie lubi zbiorowych grzy-
bobrań, tych krzyków: „Mam! Zna-
lazłam! Ale piękny!”. Ale czasami 
zdarza mu się pójść w zarośla z przy-
jaciółmi, czy znajomymi. Bywa, że 
celowo omija jakiegoś grzyba, żeby 
potem usłyszeć: „Piechociński nie 
zauważył, a ja znalazłem!”.  

Rekord grzybobrania to było 86 
kilogramów surowego prawdziwka 
zebranego pod Bielskiem Podla-
skim. Nic nie zapowiadało takiego 
sukcesu. Była susza, chociaż kilka 
dni wcześniej przeszły nad tym te-
renem burze. Wziął 20-litrowe wia-
derko i poszedł w las. W starym so-
snowym niewiele znalazł, więc 
może przy torfowisku? Kilka sza-
rych koźlarzy. Dalej był zagajnik 
sosnowo-brzozowy. A tam same 
prawdziwki. Wracał w to miejsce 

z cztery razy. Miał tyle grzybów, że 
pakował do wiaderka same kape-
lusze, szkoda było miejsca 
na nóżki. 

Dzisiaj grzyby rozdaje, surowe, 
świeżo zebrane. Kiedyś robił znajo-
mym prezenty w postaci słoiczków 
z grzybami marynowanymi, ale, jak 
przyznaje, żona się zbuntowała. 
„Moje ręce, moje paznokcie, moje 
słoiki, mój czas i moja cierpliwość. 
Basta!”. Musiał jej wcześniej grzyby 
obrać, przygotować, ale i tak powie-
działa dość.  Więc dzisiaj obdarowy-
wani sami muszą grzyby obrabiać. 

Najbardziej lubi pierogi z kapustą 
i grzybami, rydze z patelni, które za-
wsze przyrządza z przyjacielem. 
Lubi zbierać grzyby, ale mówiąc 
szczerze, wielkim fanem grzybo-
wych dań nie jest.  

Czemu je w takim razie zbiera? 
Pasja i tyle. Chociaż przyznaje, że 
zbieranie grzybów, to jedyna czyn-
ność, przy której tak się koncentruje, 
tak skupia na szukaniu, że nie myśli 
o niczym innym. Kiedy był mini-
strem, biegł do lasu przed godz. 5.00, 
bo przed godz. 7.00 czekała już 
na niego ochrona. 

Ale dzisiaj relacjami z grzybobrań 
chwalą się w sieci Joanna Jabłczyń-
ska, Julia Wieniawa, Agnieszka Dy-
gant, Małgorzata Foremniak, czy 
Kasia Tusk. 

Idealny sposób,  
żeby się wyciszyć 
Według Lasów Państwowych, co 
roku grzybiarze zbierają łącznie 
około 100 tys. ton grzybów. Ci, któ-
rzy zbierają grzyby, robią to przede 
wszystkim dla samych grzybów – tak 
odpowiedziało 68 proc. ankietowa-
nych w badaniu przeprowadzonym 
przez portal Rankomat.pl. Dla wielu 
jest to także okazja do kontaktu z na-
turą (64 proc.) i spędzenia czasu 
na świeżym powietrzu (54 proc.). Bli-
sko połowa zbieraczy traktuje grzy-
bobranie jako sposób na wyciszenie 
i odpoczynek psychiczny, a 32 proc. 

podtrzymuje w ten sposób rodzinną 
tradycję. Tylko 5 proc. osób przy-
znaje, że grzybobranie jest dla nich 
źródłem zarobku. 

- Żyjemy w rzeczywistości, w któ-
rej panuje szum informacyjny, jeste-
śmy przebodźcowani, a grzybobra-
nie to taka ucieczka od codzienno-
ści, forma odreagowania. Znacznie 
lepsza niż butelka wina wypita wie-
czorem – mówiła mi swego czasu 
psycholog Maria Rotkiel. 

Poza tym, w każdym z nas siedzi 
gdzieś głęboko atawistyczny in-
stynkt zbieracza. Ludzie zawsze 
zbierali jedzenie, bo to daje im po-
czucie bezpieczeństwa. Kiedy zbie-
ramy grzyby ze znajomymi, czasami 
licytujemy się, więc jest w tym 
wszystkim także element rywaliza-
cji, ale to nie on dominuje.  

- Myślę, że zbieranie grzybów jest 
dzisiaj tak modne, bo jest formą wy-
ciszenia, podczas którego na doda-
tek obcujemy z naturą. Sama uwiel-
biam chodzić na grzyby – przyznała 
Maria Rotkiel. 

Zalet zbierania grzybów jest 
sporo: po grzybobraniu poprawia 
nam się nastrój, lepiej śpimy, mamy 
lepszą odporność, lepsze krążenie 
krwi, jelita zaczynają pracować, w or-
ganizmie podnosi się poziom wita-
miny D3. 

Nie wszystkich jednak przeko-
nują te argumenty. Ci, którzy grzy-
bów nie zbierają, boją się zjedzenia 
trujących okazów – taki powód nie-
chodzenia do lasu podało 37 proc. 
badanych, 21 proc. przyznało wprost, 
że boi się zatrucia, 25 proc. nie cierpi 
pająków i kleszczy. Jeszcze inni boją 
się zgubienia w lesie, spotkania dzi-
kich zwierząt, postrzelenia przez my-
śliwych. 3 proc. ankietowanych nie 
chce pobrudzić lub zniszczyć ubra-
nia. 

No cóż, każdy ma swoje ograni-
czenia. 

Wciąż mało o  grzybach 
wiemy 
Z Tadeuszem, emerytowanym gór-
nikiem, spotykamy się przed godz. 
7.00 na granicy Tychów i Kobióra, 
mamy iść w stronę Promnic, bo tu 
ponoć lasy są „najbardziej grzybne”.  

- I tak za późno się spotykamy – 
wita mnie ze śmiechem. On sam 
na grzyby wyrusza, kiedy świta.  

Tadeusz, to tata znajomego, 
znany z tego, że grzyby zbiera cały 
rok. Smaży je, gotuje, suszy, mary-
nuje, robi lecznicze nalewki. Lubi ko-
zaki, prawdziwki, smardze, zimówki 
aksamitnotrzonowe, to grzyby zi-
mowe, które zbiera do lutego, dzikie 
boczniaki ostrygowate, te pokazują 
się późną jesienią. 

Dorota Kowalska

Jesienią, jak co roku, Polacy ruszają w lasy.  
Ale dzisiaj zbieranie grzybów to pasja nie 
tylko ludzi w średnim wieku i starszych. 
Dorobiliśmy się grzybfluencerów

Polacy zbierają 100 tysięcy ton grzybów 
rocznie. Widać to w lasach i w... internecie

MODA

Wielu z tych, którzy opowiadają w internecie o grzybach, tłumaczy, 
że czasami dobrze oderwać wzrok od telefonu i pójść do lasu
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- W polskich lasach występuje 
prawie półtora tysiąca gatunków 
grzybów jadalnych, ludzie znają 
i zbierają z sześć, może siedem ga-
tunków, wytrawny grzybiarz około 
czterdziestu – mówi. 

Tadeusz na Śląsk przyjechał z ma-
łej miejscowości położonej w woj. 
świętokrzyskim. Tam wszyscy zbie-
rali grzyby: trochę z zamiłowania, 
trochę z biedy. Pamięta swoją 
mamę: godzinami siedziała i czyściła 
kapelusze, delikatnie obierała 
trzonki. Grzyby musiały być czy-
ściutkie, dopiero potem się je suszyło 
albo gotowało. 

Lubił chodzić do lasu. Z czasem, 
zbieranie grzybów stało się jego pa-
sję. Zaczął o grzybach czytać. Pa-
mięta, jak zdobył w antykwariacie 
wydany w 1990 roku atlas „Nasze 
Grzyby” prof. Aliny Skirgiełło, jako 
jeden z pierwszych ilustrowany kolo-
rowymi fotografiami grzybów, a nie 
rysunkami. Prawdziwy skarb. Potem 
były kolejne przewodniki dla grzybia-
rzy, ma ich w domu kilkanaście. 

Idziemy powoli w stronę Zamku 
Myśliwskiego Promnice. Co jakiś 
czas mija nas rowerzysta z rekla-
mówką zawieszoną na kierownicy. 

- Grzybów nie zbiera się do rekla-
mówek – wzdycha mój przewodnik. 

Albo zza krzaka wyskakuje jakiś 
grzybiarz, pozdrawia wesoło i poka-
zuje zbiory. 

- Ludzie o tym nie wiedzą, ale 
grzybów naprawdę trujących jest 
w Polsce zaledwie kilkanaście, są 
oczywiście grzyby niejadalne, albo 
powodujące lekkie zatrucia żołąd-
kowe, ale one nie zabijają – tłumaczy 
Tadeusz.  

Trafiamy na kilka całkiem ład-
nych podgrzybków rosnących jeden 
koło drugiego. Delikatnie wyciąga je 
z mchu, a potem uklepuje ten mech 
ręką.  

- Najgroźniejszy to muchomor 
zielonawy, do niedawna zwany mu-
chomorem sromotnikowym. Ma 
zielonawy wierzch kapelusza w róż-
nych odcieniach w zależności od po-
gody i wieku owocnika. Ma przy-
jemny zapach, ma przyjemny smak 
i zabija w ciągu doby. Jeden owocnik 
może otruć całą rodzinę - opowiada. 

Jest też muchomor jadowity, czę-
sto mylony z pieczarką, jest zasłonak 
rudy, jest hełmówka jadowita, która 
często rośnie na drewnie obumar-
łych drzew. 

Co mu daje to bieganie po lesie? 
- Odpoczywam w ten sposób. 

Emeryci też potrzebują odpoczynku 
– wybucha śmiechem. - A tak na se-
rio: cieszy mnie zbieranie grzybów, 
lubię je przyrządzać, lubię je jeść. No 
i lubię obcować z przyrodą – tłuma-
czy.  

Poza tym, ma naturę zbieracza. 
Trafi w lesie na nieznanego grzyba, 

bo wciąż mu się to zdarza, sprawdza, 
co to z gatunek, czyta o nim, ile się 
da. Choć, jak przyznaje, takich nie-
spodzianek spotyka w mchu coraz 
mniej. 

Koszyki mamy prawie pełne. 
Podgrzybki, trochę maślaków. Bę-
dzie pyszny sos. 

Urlop, żeby zbierać grzyby 
I, żeby było jasne, ludzie zbierali 
grzyby od lat. Jak można wyczytać 
w Wikipedii, pierwszy grzybami za-
interesował się Teofrast, grecki 
uczony, filozof, uczeń i przyjaciel 
Arystotelesa, który zaliczył je do ro-
ślin pozbawionych korzeni. Nie po-
trafił więc określić sposobu, w jaki 
się żywią. W epoce rzymskiej bada-
nia nad grzybami nie posunęły się 
naprzód. Rzymianie szczególne 
znaczenie przypisywali truflom. 
Wierzyli, że te powstają od uderzeń 
błyskawic, które przekazują im moc 
niezbędną do kreacji życia – stąd tru-
fle były stosowane jako środek 
wspomagający zajście w ciążę. Kult 
grzybów powszechny był wśród 
Majów i Azteków, z kolei w Indiach 
grzyby uważano za symbol płodno-
ści. Po raz pierwszy zarodniki grzy-
bów zaobserwował w 1588 roku wło-
ski uczony, wynalazca, lekarz i lite-
rat - Giambattista della Porta, ale 
przez kolejne dwieście lat wciąż do-
minował pogląd o spontanicznym 

powstawaniu grzybów. W XVII, 
XVIII i XIX wieku zainteresowanie 
grzybami rosło, wielu badaczy sys-
tematycznie opisywało kolejne od-
kryte ich gatunki, często zresztą je-
den gatunek pojawiał się kilkukrot-
nie pod różnymi nazwami. Dopiero 
Pier Andrea Saccardo, włoski my-
kolog i botanik, dokonał klasyfika-
cji grzybów porządkując wszystko 
to, o czym donosili jego poprzed-
nicy.  

Dzisiaj, jak widać, pod koniec lata 
i jesienią niemal trzy czwarte Pola-
ków biega po lasach w poszukiwaniu 
leśnych skarbów. 

Niektórzy nawet urlopy planują 
sobie wtedy, kiedy grzybów jest naj-
więcej. 

Krystyna prowadzi agroturystkę 
w woj. lubuskim. Wynajmuje go-
ściom piękny dom porośnięty wi-
nem, bardzo klimatyczny: z komin-
kiem w salonie i dwoma sypialniami 
na piętrze. Dom leży w środku lasu, 
do najbliższego sąsiada jest z siedem 
kilometrów. W koło cisza i grzyby. 

- Mam stałych gości. Od jakichś 
pięciu lat na cały październik domek 
wynajmuje małżeństwo w średnim 
wieku. Od rana do wieczora zbierają 
grzyby: suszą je, marynują, na bie-
żąco jedzą – opowiada. I dodaje, że 
po tym miesiącu gościom trudno te 
leśne dobra spakować do samo-
chodu. Często musi im pożyczać 

kartony na słoiki i torby z suszonymi 
grzybami. 

Pasja bardzo cool 
Co ciekawe, grzybfluencerzy to czę-
sto ludzie młodzi, bo zbieranie grzy-
bów to już nie jest ulubione zajęcie 
ludzi w średnim wieku i tych nieco 
starszych. Dzisiaj bieganie po lesie 
w poszukiwaniu borowików jest 
po prostu cool. Wielu z tych, którzy 
opowiadają w internecie o grzybach, 
tłumaczy, że czasami dobrze ode-
rwać wzrok od telefonu, podnieść 
pupę z kanapy i ruszyć między 
drzewa, że warto korzystać z tego, co 
oferuje nam natura. 

„Blondynka na grzybach” rela-
cjonuje: „Dzisiaj las okazał się dla 
mnie bardzo łaskawy. Znalazłam 
wiele gatunków, ale zabrałam ze 
sobą tylko kilka, dlatego że nie 
mam takiej mocy przerobowej, aby 
to wszystko ogarnąć. Prawie cały 
kosz borowików szlachetnych, 
piękny siedzuń sosnowy, trochę 
podgrzybków i wzięłam kilka kra-
snoborowików ceglastoporych. 
Wczoraj późnym wieczorem znala-
złam piaskowca modrzaka - jest to 
dla mnie wielkie trofeum, gdyż 
dłuższy czas go szukałam (spotyka-
łam tylko na wystawach, a chciałam 
znaleźć swoje miejsce). Uważam 
ten dzień za udany, oby więcej ta-
kich!”.
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We Francji od kilkunastu dni trwają protesty o skali brutalności niewi-
dzianej w tym kraju od lat. Demonstrują licealiści. Oficjalnie - przeciwko 
braku inwestycji w szkoły ze strony państwa. W praktyce te protesty na-
brały barw politycznych i są już traktowane jako pierwszy akord kampa-

nii przed zaplanowanymi na przyszły rok wyborami prezydenckimi
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3500 kg - tyle ważyły niewybuchy z czasów II wojny światowej, które zna-
leziono w okolicach portu zewnętrznego w Świnoujściu. Odkryto je 

przy okazji prac przygotowawczych do budowy nowego falochronu w tym 
porcie. Niewybuchy zostały zneutralizowane przez nurków-minerów z 8. 

Flotylli Obrony Wybrzeża
Seria dramatycznych scen 

w polskich szkołach. Naj-
pierw w Ostrołęce 19-letni 

uczeń (widoczny na zdjęciu 
po zatrzymaniu przez poli-

cję) nożem zaatakował 
dziewięć osób: uczniów 

i pracowników. Dzień póź-
niej w jednej ze szkół 

pod Wyszkowem doszło 
do podobnego incydentu - 

jedna pracownica szkoły 
zmarła po ataku, dwie 

osoby zostały ranne

45-letni  Flavio Bolsonaro stał 
się nieoczekiwanie fawory-
tem do zwycięstwa w wybo-
rach prezydenckich w Brazy-
lii. W pierwszej turze syn by-
łego prezydenta pokonał 
obecnie urzędującą głowę 
państwa Lulę da Silvę. Druga 
tura 25 października
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BT

Uczeń z nożem.  
Seria ataków w szkołach – Str. 14

Manuela Gretkowska: Gucci-sruczi to poziom plebsu. Duże pieniądze zaczynają się od miliardów – Str. 18
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„Szósty października 2023 roku to 
jeden z najwspanialszych dni mo-
jego życia. Przyniósł mi radość, lecz 
także złożył na moich barkach 
wielką odpowiedzialność. Niemal 
od razu zaczęłam też odczuwać na-
rastający gniew reżimu. Wiedzia-
łam, że restrykcje i presja będą teraz 
jeszcze większe” – pisała Narges 
Mohammadi, laureatka pokojo-
wego Nobla z 2023 r.  

Ta irańska dziennikarka i akty-
wistka w swojej autobiografii, którą 
w Polsce właśnie wydał Znak, ze 
szczegółami opisała moment, 
kiedy dowiedziała się o wyróżnie-
niu. Znajdowała się wtedy w zakła-
dzie karnym Ewin w Teheranie. 
Ciężkie więzienie. Przeznaczone 
przede wszystkim dla politycznych 
dysydentów, w którym regularnie 
władze sięgają po tortury i wyko-
nują egzekucje. Doniesienia o na-
grodzie wywołały wśród jej wię-
ziennych współtowarzyszy eksplo-
zję radości połączoną ze wspólnymi 
śpiewami, tańcami i skandowa-
niem politycznych haseł. Co cie-
kawe, w tych wspomnieniach nie 
ma nic o zachowaniu strażników, 
jakby ci nie zauważyli tego niezwy-
kłego poruszenia na kobiecym od-
dziale więzienia. Reakcja przyszła 
dopiero w kolejnych tygodniach, 
gdy – jak wspominała Mohammadi 
– zaczęto jej mocno utrudniać życie 
w więzieniu. 

„Niektórzy uważają, że Nagroda 
Nobla czyni człowieka nietykalnym. 
Ja nigdy nie żywiłem takich złu-
dzeń” – mówił nigeryjski dramaturg 
Wole Soyinka, który dostał literac-
kiego Nobla w 1986 r. On sam spę-
dził wiele lat w nigeryjskim więzie-
niu, choć akurat po otrzymaniu No-
bla problemów z władzami już nie 
miał. Ale to nie jest reguła. Cyto-
wana przed chwilą Narges Moham-
madi została zatrzymana w grudniu 
2025 r., a więc trzy lata po wyróżnie-
niu. Gdy wybuchły w Iranie prote-
sty przeciwko reżimowi ajatollahów, 
natychmiast aresztowano ją i prze-
trzymywano w ciężkich warunkach 

(w więzieniu przeszła m.in. atak 
serca).  

Nobel nie dał także immunitetu 
Alesiowi Bialackiemu. Nagrodę 
otrzymał w 2022 r., a w marcu 2023 
r. sąd w Mińsku skazał go na 10 lat 
kolonii karnej. Chiński dysydent i pi-
sarz Liu Xiaobo dostał literackiego 
Nobla w 2010 r., ale mimo to zmarł 
w więzieniu siedem lat później. Po-
dobny los spotkał niemieckiego pa-
cyfistę Carla von Ossietzky’ego – 
mimo wyróżnienia otrzymanego 
w 1935 r., hitlerowskie władze w Ber-

linie trzymały go za kratami, aż 
zmarł w 1938 r. Widać, że nie dla 
wszystkich „najwspanialszy dzień 
życia” okazywał się początkiem cze-
goś pięknego. 

Bez dewaluacji 
Tych kilka wymienionych 
przed chwilą przykładów pokazuje 
rolę Nagrody Nobla. Wyróżnienia, 
które stanowi fenomen sam w so-
bie. Jest przyznawane od 1901 r., 
otrzymało ją do tej poru około ty-
siąca osób - i do dziś nie uległo de-

waluacji. Żyjemy w czasach postę-
pującej relatywizacji rzeczywisto-
ści, subiektywizacji systemów war-
tości, ale ufundowana przez Al-
freda Nobla skutecznie wymyka 
się współczesnym trendom. Cały 
czas udaje jej się zachować po-
wagę, wiarygodność, prestiż, sza-
cunek. Choć przecież nie ominęły 
jej skandale (także seksualne), to 
żaden z nich nie okazał się na tyle 
duży, by podmyć tę skałę, na któ-
rej stoi wzniesiona przez Nobla la-
tarnia. To właśnie dlatego co roku 

tydzień noblowski skupia na sobie 
uwagę całego świata.  

Powiedzmy sobie szczerze: dla 
zdecydowanej większości z nas na-
zwiska osób, które w danym roku 
otrzymują tę nagrodę, nic nie mó-
wią. Poza wąską grupą specjalistów 
z danej branży nazwiska osób otrzy-
mujących Nobla czy to z chemii, czy 
z fizyki, czy nawet literatury nie mó-
wią praktycznie nic. Niewiele lepiej 
jest z najbardziej popularną na-
grodą. Nawet pokojowy Nobel 
rzadko kiedy wzbudza większe po-
ruszenie. Gdyby otrzymał go Do-
nald Trump (bardzo chce), pewnie 
wywołałoby to globalną, zbiorową 
dyskusję. Ale jeśli dostanie organi-
zacja Caritas (jeden z tegorocznych 
faworytów), to przez świat przejdzie 
przez chwilę szmer ogólnego po-
dziwu, a potem każdy uda się 
do swoich zajęć. Drugiej refleksji 
na ten temat nie będzie. 

I to jest część opowieści o No-
blach. One są w dużej części nijakie 
– w tym sensie, że nie uruchamiają 
(czy może uruchamiają bardzo 
rzadko) zbiorowych emocji. Na-
piszmy to otwarcie: są po prostu 
nudne. Nie mają nic wspólnego z es-
tetyką internetowych shortów, po-
stów na Tik-Toku czy rolek na Insta-
gramie, które dziś rządzą masową 
wyobraźnią. One są wręcz na anty-
podach tego blasku i blichtru przy-
kuwających uwagę ludzi na co 
dzień. Nikt o nich nie rozmawia 
w windzie, nie wrzuca o nich ekscy-
tujących postów na media społecz-
nościowe, nie dzwoni do przyjaciół 
natychmiast po tym, jak usłyszy na-
zwiska zwycięzców, by z nimi o tym 
pogadać. 

Jest odwrotnie. Tymi nagrodami 
żyją jedynie poszczególne branże, 
gałęzie nauki. Są one bardzo ważne 
dla tych 1300 osób, które co roku 
biorą udział w bankiecie noblow-
skim wydawanym w grudniu 
w sztokholmskim ratuszu. I to wła-
ściwie wszystko. Jak w ósmej klasie 
podstawówki trzeba przeczytać 
„Pana Tadeusza”, przebrnąć przez 
„Nad Niemnem” w liceum, tak co 
roku trzeba zwrócić uwagę na lau-

Agaton Koziński

Nagrody Nobla są nudne. Coroczna jazda obowiązkowa, która wzbudza tyle emocji co lektury szkolne wśród 
uczniów. Ale mimo to każdy w październiku sprawdza, kto wygrał tym razem. A osoby wyróżnione noblowskim 
medalem stają się w naturalny sposób autorytetami w skali globalnej. I już za to Nagrody Nobla trzeba docenić. Stały 
się najbardziej efektywnym sposobem kreowania merytokratycznej arystokracji współczesnego świata

Nagrody Nobla. Stały punkt 
odniesienia w naszym coraz bardziej 
rozchwianym świecie

Gala wręczania Nagród Nobla w 2025 r.
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reatów wskazanych przez szwedz-
kich i norweskich akademików. Tro-
chę to przypomina wizytę u denty-
sty – nikt tego nie lubi, ale wie, że tak 
trzeba. Jazda obowiązkowa w co-
rocznym cyklu życia. 

Noblowski paradoks 
Tylko skoro Noble są nudne i to je-
dynie „jazda obowiązkowa”, to 
czemu poświęcamy na nie tyle 
czasu? Bo dla laureatów tej nagrody 
bardzo często życie dzieli się 
na „przed” i „po” Noblu. „Prestiż 
Nagrody Nobla jest tak wielki, że na-
gle zyskuje się nowy status” – przy-
znał argentyński biochemik Luis Fe-
derico Leloir, lauretat z 1970 r. 
„Zdziwiłbyś się, ile drzwi otwiera 
Nagroda Nobla” – mówił amerykań-
ski pisarz Elie Wiesel, który otrzy-
mał pokojowego Nobla w 1986 r. 
„Nagroda Nobla daje możliwość 
publicznego zajmowania stanowi-
ska” – taki komentarz wygłosił ame-
rykański fizyk Philip Warren Ander-
son, który swoje wyróżnienie zgar-
nął w 1977 r. 

Po otrzymaniu Nobla życie lau-
reatów zmienia się w sposób zdecy-
dowany. „Dla większości ludzi 
prawdopodobnie najważniejszą 
kwestią związaną z Nagrodą Nobla 
jest to, czy uda im się zdobyć upra-
gnione miejsce parkingowe na tere-
nie kampusu” – żartował astrofizyk 

Saul Perlmutter wyróżniony w 2011 
r. Możliwość zaparkowania auta bli-
sko pracy to duża korzyść, ale jedna 
z wielu. Sama nagroda jest dość po-
kaźna, dla dużej części laureatów – 
zwłaszcza wywodzących się spoza 
świata zachodniego - ten milion 
euro oznacza radykalną poprawę ja-
kości życia.  

Ale przede wszystkim życie się 
zmienia z powodu prestiżu, jaki roz-
tacza Nobel wobec swoich laure-
atów. Zdobycie tej nagrody często 
okazywało się przepustką do naj-
wyższych splendorów, pozwalało 
sięgać po władzę. Prezydentami 
swoich krajów zostawali tacy nobli-
ści, jak Nelson Mandela (RPA), Lech 
Wałęsa (Polska), José Ramos Horta 
(Timor Wschodni). Kanadyjczyk 
Lester Bowles Pearson otrzymał 
Nobla w 1957 r. za działania na rzecz 
zakończenia kryzysu sueskiego, 
a w 1963 r. został szefem rządu. 
Aung San Suu Kyi dostała pokojo-
wego Nobla w 1991 r. za walkę 
z juntą wojskową rządzącą Birmą 
(Mjanma), a w 2016 r. przejęła poli-
tyczną władzę w kraju. Dla każdej 
z tych osób medal noblowski stawał 
się paszportem do władzy. Dla 
mieszkańców danego kraju fakt, że 
ich współobywatel otrzymał tak 
ważne wyróżnienie stawał się rękoj-
mią ich wiarygodności i uczciwości. 
Jeden z wymiarów Nobla. 

Wymiarów jest więcej, często 
bardzo prozaicznych. Na przykład 
nobliści stają się dużą atrakcją dla 
wszelkiego rodzaju konferencji, 
gdzie występują w kategoriach 
mówców honorowych. Oczywiście, 
nie za darmo. Na przykład Turek 
Orhan Pamuk, laureat literackiego 
Nobla z 2006 r. za jedno wystąpie-
nie otrzymuje ok. 25 tys. dolarów. 
Stawki Lecha Wałęsy czy ekonomi-
sty Josepha Stiglitza są jeszcze wyż-
sze (ceny za danymi opublikowa-
nymi na stronie agencji Celebrity 
Speakers). Żaden z nich do takich 
pieniędzy by się nawet nie zbliżył, 
gdyby nie wyróżnienie akademi-
ków ze Sztokholmu i Oslo. 
A przy okazji ta sytuacja pokazuje, 
jaki realny wymiar ma ta „nudna” 
nagroda. 

Choroba Nobla 
„Zostaniecie zasypani prośbami 
o wypowiedzi na najróżniejsze te-
maty, o podpisywanie listów i pety-
cji oraz ogólnie o użyczenie swojego 
nazwiska na rzecz różnych spraw, 
niektórych szlachetnych, innych 
mniej” – ostrzegał przyszłych nobli-
stów w artykule napisanym w 2013 
r. brytyjski biochemik Paul Nurse, 
który sam otrzymał nagrodę w 2001 
r. A przy okazji dotknął innej delikat-
nej kwestii związanej z tą nagrodą: 
ego jej laureatów. 

„Gdybym potrafił to wyjaśnić 
zwykłemu człowiekowi, nie zasłu-
giwałbym na Nagrodę Nobla”   
mówi amerykański fizyk Richard 
Feynman, wyróżniony w 1965 r. Ten 
fizyk w swojej branży miał opinię 
niemal gwiazdy show-biznesu ze 
względu na niekonwencjonalne za-
chowania, m.in. fascynował kulturą 
Indian i uczył się od nich grać 
na bębnach. 

Inni nobliści szli dużo dalej. Linus 
Pauling, który otrzymał nagrodę 
z chemii (1954) i pokojową (1962), 
później skręcił w bardzo dziwną 
stronę. Wykorzystywał swój autory-
tet m.in. do przekonywania, że cho-
roby nowotworowe można leczyć wi-
taminą C. Mocno angażował się 
w ruch antywojenny. Wynalazca tran-
zystora William Shockley, wyróż-
niony w 1956 r. fizycznym Noblem, 
później zaangażował się w promowa-
nie eugeniki i promowania rasistow-
skich poglądów. Z kolei brytyjski fizyk 
Brian Josephson, laureat Nobla z 1973 
r. za przełom w badaniach nad nad-
przewodnictwem, pod koniec życia 
skupił się na parapsychologii. 

Te przykłady są tylko kilkoma po-
kazującymi na czym polega zjawisko 
nazywane „chorobą Nobla”. Ten ter-
min spopularyzował amerykański 
onkolog David Gorski określając 
w ten sposób noblistów, którzy otrzy-
mali swoje nagrody i później swój au-

torytet i sławę wykorzystywali 
do głoszenia poglądów daleko wy-
chodzących poza ich kompetencje 
branżowe. Austriacki pisarz Peter 
Handke (Nobel w 2019 r.) publicznie 
negował ludobójstwo w Srebrenicy. 
Norweski pisarz Knut Hamsun, na-
grodzony przez akademików w 1920 
r., później otwarcie wspierał nazizm, 
a swój medal noblowski przekazał 
Josephowi Goebbelsowi. Najlepszy 
dowód, na jakie manowce może 
zwieźć ego napompowane do granic 
możliwości wręczeniem prestiżo-
wego odznaczenia. 

Nie dotyczy to wszystkich. 
Na przykład Wisława Szymborska 
po otrzymaniu Nobla w 1996 r. trzy-
mała się w dużej mierze z dala od pol-
skiego życia publicznego - choć prze-
cież w tak rozpolitykowanym kraju 
jak nasz na pewno jej głos byłby do-
brze słyszany. Ona jednak nie uległa 
pokusie, nie wpadła w sidła zdiagno-
zowanego przez Davida Gorskiego 
zaburzenia. Warto to podkreślić. 

Ale też warto podkreślić samo 
znaczenia Nobli. Istnieją 125 lat - 
i mimo całego morza kontrowersji, 
jakie wyrosły przez ten okres wokół 
tej nagrody, zdołały zachować swój 
prestiż i powagę. Od dawna są sta-
łym punktem odniesienia w na-
szym coraz bardziej rozchwianym 
świecie. I choćby z tego powodu 
warto je doceniać.
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Politycy nie mają wątpliwości: 
trzeba reagować natychmiast. Pre-
mier Donald Tusk wezwał 
w czwartek w trybie pilnym mini-
strów: Spraw Wewnętrznych i Ad-
ministracji, Cyfryzacji, Edukacji 
Narodowej i Zdrowia, a także ko-
ordynatora służb specjalnych oraz 
komendanta głównego Policji. 

Pilne spotkanie u premiera 
– To bardzo smutne i tragiczne, że 
muszę zacząć to dzisiejsze spo-
tkanie od wyrazów współczucia, 
kondolencji, wsparcia dla rodziny 
zmarłej przed chwilą pracownicy 
szkoły pod Wyszkowem, która 
zginęła od zadanych ciosów no-
żem. Jej życia, mimo starań, nie 
udało się uratować – powiedział 
przed spotkaniem premier. Wia-
domo, że kobieta zostawiła dójkę 
dzieci. Jej rodzina ma zostać ob-
jęta opieką. 

– Zadaniem dla rządu, dla mnie 
osobiście i dla pań i panów mini-
strów jest zrobienie wszystkiego, 
co w mocy państwa, wszystkiego, 
bez wyjątku, aby zatrzymać albo 
ograniczyć przynajmniej ryzyka 
wynikające z fali przemocy, jaka 
ma dzisiaj miejsce – mówił Tusk. – 
Do tej pory Polska była państwem 
bardzo bezpiecznym. Jeśli chodzi 
o tego typu zdarzenia, akty terroru 
w szkołach z wielkim smutkiem 
obserwowaliśmy dramaty za oce-
anem, w wielu innych państwach 
europejskich. Polski do tej pory to 
nie dotyczyło, ale ten trend jest dra-
matycznie niepokojący w całej Eu-
ropie i nie miejmy złudzeń: bez 
zdecydowanych działań te drama-
tyczne, ryzykowne sytuacje mogą 
się powtórzyć – dodał. 

Szef rządu nie ukrywał, że ma 
obawy przed „ponurym fenome-
nem naśladownictwa”, bo w inter-
necie przemoc jest mocno promo-
wana.  – Ten kult przemocy stał się 
wszechobecny w świecie i niestety 
dotarł także do Polski. Więc zda-
jemy sobie sprawę, że te źródła są 
tutaj wielorakie. To może być kry-
zys psychiczny potencjalnego agre-
sora, ale często związany jest z za-
chowaniami grupowymi – mówił 
Donald Tusk.  Podkreślił, że takie 
niebezpieczne sytuacje należy mo-
nitorować.  

Zdradził, że 15-letni zabójca 
z Leszczydołu-Nowin miał na sobie 
kask z kamerką.  

– Jego intencją było filmowanie 
tej akcji z nożem – mówił. 

W związku z ostatnimi wydarze-
niami Komenda Główna Policji zde-
cydowała o zwiększeniu obecności 
funkcjonariuszy w pobliżu placówek 
oświatowych. Policjanci mają też 
przynajmniej raz dziennie pojawiać 
się w szkołach. W każdej szkole, jak 
podkreślił premier, mają być do-
stępne informacje o telefonach, za-
równo 112, jak i 116 111  - to telefon 
do psychologa. Tusk przypomniał, 
że rząd ma związane ręce w sprawie 
blokowania treści w sieci.  

– Mieliśmy ambitną ustawę, pro-
jekt ustawy przeszedł przez Sejm, 
przez Senat i to była twarda ustawa, 
jedna z najmocniejszych tego typu 
propozycji zmiany prawa w Europie, 

która miała chronić ludzi, w tym 
przede wszystkim dzieci i młodzież, 
przed agresją, rozmaitymi formami 
przemocy czy prób wykorzystania 
w internecie. Ona została zaweto-
wana. W związku z tym my dzisiaj 
nie możemy zablokować treści, 
tylko musimy się zwracać do sądu 
albo z uprzejmą prośbą do właści-
ciela platformy czy dysponenta da-
nych – mówił. – Obawiam się, że 
w Senacie będziemy musieli przy-
wrócić te zapisy. I mam nadzieję, że 
nikomu już nie przyjdzie do głowy, 
żeby powiedzieć, że tak zwana wol-
ność do przemocy, przekleństwa, 
pogardy, wymuszania, wykorzysty-
wania młodocianych to nie jest ob-
szar, gdzie możemy mówić o wol-
ności słowa. Tam państwo musi 
wkroczyć zdecydowanie i do tego 
musimy mieć te narzędzia – dodał 
Tusk.  

Zwrócił się też do ministra Sie-
moniaka, Kierwińskiego i Gaw-
kowskiego o „radykalny wzrost 
działań wyspecjalizowanych jedno-
stek, które monitorują sytuację 
w internecie.  

- Do tej pory mieliśmy poczucie, 
że przygotowujemy się do zdarzeń 
w przyszłości: cyberprzestępczość, 
ale też zagrożenie spowodowane 
przez agresywne zachowania 
państw zewnętrznych. To wszystko 
jest nadal naszym priorytetem, ale 
proszę, abyśmy zarówno jeśli cho-
dzi o Agencję Bezpieczeństwa We-
wnętrznego, oczywiście policję, 
NASK i narzędzia, które są w dys-
pozycji, jak najszybciej doprowa-
dzili do zintegrowanego, intensyw-
nego działania w sieci. To jest mo-
nitorowanie, zapobieganie, inter-
wencja – zaapelował szef rządu. 

Walka o bezpieczeństwo 
w szkołach 
Wcześniej Barbara Nowacka, prze-
kazała, że wspólnie z szefem tego 
resortu Marcinem Kierwińskim wi-
dzą potrzebę wzmacniania prowa-
dzonych już działań zmierzających 
do poprawy bezpieczeństwa. 

– Dlatego powstaje program ana-
logiczny do programu, jaki mamy 
wspólnie z MON-em, czyli do „Edu-
kacji z wojskiem” we współpracy 
z Ministerstwem Spraw Wewnętrz-
nych i Administracji – powiedziała. 

Dodała, że już w tym roku w każ-
dej szkole odbędzie się przynaj-
mniej jedno spotkanie dedyko-
wane procedurom bezpieczeństwa 
w sytuacjach kryzysowych. W spo-
tkaniach tych weźmie udział spo-
łeczność szkolna i przedstawiciele 
służb wydelegowanych przez 
MSWiA. 

Nowacka zapowiedziała, że Mi-
nisterstwo Edukacji Narodowej 
w ramach reformy Kompas Jutra 
wprowadziło zmianę. 

– Od 1 września tego roku jedna 
godzina wychowawcza w miesiącu 
musi być poświęcona na działania 
albo patriotyczne, albo obronno-
ściowe, ale tak naprawdę patrio-
tyzm i odpowiedzialność za Polskę, 
umiejętność działań proobronnych 
i ochrony ludności cywilnej są ko-
niecznością – mówiła. 

Do szkół rozesłany zostanie 
także poradnik bezpieczeństwa dla 
dzieci i młodzieży. 

– Poradnik wskazuje różne zagro-
żenia i jak młodzi ludzie mają sobie 
z nimi radzić – wyjaśniła wicemini-
stra edukacji Paulina Piechna-Więc-
kiewicz. 

Piechna-Więckiewicz zapowie-
działa, że w przygotowaniu jest rów-
nież poradnik przeciwdziałania 
przemocy rówieśniczej skierowany 
do młodzieży. Resort edukacji za-
prosił do jego współtworzenia mło-
dych ludzi oraz ekspertów. 

Wiceszefowa MEN przekazała, 
że we wrześniu Komitet Monitoru-
jący FERS zatwierdził program 
szkoleń skierowanych do dyrekto-
rów szkół i przedszkoli z procedur 
i budowania zespołów kryzyso-
wych. 

– Przeszkolimy 7,5 tys. dyrekto-
rów szkół i przedszkoli, mamy na to 
ponad 45 mln zł. Codziennie w pol-
skich szkołach pracują policjanci, 
strażacy, przedstawiciele służb i in-
stytucji odpowiedzialnych za bez-
pieczeństwo. Wspólnie działamy 
na rzecz bezpiecznej szkoły – pod-
kreśliła. 

W to działanie muszą się włączyć 
także rodzice. Rozmawiać ze swo-
imi dziećmi, obserwować je, reago-
wać w razie potrzeby. To w domu, 
nie w szkole, uczniowie spędzają 
większość swojego dnia.  

Dwa ataki w dwa dni, trzeci 
udaremniony 
Ta wiadomość zszokowała opinię 
publiczną, ale też takie historie zda-
rzają się raczej w amerykańskich, 
nie polskich szkołach. W środę 
w Zespole Szkół Zawodowych nr 4 
w Ostrołęce 19-latek, uczeń tej pla-
cówki, zaatakował nożem dziewięć 
osób - pięcioro uczniów, dwoje na-
uczycieli i dwie osoby postronne.  

Było około godz. 11.00, w szkole 
zrobiło się tłoczno. Jakub Z. wyko-
rzystał sytuację, wyjął nóż. Wszę-
dzie słychać było krzyki. Totalny 
chaos. Gdy nauczyciele spostrzegli, 
co się dzieje, zaczęli zamykać się 
z uczniami w klasach. - To się działo 
po sąsiedzku, w sąsiedniej klasie. 
Chłopak zakrwawiony wybiegł 
z dołu, biegł do góry. Jak wbiegł 
do klasy, to pani zamknęła drzwi 
na klucz. Potem było jakieś szarp-
nięcie, jakby ktoś chciał wejść 
do środka. Ktoś szarpał za drzwi – 
opowiada mediom uczennica ostro-
łęckiej szkoły. 

Dorota Kowalska

Dwa dni: dwa ataki nożowników w szkole, uczniów jeszcze. Nastolatkowie ruszyli na swoich kolegów, nauczycieli, 
pracowników placówek. Do tego jedno zatrzymanie prewencyjne ucznia, który „planował zrobić coś złego”. Ponad 
dziesięć osób w wyniku tych ataków zostało rannych, jedna z ofiar nie żyje

Uczeń z nożem w ręku.  
Seria ataków w polskich szkołach

Nastolatek, który zaatakował w Ostrołęce,  
został bardzo szybko ujęty
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Być może zdecydowana postawa 
nauczycieli uratowała życie im 
i uczniom. Napastnik wybiegł ze 
szkoły, nie miał jak dopaść kolej-
nych ofiar. 

Policja zatrzymała go jakieś 500 
metrów od szkoły, w rejonie plaży 
miejskiej. Chłopak przed zatrzyma-
niem dokonał samookaleczenia, 
trafił do szpital. Żyje. 

Jakub Z. zaplanował ten atak 
Jakub Z. uchodził za skrytego, tro-
chę wycofanego. - Nie było o nim 
głośno. Nie rzucał się w oczy, był 
bardzo cichy – opowiadała me-
diom 16-latka, uczennica szkoły 
w Ostrołęce. 

Dlaczego zaatakował kolegów 
i uczniów? 

- Z tego, co nam wiadomo, to 
z jego ust padły słowa, że chce, aby 
w jego urodziny było o nim głośno – 
tak odpowiedziała. Jakub Z. miał 
w środę urodziny, skończył 19-lat. 

- Mimo że nie było mnie tutaj 
na miejscu, to bardzo mocno mną 
to wstrząsnęło. Do tej pory czuję ad-
renalinę. Nie wyobrażam sobie, jak 
muszą się czuć nauczyciele, wszy-
scy pracownicy szkoły i uczniowie - 
mówiła 16-latka i dodała, że rozma-
wiała z kilkoma uczniami, którzy 
byli na miejscu, są przejęci.  

- Czują traumę i strach 
przed przyjściem z powrotem 
do szkoły – tłumaczyła. 

Ranni, ofiary Jakuba Z., trafili 
do szpitali w Łomży i Ostrołęce. Ich 
życiu nie zagraża niebezpieczeń-

stwo. W mieście zwołano sztab kry-
zysowy. Uczniom i nauczycielom 
szkoły zapewniono wsparcie psy-
chologiczne, a placówkę tymcza-
sowo zamknięto. 

Dzisiaj wiemy już, że 19-latek był 
pod stałą opieką specjalistów, w tym 
psychologa i pedagoga, że intereso-
wały się nim również służby spo-
łeczne. Jakub Z. był w przeszłości 
notowany za posiadanie narkoty-
ków, jednak tamta sprawa została 
umorzona.  

Prokuratura Rejonowa w Ostro-
łęce poinformowała o wszczęciu 
śledztwa w sprawie usiłowania za-
bójstwa. Chłopak dokładnie 
wszystko zaplanował, to nie był 
przypadkowy atak kierowany emo-
cjami. 

- Mamy już pewność, że sprawca 
tego zdarzenia wszedł z niebez-
piecznym narzędziem w postaci 
noża na teren szkoły i powiem wię-
cej, w plecaku, który także wniósł 
na teren szkoły, znajdował się ładu-
nek wybuchowy domowej kon-
strukcji, który prawie został zdeto-
nowany - mówił na antenie TVN24 
prokurator krajowy Dariusz Korne-
luk 

Dodał, że z informacji, którą 
otrzymał od prokuratora okręgo-
wego w Ostrołęce, wynika, że 
z wniesionego przez ucznia plecaka 
w pewnym momencie zaczął wydo-
bywać się dym.  

- Plecak był już w sali kompute-
rowej, (...) i tylko i wyłącznie przez 
właściwe zachowanie pani nauczy-

cielki i uczniów został wyrzucony 
przez okno i być może to (...) unie-
możliwiło jego detonację - powie-
dział prok. Korneluk. 

Opinia publiczna poczuła się tro-
chę jak w innej rzeczywistości. Ta-
kie newsy nigdy wcześniej do niej 
nie docierały. Nożownicy atakowali 
w szkołach we Francji, w Stanach 
Zjednoczonych, w Wielkiej Bryta-
nii, nie w naszym kraju. 

- Takiego zdarzenia w Polsce nie 
było – przyznała ministra edukacji 
Barbara Nowacka w TVN24. Mó-
wiła też o „bardzo dobrej, spokojnej 
i błyskawicznej” reakcji dyrektora, 
społeczności szkolnej oraz służb.  

- Udało się uniknąć tragedii, 
udało się uniknąć katastrofy - oce-
niła ministra.  

Wczoraj, o godz. 9.00 w Ostro-
łęce po raz kolejny zebrał się sztab 
kryzysowy, w szkołach zostały od-
wołane lekcje. W każdej dyżuruje 
psycholog, do którego można się 
zgłosić. 

Po mieście krążą jednak pogło-
ski, że planowane są podobne ataki 
w innych szkołach. Mieszkańcy boją 
się wychodzić z domów. Policja ape-
luje o zachowanie spokoju, nie po-
twierdza tych plotek. 

„Opierajmy się wyłącznie 
na sprawdzonych i potwierdzonych 
komunikatach przekazywanych 
przez służby. Rozpowszechnianie 
i powielanie niesprawdzonych in-
formacji może powodować niepo-
trzebny chaos i dezinformację, 
a także budować napięcie i niepokój 

wśród mieszkańców. Cały czas pra-
cujemy pod nadzorem prokuratury 
nad wyjaśnieniem wszystkich oko-
liczności tego zdarzenia. Prosimy 
o odpowiedzialność i powstrzyma-
nie się od przekazywania informa-
cji, które nie zostały potwierdzone 
przez służby” - zaapelowała za po-
średnictwem mediów społeczno-
ściowych policja z Ostrołęki. 

Kolejne ataki uczniów 
To nie koniec złych wiadomości. 
W dniu ataku nożownika w Ostro-
łęce, policjanci z Sierpca zatrzymali 
17-latka. Do Komendy Powiatowej 
Policji w tym mieście zgłosił się je-
den z nauczycieli, przekazał poli-
cjantom niepokojące informacje 
otrzymane od uczniów. 

„Z jego relacji wynikało, że uczeń 
szkoły wśród rówieśników przeka-
zywał, że planuje w środę 7 paź-
dziernika „zrobić coś złego 
w szkole”” - czytamy w komunika-
cie policji. 

Śledczy z Wydziału Kryminal-
nego Komendy Powiatowej Policji 
w Sierpcu w środę rano weszli 
do mieszkania nastolatka, zatrzy-
mali go. 

Podczas przeszukania w domu 
chłopaka zabezpieczono należącą 
do niego saszetkę, w której znajdo-
wały się dwa noże. 

„Śledczy zabezpieczyli również 
jego telefon komórkowy, w którym 
natrafiono na wyszukiwanie infor-
macji dotyczących planowanego 
ataku” - podała mazowiecka policja. 

- Na zabezpieczonych nośnikach 
elektronicznych znaleziono wszyst-
kie informacje, czego szukał w in-
ternecie ten młody człowiek. Szukał 
informacji, jak właśnie zorganizo-
wać tego typu krwawe wydarzenie 
– mówił na specjalnie zwołanej 
po ataku w Ostrołęce konferencji 
prasowej Maciej Kierwiński, szef 
MSWiA. Towarzyszyła mu Barbara 
Nowacka, minister edukacji.  

Konferencja jeszcze się nie skoń-
czyła, kiedy przyszedł następny 
wstrząs.  

„Kolejny atak w szkole z użyciem 
niebezpiecznego narzędzia. Tym 
razem 15-latek zaatakował w szkole 
podstawowej w miejscowości Lesz-
czydół-Nowiny pod Wyszkowem” 
– informowały media. 

Co wiadomo w tej chwili?  Nasto-
latek wszedł na teren szkoły w trak-
cie trwania lekcji. Na korytarzu 
ostrym narzędziem zaatakował 
jedną z pracownic placówki. Ranna 
została również nauczycielka. Ha-
łas usłyszał dyrektor szkoły, który 
wyszedł ze swojego gabinetu i pod-
jął interwencję. To on obezwładnił 
napastnika i przekazał wezwanym 
policjantom, którzy błyskawicznie 
pojawili się na miejscu zdarzenia. 
Zaatakowana pracownica placówki 
zmarła, kobieta miała 37 lat, ranni 
są nauczycielka i dyrektor szkoły.  

Zaatakowany dyrektor, Krzysz-
tof Ochmański przekazał w rozmo-
wie z Polskim Radiem RDC, że 15-
latek miał przy sobie trzy noże. 

- Wbiegł i ranił woźną. Krzyk 
usłyszałem, ale jak wybiegłem 
na korytarz, to niestety nie widzia-
łem, co się stało, bo korytarz był pu-
sty - relacjonował Krzysztof Och-
mański. - On dotykał klamki drzwi 
i zwrócił się w moją stronę z rękami 
do góry. Zranił mnie tylko ostrzem 
noża, takiego dłuższego, bo on miał 
trzy noże, i uderzył mnie trzonkiem. 
W tym czasie już jakoś tam go opa-
nowałem – opowiadał dalej. 

Jak dodał, napastnik wyrwał się 
mu i dopiero wtedy dyrektor zdał 
sobie sprawę, że w rękach trzyma 
prawdziwy nóż. 

Motywy działania 15-latka nie są 
znane. To absolwent placówki, 
obecnie uczeń szkoły średniej. Po-
licja nie ma informacji, czy napast-
nik coś krzyczał w trakcie ataku ani 
czy podawał jakieś powody swego 
działania.  

Rzecznik Prokuratury Okręgo-
wej w Ostrołęce prok. Elżbieta 
Edyta Łukasiewicz przekazała 
w rozmowie z Polską Agencją Pra-
sową, że sprawą 15-latka zajmie się 
wydział rodzinny i nieletnich Sądu 
Rejonowego w Wyszkowie. Jak za-
znaczyła, śledczy na miejscu 
na bieżąco zabezpieczają ślady 
i dowody. Materiały zostaną prze-
kazane do sądu. Łukasiewicz wy-
jaśniła jednocześnie, że osoba, 
która skończyła 15 lat, może odpo-
wiadać za swoje czyny jak dorosły. 
Decyzję w tej sprawie podejmie 
jednak sąd. PAP

Premier Donald Tusk zwołał po południu naradę z ministrami oraz policją
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W książce „Chory kraj. Jak 
naprawdę żyje się w Ame-
ryce” wyliczasz: „Mam 
w Ameryce rodzinę, przyja-
ciół, firmę i ataki paniki”. Co 
ten kraj ci dał, a co zaczął od-
bierać? 
Przede wszystkim spotkałem 

tam moją partnerkę i jej córkę. Obie 
dziewczyny mnie adoptowały; cała 
ich rodzina uważa mnie za swojego. 
To jest dla mnie bardzo ważne, dla-
tego dedykuję im tę książkę. Nie pi-
szę o Ameryce przez różowe oku-
lary, ale też nie jestem celowo kry-
tyczny. 

Nie miałeś tezy i nie szukałeś 
do niej potwierdzeń? 
Nie. Ta książka miała być bar-

dziej pogodna. O tym, ile kosztuje 
życie w Ameryce i jak się tam żyje. 
Ale kiedy zacząłem się przyglądać, 
dlaczego pewne rzeczy wyglądają 
tak, a nie inaczej, zobaczyłem wy-
raźne schematy: jak to państwo jest 
rozbierane przez wielki biznes i dla-
czego Amerykanie tak długo to to-
lerują. Miałem w Stanach dobre 
i złe lata. Przeciążenia są tam dużo 
większe niż w Europie. Bezpieczeń-
stwo socjalne jest mniejsze, kon-
trakty krótsze, podobnie jak okres 
wypowiedzenia. 

Nie mówiąc o tym, co czeka 
kobiety po urodzeniu 
dziecka! 
To było dla mnie szokujące. Pra-

cowałem z redaktorką, która dwa 
tygodnie po porodzie pojawiła się 
w redakcji. Nie mogłem zrozumieć, 
dlaczego nie jest w domu z nowo-
rodkiem. Powiedziała, że bez pracy 
nie jest w stanie się utrzymać. 
Wtedy po raz pierwszy dowiedzia-
łem się, że w Stanach nie ma po-
wszechnej federalnej gwarancji 
płatnego urlopu macierzyńskiego. 

A twoje ataki paniki? Zaczęły 
się, kiedy przestałeś czuć się 
bezpiecznie? 
Do Ameryki przyjechałem z bar-

dzo dobrym kontraktem. Byłem re-
daktorem naczelnym dużej gazety, 
która ukazywała się w Nowym 
Jorku, Filadelfii i Bostonie. Praca 
wiązała się jednak z gigantycznym 
stresem. Pracowałem sześć dni 
w tygodniu, po dziesięć-dwanaście 
godzin dziennie, czasami z bardzo 

trudnymi szefami. W pewnym mo-
mencie poczułem, że dłużej tak nie 
mogę. Że dostanę ataku serca albo 
moje zdrowie tego nie wytrzyma. 

Ludzie wciąż to sobie sami 
robią. 
Tak, ja też. Chciałem pracować 

w Ameryce, mieszkać tam, odnieść 
sukces. Okazało się to bardzo cięż-
kie. Potem miałem okres, w którym 
nie zarabiałem, szukałem nowej 
pracy, próbowałem odnaleźć się 
na nowo. Zarobione pieniądze top-
niały, bo życie w Nowym Jorku jest 
bardzo drogie. Zaczęły się ataki pa-
niki. Nie wiedziałem, co dalej. Ale 
w końcu znalazłem kolejną pracę 
i otworzyłem własny biznes, bo – jak 
piszę – Ameryka zawsze daje drugą 
szansę. 

Kiedy po raz pierwszy pomy-
ślałeś, że to Ameryka ma pro-
blemy? 
Poszedłem kiedyś ze skręconą 

stopą do dobrego szpitala na Man-
hattanie. Polecił mi go znajomy le-
karz, z którym grałem w piłkę. Dok-
tor, który mnie przyjął, potrzebował 
zdjęcia tomograficznego. Pani w re-
cepcji zapytała, czy jestem w sieci. 
Miałem ubezpieczenie, więc byłem 
przekonany, że tak. Sprawdziła: nie 
byłem. Powiedziałem, że w takim 
razie zapłacę. Nachyliła się do mnie 
i scenicznym szeptem oznajmiła: 
„To będzie pięć tysięcy dolarów”. 
Cichutko odpowiedziałem: „To ja 
dziękuję”. I wyszedłem z tą bolącą 
nogą. Musiałem znaleźć placówkę, 
która przyjmuje moje ubezpiecze-
nie i zrobi badanie, a potem lekarza, 
który też je honoruje. Ostatecznie 
z ubezpieczeniem zapłaciłem za to 
zdjęcie 50 dolarów. Wtedy pomy-
ślałem: gdzie ja jestem? Jak to 
działa? 

Jeden z bohaterów twojej 
książki mówi, że amerykań-
ski system ochrony zdrowia 
działa dokładnie tak jak zo-
stał zaprojektowany. Pomy-
ślałam, że to jedno z najważ-
niejszych zdań w książce. 
Zgadzam się. Powiedziałbym, że 

ten system rok po roku był rozbie-
rany na części przez wielkie grupy 
lobbingowe, koncerny farmaceu-
tyczne, ubezpieczycieli, a także fun-
dusze, które inwestują w szpitale 
i praktyki lekarskie, wyciskając je 
jak cytryny. Moim zdaniem jest ce-

lowo skomplikowany i nieczytelny, 
żeby dezorientować pacjentów 
i wyciągać z nich jak najwięcej. Nie 
wiemy, czy po wizycie dostaniemy 
rachunek na 30, 300 czy 300 ty-
sięcy dolarów. Często nikt nie po-
trafi tego powiedzieć ani w rejestra-
cji, ani w gabinecie. Dzwonimy 
do ubezpieczyciela, czekamy godzi-
nami, a jak uda nam się połączyć, to 
zaraz ktoś się rozłącza. Do lekarza 
idziemy z sercem na ramieniu. Zda-
rzało nam się dostać rachunek 
na kilka tysięcy dolarów za kilkumi-
nutową wizytę, choć wcześniej za-
pewniano nas, że lekarz jest w na-
szej sieci. Okazywało się, że jednak 
nie jest albo był w zeszłym roku, ale 
już nie w niej. Mam tu też przekaz 
dla Polaków. Europa często podąża 
za amerykańskimi trendami. Wi-
dzę taką amerykanizację wielu 
dziedzin: pogoń za coraz większym 
zyskiem. Polska czasami kopiuje 
amerykańskie rozwiązania. 

Amerykanie potrafią bunto-
wać się przeciwko podat-
kom, buntowali się przeciw 
obowiązkowi noszenia ma-
seczek czy ograniczeniom 
dostępu do broni. Dlaczego 
nie protestują masowo prze-
ciwko systemowi, który 
może ich zrujnować po jed-
nej chorobie? 
Wydaje mi się, że są dwie odpo-

wiedzi. Do pewnych sytuacji łatwo 
się przyzwyczaić, jak do bólu zęba. 
Amerykanie żyją ze swoim syste-
mem zdrowotnym właśnie jak z bó-
lem zęba. Ale oni też cały czas pró-
bują coś zmienić. Widać to w wybo-
rach prezydenckich. Szukają kogoś 
spoza systemu, kto przyniesie 
zmianę. Barack Obama próbował 
mocno zmienić ochronę zdrowia, 
wprowadził Obamacare, które  
później osłabiano. Ale i tego było 
za mało. Więc po nim wybrali kogoś 
z zupełnie innej bajki: Donalda 
Trumpa. Ludzie myśleli: jest spoza 
systemu, coś zmieni. 

Amerykanie nie widzieli, 
kogo wybierają? 
Tak bardzo chcieli zmiany, że 

głosowali na przeciwieństwo tego, 
co znali. Potem rozczarowali się 
Trumpem i wybrali „nudnego” Joe 
Bidena. Próbował coś zmienić, ale 
nie na tyle, żeby Amerykanie to za-
uważyli. Był człowiekiem systemu. 
Znów się rozczarowali i znów zagło-

sowali na jego przeciwieństwo, 
czyli… Trumpa. A on wrócił już bez 
ochraniaczy, pokazał własną twarz. 
Nagle okazało się, że reprezentuje 
wielki biznes, co dla wielu Amery-
kanów jest zdziwieniem. Stawiam 
tezę, że ogromną rolę odgrywają tu 
lobbyści sponsorujący kampanie 
polityków. Amerykanie głosują 
na zmianę, a ona nie nadchodzi. Pa-
nuje też skrajny indywidualizm. Po-
dejrzewam, że gdyby zapytać, czy 
Ameryka potrzebuje powszech-
nego ubezpieczenia zdrowotnego, 
większość odpowiedziałaby: tak. 
Ale gdyby zapytać: „Czy jesteś go-
tów złożyć się na ubezpieczenie in-
nego Amerykanina?”, odpowiedź 
mogłaby być taka: „Ja płacę za sie-
bie, inni niech radzą sobie sami”. 

To przekonanie, że każdy 
całkowicie odpowiada 
za swój los. Nie ma solidar-
ności. 
Właśnie. Dlatego zestawiłem 

w książce dwa podejścia do biz-
nesu: Heinza, tego od ketchupu, 
i Trumpa, dziadka prezydenta.  
Heinz też był brutalnym biznesme-
nem, zwalczał konkurencję, lobbo-
wał w Kongresie. Ale dzielił się pie-
niędzmi, fundował pracownikom 
opiekę zdrowotną. To takie prote-
stanckie podejście: bogactwem 
trzeba się dzielić. Amerykanie nie 
lubią jednak, kiedy państwo mówi 
im, gdzie i jak mają oddawać pie-
niądze. Są też ludzie, którzy wspięli 
się po drabinie na szczyt, a potem 
wciągają ją za sobą, żeby inni nie 
mogli wejść. Zauważam to u części 
nowych miliarderów, również z Do-
liny Krzemowej. Ameryka dała im 
szansę, edukację, infrastrukturę, 
ale oni nie czują potrzeby dzielenia 
się bogactwem. Budują własne 
schrony, kupują coraz większe 
jachty. I starają się płacić jak naj-
mniej podatków. A wśród zwykłych 
Amerykanów też jest przekonanie: 
ja kiedyś będę milionerem, więc 
może nie podnośmy za bardzo tych 
podatków. Może lepiej się tymi 
pieniędzmi nie dzielić. 

Kiedy przyjechałeś do No-
wego Jorku, poczułeś, że to 
miasto żyje w swoim niesa-
mowitym tempie. Nadal daje 
ci energię czy już cię wyczer-
puje? 
Wtedy poczułem, że to moje 

miasto. Mieliśmy zwiedzać Ame-

rykę, a cały czas spędziliśmy  
w Nowym Jorku. Robiłem potem 
wszystko, żeby wrócić. Mieszkałem 
w wielu krajach, więc mam inny 
punkt widzenia niż ktoś, kto przy-
jeżdża prosto z Polski, albo ktoś, kto 
zna tylko Amerykę. Ale te przecią-
żenia, to, jak ciężko Amerykanie 
pracują i jak bardzo uważają to 
za normalne, są niesamowite. 
Z drugiej strony Ameryka daje 
drugą i trzecią szansę. 

Piszesz, że amerykański sen 
może się spełnić, ale jest 
o niego coraz trudniej. Tobie 
było łatwiej, bo przyjechałeś 
jako biały Europejczyk z za-
wodem i pracą. 
Na pewno było mi łatwiej niż La-

tynosowi czy komuś, kto urodził się 
w Ameryce daleko od dużego mia-
sta. Jestem biały, wykształcony 
w Europie i jestem mężczyzną.  
To ma znaczenie. Trochę jak kod 
w grze, który zwiększa szanse 
na sukces. Kocham Amerykę,  
widzę jej niedostatki i napisałem 
o nich książkę, ale uwielbiam tam 
mieszkać i pracować. Mam małą 
firmę medialną. Pracujemy z du-
żymi wydawcami, prowadzimy ich 
strony internetowe, doradzamy, 
tworzymy strategie. Ze wspólni-
kiem założyliśmy konto w banku 
w pół godziny. Ameryka jest bardzo 
otwarta na biznes i nowe pomysły. 
Opisuję ludzi, którzy upadali, ban-
krutowali, mieli kłopoty zdrowotne, 
byli oszukiwani przez wspólników, 
nawet lądowali na ulicy, a potem 
wracali, zdobywali milionowe in-
westycje i tworzyli nowe projekty. 
Tam nigdy nie jest nudno. Z wła-
snym biznesem jest tak: albo idzie ci 
dobrze, zarabiasz i pracujesz jesz-
cze więcej, bo chcesz zarobić wię-
cej, albo wszystko się wali i też pra-
cujesz ciężko, bo to twoje pieniądze. 
Płacisz pracownikom, a sam nie za-
rabiasz. Mieliśmy miesiące, kiedy 
wypłacaliśmy pensje z własnych 
oszczędności. Topniały na naszych 
oczach. 

Piszesz o „złotych kajdan-
kach” dobrze zarabiających 
ludzi. Sukces też może oka-
zać się pułapką? 
Czasami sukces jest źródłem 

wielu kłopotów. Opisuję kogoś 
z mojej rodziny, kto bardzo dużo za-
rabia, a jednocześnie jest ogromnie 
zestresowany i nienawidzi swojej 

Anita Czupryn

– Mam gorącą nadzieję, że będzie nas stać na życie w Stanach, że złamana noga czy atak serca nas nie zrujnują, że nie 
dostaniemy rachunku, który wywierci dziurę w naszym budżecie. Kocham Amerykę, kibicuję jej i chcę, żeby była lepsza

Alek Korab: Ameryka daje drugą i trzecią szansę. 
Ale do lekarza idziesz z sercem na ramieniu
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pracy. Już kiedy zaczyna się week-
end, denerwuje się poniedziałkiem. 
Z punktu widzenia Polaków czy 
Amerykanów odniósł gigantyczny 
sukces: ma dwa domy, fantastyczną 
rodzinę. Jest bardzo ciepłym czło-
wiekiem. Ale dźwiga ogromną od-
powiedzialność i to go wyniszcza. 
Podobnie bywa z lekarzami, praw-
nikami czy ludźmi pracującymi 
w finansach. Zarabiają bardzo do-
brze, a nie są szczęśliwi. Dobre pie-
niądze tego nie zmieniają. Amery-
kanie mówią: „The sky is the limit”, 
tylko niebo cię ogranicza. Moim 
zdaniem to też rodzi nieustanne 
niezaspokojenie. Mam jeden dom, 
chcę dwa. Mam duży samochód, 
chcę większy, a potem może samo-
lot. Zawsze można mieć więcej, za-
robić więcej. Człowiek jest jak cho-
mik w kołowrotku. 

I osiemdziesięciolatkowie 
wciąż pracują. 
W supermarketach widuję 

osiemdziesięciolatków, nawet  
dziewięćdziesięciolatków. Siedzą 
przy kasach, wykładają towary 
na półki. Nie pracują dla przyjem-
ności ani tylko dlatego, że chcą czuć 
się potrzebni. 

Seniorzy zostają sami sobie? 
„Pływaj albo toń” – to był robo-

czy tytuł mojej książki. Kiedyś Ame-
ryka miała bardzo silne związki  
zawodowe. Nawet pracownicy fa-
bryk, tak zwane niebieskie kołnie-
rzyki, dobrze zarabiali. Można było 
pracować u Forda, mieć dom, dwa 
samochody, a na emeryturze jeź-
dzić po Europie. Ta siatka socjalna 
była potem konsekwentnie roz-
montowywana. Do tego dochodzi 
zarabianie na starszych ludziach, 
choćby w domach opieki. To temat 
na osobną książkę. Moja partnerka 
Magda znalazła kiedyś weterana  
armii Andersa w domu opieki 
na Bronksie. Zawiozła mu książkę. 
Mówił: „Zabierz mnie stąd. To jest 
jak obóz koncentracyjny”. Myślała, 
że żartuje, ale kiedy się przyjrzała, 
zobaczyła, że to rzeczywiście nie 
było przyjemne miejsce. A on sam 
za nie płacił. Szybko wróciła, żeby 
mu pomóc. Niestety, już nie żył. 

Kiedyś państwowe gwaran-
cje kredytowe pomogły zbu-
dować klasę średnią. Co zo-
stało z tamtej Ameryki? 
Opisuję, jak budowano klasę 

średnią dzięki kredytom gwaranto-
wanym przez państwo. Ludzie mo-
gli młodo kupić dom, a spłata kre-
dytu kosztowała mniej niż wynajem 
mieszkania w mieście. Dom stawał 
się później zabezpieczeniem kolej-
nych pożyczek. Napędzał bogac-
two. Potem coraz więcej swobody 
oddawano niewidzialnej ręce 
rynku, przekonując, że wielki biz-
nes potrzebuje wolności od ograni-
czeń. Skutki zobaczyliśmy w 2008 
roku, kiedy Ameryka sprzedała 
światu gigantyczny kryzys na rynku 

nieruchomości. Odczuli go nie 
tylko Amerykanie, ale ludzie daleko 
poza Stanami. Moim zdaniem ta 
klasa średnia właściwie przestała 
istnieć. Mówię o gospodarce 
w kształcie litery K. Jej górne ramię 
idzie w górę: milionerzy stają się 
multimilionerami, multimilionerzy 
miliarderami. Oni uwielbiają niewi-
dzialną rękę rynku i wolność biz-
nesu. Dolne ramię to ludzie, któ-
rych przytłaczają koszty wynajmu, 
zakupu domu, ochrony zdrowia czy 
zakupów w sklepie spożywczym. 

A przecież amerykańskie 
filmy uczyły nas dobroczyn-
ności. Zawsze ktoś piekł cia-
sta, zbierał pieniądze, poma-
gał. 
Tyle że pieczesz te ciasta dla lu-

dzi, których znasz, ze swojej spo-
łeczności. Brakuje poczucia, że ktoś 
z innego stanu jest ci bliski. Może 
poza skrajnymi sytuacjami, jak za-
machy z 11 września, kiedy pojawia 
się fala współczucia i zrozumienia. 
Pokazuję też, że obecna admini-
stracja nie jest przyczyną wszyst-

kich problemów Ameryki. Jest ra-
czej pedałem gazu. Zdejmuje ma-
skę z tego, jak działa państwo. A kto 
najbardziej potrzebuje pomocy 
po katastrofie? Ludzie najbied-
niejsi. Nie mogą kupić biletu  
do kuzyna w Kalifornii i mieszkać 
u niego, zanim odbudują dom. 

Przejdźmy do jedzenia. Opi-
sujesz „punkt rozkoszy”, 
czyli proporcje cukru, tłusz-
czu i soli, po których czło-
wiek chce jeszcze. Produkt 

ma smakować, ale też uza-
leżniać? 
Opisuję, jak w laboratoriach pro-

jektuje się jedzenie, żebyśmy chcieli 
go więcej. Łączy się sól, cukier 
i tłuszcz w uzależniających propor-
cjach. Amerykanie uwielbiają prze-
kąski. Jedzą je przed telewizorem, 
jedzą wszędzie. Podsłuchałem roz-
mowę mamy, która skarżyła się, że 
dzieci nie dostają warzyw na szkol-
nej stołówce. Dyrektorka była obu-
rzona: „Jak to nie mamy warzyw? 
Mamy frytki”. Pokazuję w książce 

wpływ wielkiego biznesu spożyw-
czego. Dzieci są bezbronne, a nie 
ma dostatecznej ochrony. Znowu: 
pływaj albo toń. 

A leki z grupy GLP-1 mogą 
niechcący podważyć ten mo-
del biznesowy fast foodów, 
jeśli ludzie przestaną jeść 
tyle, ile chciałby przemysł? 
Wydaje mi się, że to może mieć 

gigantyczny wpływ nie tylko 
na Amerykę, ale na cały świat. Po-
dejrzewam, że może nas czekać 
wielka rewolucja w żywieniu Ame-
rykanów i to na wielu płaszczy-
znach będzie miało wpływ na eko-
nomię kraju i to, jak ten kraj działa 
na co dzień. 

Chcę zapytać cię o broń, ale 
osobiście. Co czuje ojciec, 
kiedy wie, że jego córka leży 
pod przewróconą ławką 
i czeka, czy do szkoły wejdzie 
człowiek z karabinem?  
Stefcia to przeżyła. Przepra-

szam, to dla mnie bardzo emocjo-
nalne. Nie chciałbym, żeby jakikol-
wiek rodzic przechodził przez te go-
dziny niepewności, kiedy nie 
wiemy, czy nasze dziecko żyje,  
czy ktoś właśnie do niego strzela. 
W Stanach dzieci uczą się, jak chro-
nić się przed uzbrojonym napastni-
kiem, wcześniej niż tabliczki mno-
żenia. Opisuję też sytuację z mojej 
redakcji. Wydawało nam się, że 
ktoś strzela za ścianą. Naiwnie 
chciałem wyjść na korytarz i spraw-
dzić, co się dzieje. Młody dzienni-
karz sportowy, dwudziestokilkula-
tek, położył mi rękę na ramieniu 
i mnie zatrzymał. Zamknął drzwi 
na klucz, zablokował je, przesuwa-
jąc do nich gigantyczną drukarkę. 
Razem z młodymi stażystami za-
częli przewracać stoły, zasunęli za-
słony, kazali nam się kłaść pod bla-
tami. Mieli to przećwiczone, jak 
zmianę kół w Formule 1. Zszoko-
wało mnie, że ci młodzi ludzie są 
tak przygotowani na sytuację, 
w której ktoś może przyjść i do nich 
strzelać. 

Piszesz też o przekonaniu,  
że przemoc jest jedyną 
skuteczną odpowiedzią. 
Moim zdaniem ogromną rolę 

odgrywają tu PR i lobbing. NRA, 
National Rifle Association, to bar-
dzo potężna organizacja. Kiedyś  
reprezentowała strzelców i myśli-
wych, a zaczęła reprezentować in-
teresy przemysłu sprzedającego 
broń. Jej przekaz jest następujący: 
najlepszą odpowiedzią na złego 
człowieka z bronią jest dobry czło-
wiek z bronią. Stąd np. pomysł 
uzbrajania nauczycieli. A zatem 
broń pod biurkiem nauczycielki 
geografii, bo co może pójść nie tak? 
Dla nich odpowiedź jest oczywista: 
trzeba kupować więcej broni. Ten 
przekaz jest tak mocny i powta-
rzany tak długo, że wielu Ameryka-
nów naprawdę myśli: nikt mnie nie 

obroni, muszę obronić się sam. 
Rozmawiałem z człowiekiem, 
który ma 30 sztuk broni. To hobby-
sta. Traktuje to jak zbieranie znacz-
ków. Dba o broń, ma sejfy, prze-
strzega przepisów. Ale w wielu do-
mach broń leży zapomniana. Zna-
jomi pojechali na imprezę nowo-
roczną do domku w górach. 
Po kilku minutach dzieci zniknęły, 
a potem wróciły z gigantyczną 
strzelbą znalezioną pod łóżkiem. 
Mogła być nabita. Stąd biorą się wy-
padki. Staram się być uczciwy: są 
miejsca, w których ludzie mogą po-
trzebować broni, choćby z powodu 
dzikich zwierząt. Ale to, co opisuję, 
jest moim zdaniem marketingiem 
nastawionym na sprzedawanie co-
raz większej ilości broni ludziom, 
którzy już ją mają. 

Dziś nowy amerykański sen 
to możliwość opuszczenia 
Ameryki? Piszesz, że ostat-
nio więcej ludzi wyjechało 
z Ameryki niż do niej przyje-
chało.  
To szokujące, ale rok 2025 był 

chyba pierwszym, jaki pamiętamy, 
w którym więcej ludzi wyjechało 
z Ameryki niż do niej przyjechało. 
Bez wątpienia przyczyniły się 
do tego działania ICE i deportacje 
imigrantów przebywających 
w kraju nielegalnie. Ameryka za-
wsze napędzała się imigracją, le-
galną i nielegalną. Znam sporo lu-
dzi, którzy przyjechali nielegalnie. 
Część później zalegalizowała po-
byt, inni od dziesięciu czy dwudzie-
stu lat żyją bez uregulowanego sta-
tusu, a płacą podatki. Wnoszą dużo 
do systemu, niewiele z niego biorąc. 
Ameryka także na ich pracy zbudo-
wała swoją potęgę. Jednocześnie 
coraz więcej młodych ludzi myśli 
o wyjeździe. Nasza Stefcia zaczęła 
w tym roku studia i bardzo poważ-
nie rozważała naukę poza Stanami. 
Myślała także o Polsce. Ostatecznie 
została, ale jej znajomi z liceum stu-
diują w Pradze, w Irlandii. Córka 
mojej kuzynki studiuje w Chinach. 
Dla coraz większej liczby młodych 
Amerykanów amerykański sen jest 
możliwy, ale po wyjeździe z Ame-
ryki. 

A ty? Zostaniesz tam na sta-
rość czy też kupisz bilet? 
Ta książka wzięła się trochę 

z rozmów z moją partnerką o kosz-
tach studiów naszej córki i o tym, co 
dalej. Czy stać nas na emeryturę? 
Czy stać nas na mieszkanie w No-
wym Jorku? Mam nadzieję, że bę-
dzie nas stać na życie w Stanach, że 
złamana noga czy atak serca nas nie 
zrujnują, że nie dostaniemy ra-
chunku, który wywierci dziurę 
w naszym budżecie. Kochamy 
Amerykę, kibicujemy jej i chcemy, 
żeby była lepsza. Chcemy tam 
mieszkać, choć rozważamy też po-
wrót do Polski. Ale Ameryka to nie-
ustannie inspirujący kraj, który  
codziennie daje energię do życia.

 

Alek Korab z książką „Chory kraj”, która ukazała się nakładem 
wydawnictwa Znak Literanova
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Co Panią tak poruszyło, że 
napisała „Milionerkę”? 
Ilość przeszła w jakość. Nasłu-

chałam się tylu historii, napatrzy-
łam na takie rzeczy, że przekro-
czyło to moją granicę. A że jestem 
pisarką, nie reportażystką ani ma-
larką, ułożyła mi się w głowie fa-
buła, która by pokazała, wyjaśniła 
mi, skąd to całe gówno do nas pły-
nie. 

Usłyszałam, że to powieść 
z kluczem. 
 Bardzo współczułabym oso-

bom, które rozpoznałyby się w tej 
książce. 

Co pani zobaczyła 
za drzwiami świata, do któ-
rego większość z nas nie ma 
wstępu? 
To, co opisałam w książce. Prze-

pych, ale i okrucieństwo luksusu. 
Co się dzieje z ludźmi, miłością, 
gdy znika limit finansowy. 

Gdyby ludzie wiedzieli, co 
naprawdę dzieje się w takich 
eleganckich, bogatych do-
mach… 
Myślę, że się domyślają, ale le-

piej udawać niewiedzę. O wiele ła-
twiej ułożyć sobie świat sztonami: 
dobrzy, źli, piękni, bogaci. Obser-
wują ich w pismach i portalach, 
czekają na potknięcia, bo wiedzą, 
że ten obraz jest nieprawdziwy. Ży-
czą bogatym i pięknym nie najle-
piej, bo musi być sprawiedliwość. 
Nie może być tak, że ktoś ma wspa-
niałe życie, szczęście i pieniądze. 
Stąd radość z czyjejś porażki. Ślub 
księcia Karola i Diany oglądało 750 
milionów ludzi, ale jej pogrzeb 2,5 
miliarda i tego rekordu nie pobiło 
żadne wydarzenie. Tragedia nas 
kręci. Ona odsłania prawdę koloro-
wych atrap lepszego świata. Ci, 
którzy wiedzą, kim są, czego chcą 
i mają prawdziwe wartości, nie wy-
stawiają się na pokaz. Uważają to 
za nieeleganckie, niepotrzebne. 
Starają się zachować swoją intym-
ność, siebie i swoje życie. Nikt nam 
nie każe być produktem jak cele-
bryci. Ich dzieci jak napisałam, po-
winny rodzić się z metką. Dawniej 
mówiliśmy, że dzieci pracujące 
w kopalniach są wyzyskiwane, a te-
raz są wyzyskiwane przez znanych 
rodziców do pomnażania majątku. 
Celebryci nie są sławni ze swoich 

osiągnięć – jak artyści, sportowcy. 
Jednak władzy pieniądza ulegają 
niemal wszyscy. Jest ona bez-
wstydnie wszechobecna. Only-
Fans mnie przeraża, pokazując 
prostytucję bardzo delikatnie: to 
ekran, klient nie przychodzi, nie za-
wsze, więc niby nie dzieje się to na-
prawdę. Ale przenieśliśmy się 
do życia cyfrowego i to jest bardzo 
naprawdę. Pieniądze są praw-
dziwe. Celebrytki z portali plotkar-
skich, szemrane raperki oswajają 
młodym dziewczynom Only Fans 
jako coś normalnego i popłatnego: 
„Zobacz, można zarobić na swoim 
ciele”. Jeśli to nie prostytucja, to 
czym to jest? Cyfrowym kurew-
stwem? Jesteś biedna, nie masz za-
wodu, ale duże aspiracje podsy-
cane mediami społecznościo-
wymi, albo chcesz zarobić na stu-
dia i wyrwać się do lepszego świata, 
więc łatwo ulec pokusie i stajesz się 
trybikiem porno produkcji, tej ma-
szyny do przemielenia młodych 
ciał. 

Kim dzisiaj są polskie elity? 
Ludźmi, którzy coś potrafią, 
czy tymi, którzy coś odzie-
dziczyli? 
Nie ma jednej elity. „Milio-

nerka” pokazuje „pyszną ohydę” 
elit kulturalnych, medialnych, fi-
nansowych. Nie piszę o politycz-

nych. Te środowiska często się 
przenikają, ale nie zawsze. To lu-
dzie znani, mający wpływ na nasze 
życie. Elity finansowe widzimy 
w „Forbesie”: kto jest najbogatszy, 
od jakiego pułapu. Te elity wyko-
rzystują się albo wspierają z róż-
nych powodów: jedni chcą mieć re-
klamę, inni chcą na tym zarobić. 

Co bogacze robią inaczej, niż 
wyobrażają sobie ludzie, 
którzy pieniędzy nie mają? 
Robią to samo, tylko na większą 

skalę. Kiedy pieniędzy brak, marzy 
się o nich. Mając je, pragnie się wła-
dzy, bo władza napędza pieniądze – 
układy, dojścia, możemy pomna-
żać majątek. A kiedy już mamy wła-
dzę dzięki kasie, chcemy czegoś 
więcej. Nieśmiertelności na przy-
kład, co widzimy u miliarderów. 
Nieśmiertelności albo miłości. 

Nie wszystko da się kupić 
i Pani książka też to poka-
zuje. 
Na przykład miłości? Ale wielu 

wcale jej nie chce. Wielka kasa 
i władza, a w środku nic, żadnych 
wartości, uczuć. Zostaje seks 
i narkotyki, czyli złudzenie szczę-
ścia. Narkotyki napędzają chory 
seks. Jeśli tych ludzi nie stać 
na przyjaźń, miłość, uduchowie-
nie czy po prostu przyzwoitość, 

idą w samozniszczenie, upodlenie 
siebie i innych. Stąd tyle prze-
mocy w wypasionych willach czy 
pałacach, słynne „żony Konstan-
cina”. A przecież człowiek nie jest 
maszyną do napędzania chemią, 
jak samochód benzyną, i do zwie-
rzęcego seksu. 

Widziała pani, jak wielkie 
pieniądze zmieniają czło-
wieka? 
Nie śledzę karier ludzi, którzy 

się dorabiają, więc nie powiem 
pani, że śledziłam taki proces 
od pucybuta do milionera, albo 
znam hodowlę miliardów. Wiem 
natomiast, że to, co pokazuje się 
w mediach, często zupełnie mija 
się z rzeczywistością. Słyszałam 
wiele plotek o ludziach publicz-
nych. Wydawały mi się absurdalne, 
nieprawdopodobne. Kiedy po-
twierdzają się z wielu źródeł, a po-
tem łączy się kropki, przestają być 
tylko domysłami. Znam praw-
niczkę prowadzącą sprawy po-
krzywdzonych, konstancińskich 
żon. Są ofiarami nie przemocy, 
tylko bestialstwa. Majątek do po-
działu to tylko posypka brokatu 
na rany. Za pieniądze kupi się to-
war, bilet, helikopter, ale nie klasę 
czy sens życia. Miliardy nie zasypią 
dziury w emocjach, a mogą rozpę-
tać zniszczenie.  

Ktoś kiedyś próbował kupić 
pani przychylność albo ta-
lent? 
Tak, kilka razy. Kiedy przyjecha-

łam do Polski i wydałam pierwsze 
książki, złożono mi szczodrą finan-
sowo propozycję, biednej pisarce, 
bez pensji i nawet małego mieszka-
nia. Pewien facet chciał mi podsu-
wać tematy, a ja miała pisać. Był 
właścicielem mediów, wielkiego 
czasopisma dla kobiet i wiedział, co 
się sprzedaje. Być może miał ambi-
cje literackie. Ale kompletnie nie 
rozumiał twórczości, tego, że ona 
bierze się ze środka, a nie powstaje 
na zamówienie, jak reportaż.  

Ale była to kusząca propozy-
cja? 
Bardzo. Jednak nie potrafiłabym 

jej przyjąć. Piszę co czuję, to moje 
przemyślenia, moja wizja świata 
a nie AI czy sponsor. Na zamówie-
nie można pisać kryminały spod 
sztancy. Albo laurkę na czyjąś 
cześć, ale nie prawdziwą poezję. 
Trudno mi sobie przypomnieć, 

żeby ktoś napisał za kasę, według 
wskazówek, coś wartościowego. 
To idzie ze środka, bo jest nieprze-
widywalną twórczością dającą 
wolność, nie obstalowanym na wy-
miar rzemiosłem . 

Kiedyś mecenasi, królowie 
zamawiali dzieła u artystów 
i dziś się zachwycamy ich 
twórczością. 
Mecenasom dedykowało się 

dzieła. Oczywiście były i nadal są 
portrety na zamówienie: jestem por-
trecistką, maluję postać, ktoś za to 
mi płaci. Nic w tym dziwnego. Nato-
miast w utworach przemycało się 
coś pozytywnego o mecenasie. 
Kiedy Machiavelli pisał o konkret-
nym księciu, pomysł opisania zjawi-
ska politycznego był autorski, a nie 
powstał pod czyjeś dyktando. 
Pod dyktando pisze się wypracowa-
nia, nie literaturę. Niedawno zapro-
sili mnie bardzo zamożni ludzie, mi-
lionerzy do swojej letniej posiadło-
ści, wkomponowanej w Suwalsz-
czyznę, stylowo pięknej, bez osten-
tacji. Chcieli się zrewanżować za to, 
co piszę, gościną i wpłatą na Patro-
nite, legalnie, z podatkiem. Absolut-
nie nic w zamian, nawet więcej – 
prosili o dyskrecję, bez nazwisk. By-
łam w szoku. Zarobili krocie na han-
dlu, znawcy włoskiej sztuki, bardzo 
kulturalni i chcą zachować anoni-
mowość. To był naprawdę zadziwia-
jący mecenat; żeby łatwiej mi było 
coś napisać, żebym poczuła się do-
ceniona. Natomiast płacenie milio-
nów za dzieła sztuki pod płaszczy-
kiem wspieraniem malarstwa, me-
cenatu czy wręcz służby publiczno-
charytatywnej potrafi być niezwykle 
opłacalnym biznesem. Opisałam to 
w książce. Na poziomie wielkich pie-
niędzy prawie nic nie robi się gratis. 
Wiem, że byli polscy milionerzy 
wspierający teatr, np. Kulczyk czy 
Palikot – teatr Gardzienice. Nie o ta-
kim wsparciu mówię. A o sytuacji, 
kiedy kupuje się wielkie dzieło i za-
rabia na nim w chwale sponsora, 
mecenasa kultury, ubijając własny 
interes, o którym maluczcy tego 
świata nie mają pojęcia, bo skąd? 
My widzimy wyłącznie miliony wy-
dane za dzieło sztuki, które wysta-
wiane jest dla dobra publicznego 
w muzeum. To przypomina trochę 
międzynarodową pralnię pieniędzy. 

Pieniądze pokazują charak-
ter człowieka czy go defor-
mują? 

Anita Czupryn

Pisanie za pomocą sztucznej inteligencji przypomina pieprzenie dmuchanej lali. Można mieć wytrysk, ale jaka to 
satysfakcja? Ja nie chcę literackiego dilda – mówi pisarka Manuela Gretkowska

Manuela Gretkowska: Gucci-sruczi to poziom 
plebsu. Duże pieniądze zaczynają się od miliardów
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Nie deformują, tylko pokazują 
w większym formacie. Jeśli ktoś 
jest skurwysynkiem z braku więk-
szych możliwości, to z kasą będzie 
wielkim, największym pojebem. 
Ktoś skromny raczej zostanie sobą, 
nie ufunduje figury Jezuska wielko-
ści Pałacu Kultury. Pieniądze są so-
czewką zakrzywiającą rzeczywi-
stość, tym którzy nie widzą czegoś 
więcej poza materią. Bardzo często 
kobiety orientują się, co się dzieje, 
kiedy ich mężowie się dorabiają, li-
cząc coraz więcej dochodów, ale 
przestając się liczyć z własną żoną. 
Nie mówię o tych, które weszły 
w wielkie pieniądze i od razu wi-
dzą, co jest grane. Może łudzą się, 
że okiełznają przemocowca i nie 
ustawią się w kolejce do bicia. Te 
które dorabiały się majątku razem 
z mężami, pomagały im, a potem 
zostały odsunięte od biznesu, wi-
dzą przemianę męża we Franken-
steina pozszywanego z waluty, ob-
rotów, obłudy i hipokryzji, jego na-
pędem są używki. Do nich ograni-
cza się używanie świata takich mi-
lionerów. I to nie są bezzębni nar-
komani. Stać ich na przetaczanie 
krwi, najlepszą opiekę lekarską 
i każdą ilość towaru od dealerów. 

Bohaterka Pani książki, Zo-
fia, chwilami budzi moje 
współczucie. Czy przekleń-
stwem bogatych jest nie-
możność uwierzenia w bez-
interesowną miłość? 
Bogaty książę szuka Kopciuszka 

w bajce. W realu zamożni, pobie-
rają się między sobą. Jeżeli ktoś jest 
biedniejszy, ma do zaoferowania 
coś innego: sławę, tytuł. To za-
mknięty obieg. Wyobraźmy sobie 
kogoś z zajebistą willą, samolotem, 
jachtem. Będzie szukał szczęścia 
na Tinderze z Kowalskim czy Ko-
walską? Chyba że jest młodym, 
słynnym aktorem zaznaczającym 
od razu, że interesuje go tylko seks. 
Wiele gwiazd polskiego kina tak 
robi i znajduje, co chce. Dla milio-
nerów są specjalne agencje. Tak jak 
wielkie rezydencje sprzedaje się 
między sobą, w zamkniętym 
obiegu. Nie ma fortun ani księżni-
czek w promocji dla ubogich. 

W „Milionerce” ojciec Zofii 
kupuje córce księcia, pałac, 
miejsce w historii. Kocha ją, 
ale czego nie umie jej dać? 
Dał jej wszystko, co miał. To nie 

jest rekompensata za coś. On szu-
kając dla niej księcia spełnia wła-
sne ambicje, taki szlachetniejszy 
Wokulski: uarystokratycznić swój 
majątek, nadać mu sznyt starych 
pieniędzy, a nie nowych, błyszczą-
cych guzików tandety. Bo bardzo 
często to, co widzimy, jest moim 
zdaniem wulgarne. Bentleye, sa-
mochody za miliony, nieprzy-
tomne bogactwa mogą impono-
wać zwykłym śmiertelnikom. 
Duże pieniędzy mają własny kod 
rozpoznawania klasy: buty, ze-

garki. Stare pieniądze nie świecą 
po oczach luksusem ani metkami. 
To styl, jakość, dyskrecja. W kra-
jach protestanckich, gdzie powstał 
kapitalizm, nie szpanuje się fasadą. 
Skromność jest cnotą, bogactwo 
raczej ukryte. A u nas rządzi kato-
licka fasada. Złote, a skromne, czyli 
przepych: „Zobaczcie, jaki jestem 
bogaty!”. Na niższym poziomie są 
to torebki od wielkich projektan-
tów, kreacje pasujące do filmu Di-
sneya o Śpiącej Królewnie, a nie 
na ulicę czy imprezę charytatywną. 
Albo przebieranie się za lordów 
i wyprowadzanie swoich dzieci, 
jakby były na wybiegu modowym. 
Gucci, sruczi to poziom plebsu fi-
nansowego. Duże pieniądze zaczy-
nają się od miliardów. Miliony są 
mile widziane na tacę.  

W „Milionerce” bez-
względny jest również świat 
literatury. Kiedy zobaczyła 
pani, że wielkość pisarza 
można wyprodukować re-
cenzjami, znajomościami, 
nagrodami? 
Od początku. Jeśli nie ma się 

wielkich nakładów, czyli dużej ilo-
ści czytelników, tylko jest się gdzieś 
pośrodku, można ustawić swoją 
pozycję nagrodami. Literatura to 
nie sport, w którym wiadomo, kto 
pierwszy przekroczył metę. Tu 
wszystko jest czyjąś opinią, czyli 
względne. Zresztą wiele książek to 
po prostu książki, nie sztuka, nie li-
teratura. Trzeba odróżniać auto-
rów od pisarzy. Celebryta wydający 
książkę jest autorem. Często kryje 
się za tym piszący dla niego facho-
wiec. W prawdziwej literaturze nie 
ma i nie może być jasnych kryte-
riów. Dlatego nikt nie udowodni, 
że jury było stronnicze. Przecież 
przyznając nagrodę, mogę mieć 
własne opinie i potrafię ich bronić. 
Hulaj dusza, piekła nie ma. Np. 
przypadek Ignacego Karpowicza, 
nominowanego do Nike. Ileś lat 
temu okrzyknięty wielkim pisa-
rzem. Zrobił się skandal obycza-
jowy, w który go wplątano, i następ-
nego dnia Karpowicz pisarz znik-
nął. Gdzie jego wielka literatura? 
Wielbiciele się zmyli. Kiedy po la-
tach wszystko ucichło, zaczął po-
woli wracać. Niestety umarł, jak 
na pisarza bardzo młodo, w wieku 
pięćdziesięciu lat. Mógł jeszcze 
wiele stworzyć. Takie przykłady 
mamy przed oczami. Nie chcę mó-
wić o znanych mi sprawach, które 
mogłyby kogoś skompromitować. 
Nie piszę po to, żeby ranić, tylko ro-
zumieć mechanizmy, opisuję dość 
klarownie w mojej książce. 

Jest pani rozczarowana śro-
dowiskiem literackim? 
Nie jestem dzieckiem, nie do-

wiedziałam się, że Święty Mikołaj 
nie istnieje. Bohater mojej „Milio-
nerki”, nadzieja polskiej literatury, 
mówi, że bardzo potrzebujemy 
Mojżesza, by nas prowadził. Pro-

roka, księdza mówiącego, co jest 
dobre, co złe, bo sami nie potrafimy 
tego ocenić. Po to są media, żeby 
oceniały. Często trafnie, nieraz nie. 
Wytrawni czytelnicy mają własne 
gusty. Nie są większością, ale im się 
pietruszki nie sprzeda. W sieci 
mnóstwo osób wygłasza swoje opi-
nie. Zabawne są te w rodzaju: to 
jest dobre albo złe, bo ja tak lubię. 
Widzimy to choćby przy „Lalce”: 
Netflixa – „jest zła, bo mi się nie po-
doba”. Argumenty na takim pozio-
mie. Mamy świat, w którym każdy 
może wygłosić najgłupsze zdanie. 
Nie jest cenzurowany, nie musi za-
biegać o to, żeby go wydrukowano. 
Głupota dorwała się do głosu. Me-
dia zajmujące się literaturą tego nie 
zrównoważą, bo same nie są 
do końca obiektywne, mają własne 
interesy. Najlepiej mieć własne 
zdanie, ale to wymaga wysiłku.  

Czy bogactwo może urato-
wać świat przed katastrofą? 
Moim zdaniem bogactwo pcha 

świat do klęski. U nas kapitalizm 
jest słowem świętym, przecież się 
dorabiamy. Jakieś dzieci z Konfe-
deracji, kompletnie nierozumie-
jące historii, nazywają lewactwem 
ludzi sprzeciwiających się wyzy-
skowi i niszczeniu świata przez ka-
pitalizm. Kapitalizm to nieograni-
czona chciwość, zerwanie z soli-
darnością społeczną. O tym jest 
bajka o Midasie. Wszystko można 
kupić, sprzedać, spieniężyć, czyli 
zamienić w złoto, cały świat 
i umrzeć z głodu. Widzimy trzyma-
nie większości na poziomie niewol-
ników, wykorzystywanie finan-
sowe, umowy śmieciowe, kreowa-
nie potrzeb nie do zaspokojenia 
i pieniędzy nie do ogarnięcia. To 
nie ma limitów. Te pieniądze po-
wodują dewastację środowiska, bo 
zgodnie z kapitalizmem trzeba pro-
dukować jeszcze więcej. „Drill, 
baby, drill”, jak powiedział Trump. 
Zamiast odnawialnej energii – pa-
liwa kopalne. Będziemy niszczyć 
świat, zatruwać, produkować 
obrzydliwe żarcie powodujące cho-
roby. Pieniądze produkują chci-
wość nie do ograniczenia. Obłęd. 
To, co wymyśla Konfederacja, żeby 
służba zdrowia była prywatna, jest 
dla mnie skazywaniem ludzi 
na śmierć. Kopiowaniem amery-
kańskiego systemu, który się nie 
sprawdził. Ale młodzi mężczyźni 
w garniturkach, konfederaci doro-
bili się i nie dadzą się okradać po-
datkom. A potem jest podział spo-
łeczeństwa na biednych i bogatych, 
strzeżone osiedla, przestępczość, 
ludzie zabijający się na ulicach 
z powodu biedy. Jeśli nie popierasz 
takiego programu wyborczego je-
steś lewakiem, czyli kimś mówią-
cym o wartościach chrześcijań-
skich, sprawiedliwości społecznej. 
Problem, że polska Konfa jest 
chrześcijańska jak 90% narodu, 
ale to nie problem, im chciwość bez 
granic i Jezus sklejają się w hasła 

wyborcze, jak każda nielogiczna 
głupota.  

Na początku książki przy-
wołuje pani „Makbeta” cyta-
tem z prośba o zbadanie 
uryny kraju i rozpoznanie 
jego choroby. Jaka jest dia-
gnoza po napisaniu „Milio-
nerki”? 
Jeśli moja książka stawia dia-

gnozę po sprawdzeniu gówna mo-
jego kraju, to nie wystawię recepty. 
Bo prawdopodobnie ta choroba 
jest nieuleczalna, ponieważ pol-
skość jest nieuleczalna. Polskość 
napędzająca od kilku wieków bo-
haterskie poczucie krzywdy i za-
wiść ma też rys heroiczny: zajebię 
się, a się dorobię. Wydobędę się 
z biedy. Jesteśmy chyba najbardziej 
pracowitym narodem w Europie. 
Tylko co z tego, jeśli nie obcy, a nasi 
chcą zniszczyć ten gigantyczny do-
robek, wpakować kraj z powrotem 
do Rosji, na poziom Białorusi, 
pod hasłami patriotyzmu i poboż-
ności? Dawniej powiedziałabym: 
tylko Bóg może nas uratować. 
Czyli wartości. Takie, które nie 
ograniczają się do naszego ego, na-
szego płotu. Mieszkam na wsi, 
więc widzę: za płotem już nie moje, 
więc mogę wyrzucić śmieci 
i nasrać innym na głowę. Gdzie 
chrześcijańskie współczucie, albo 
świecka solidarność? Wartości 
mogą być religijne albo po prostu 
ludzkie. Uważam, że największą 
wartością jest współczucie, czyli 
postawienie się w cudzej sytuacji. 
Nie rób bliźniemu, co tobie nie-
miłe. To bardzo trudne. Trzeba 
mieć olbrzymią wyobraźnię i do-
broć w sobie, żeby nie chcieć 
krzywdzić innych ani być szczęśli-
wym cudzym kosztem. A najtrud-
niej nie krzywdzić siebie samego. 
Współczesny kapitalizm polega 
na wzbogaceniu się cudzym kosz-
tem i doprowadzeniem siebie sa-
mego do samozniszczenia. 

Na końcu zaznacza pani, że 
książka powstała bez użycia 
AI. 
Jest organiczna w stu procen-

tach. 

Potrzebujemy nowych certy-
fikatów autentyczności? 
We Francji wybuchła właśnie ol-

brzymia afera. Pisarz haitańskiego 
pochodzenia, który po trzęsieniu 
ziemi wyjechał do Kanady, opubli-
kował po francusku książkę. Za-
chwycił znawców i czytelników , 
pojawiły się nominacje do najważ-
niejszych nagród. I nagle gruch-
nęła wieść, że miał napisać ją za po-
mocą sztucznej inteligencji. Ktoś 
sprawdził tekst programem do wy-
krywania AI. Autor zaprzeczył. Sy-
tuacja jest tragiczna z obu stron. Je-
żeli pisarz mówi prawdę, krzywdzi 
się człowieka. A jeżeli kłamie, 
straszne jest to, że książka napisana 
przez AI zachwyca i dostaje nomi-

nacje. Teraz pojawiły się zarzuty, że 
już wiele lat temu kopiował cudzą 
twórczość. Trudno więc wierzyć 
jego zapewnieniom, o niekorzysta-
niu z pomocy AI. Obawiam się, że 
w przyszłości nie wydawnictwa 
będą prestiżowe, tylko algorytmy 
tworzące takie „zachwycające” 
książki. Twórcy chyba powinni 
opatentować swoje mózgi, żeby AI 
nie pisała w ich stylu. Albo trzeba 
pójść od razu do Neurolinku, firmy 
Muska eksperymentującego na ra-
zie z mózgami świń i wszczepić so-
bie chipy łączące nas z kompute-
rami, wtedy. Wtedy nie będzie pro-
blemu, czy coś stworzył algorytm 
czy podłączony do niego człowiek. 
Na szczęście świadomość nie jest 
algorytmem. AI jej nie ma. Świado-
mość jest darem bożym, cudem, 
czymś, czego algorytm nie obej-
muje i nie stworzy czegoś poza 
schematem. Algorytmy to bęben 
toto lotka wyciągający z sieci po-
cięte karteczki cudzych zdań. Pisa-
nie za pomocą sztucznej inteligen-
cji przypomina pieprzenie dmu-
chanej lali. Można mieć wytrysk. 
Przepraszam, ale czy to jest satys-
fakcja? Nie chcę literackiego dilda. 
Napisałam na swoim profilu, że 
problem Izabeli Łęckiej polegał 
na tym, iż społeczny wymiar dilda 
w postaci Wokulskiego jej nie za-
spokajał. Mnie nie zaspokajałby al-
gorytm. Pisanie jest bardzo trudne, 
wycieńczające psychicznie. Ale 
myślę, że ktoś, kto tworzył, nie od-
dałby tego momentu olśnienia, ta-
kiego flow, podobnego do orga-
zmu, do unoszenia się w innym 
świecie. Nic tego nie zastąpi.. Cho-
dzi przecież o autentyczność 
uczuć, kontaktów międzyludzkich, 
tworzenia. Moja książka jest o au-
tentyczności, której pieniądze nie 
dadzą i nie da się jej podrobić ani 
kupić. Autentyczność kontra algo-
rytmy, fałsz tego świata i jego okru-
cieństwo. Tylko będąc autentycz-
nymi ludźmi, naprawdę kochamy. 
Jeżeli mamy w tym interes albo 
udajemy, prędzej czy później źle się 
to kończy. Tak jak w mojej książce.

 

a  

Książka 
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Kariera Anatolija Kaszpirowskiego za-
częła się w telewizji Związku Radziec-
kiego. Gabriel Michalik jest autorem 
książki „Kaszpirowski. Sen o wszech-
mocy”. Spotkał się z Anatolijem, po-
znał jego historię i początki zawrotnej 
popularności w Polsce. 

– Mirosław Kuliś, łódzki dzienni-
karz, zobaczył w Telewizji Polskiej se-
anse Kaszpirowskiego, które wcześniej 
zarejestrowano w Związku Radziec-
kim – opowiada Gabriel Michalik. – Po-
tem pojechał do Kijowa, by przepro-
wadzić wywiad z Anatolijem. Na miej-
scu zorientował się, że to ciekawy te-
mat nie tylko na wywiad. Uznał, że 
może to dobry interes i po kilku mie-
siącach sprowadził uzdrowiciela 
do Polski. Pierwszy jego seans odbył 
się w Łodzi, w Hali Sportowej. 

Ukrył się w centrum Łodzi 
Kaszpirowski pojawił się w Łodzi 
na przełomie kwietnia i maja 1990 
roku. Miał przylecieć na łódzkie lot-
nisko Lublinek helikopterem. Jego 
przylot miał być tajemnicą, ale 
na płycie lotniska pojawiła się ekipa 
łódzkiej telewizji. Helikopter wylą-
dował więc w Leźnicy koło Łęczycy, 
stamtąd uzdrowiciel przyjechał 
do Łodzi samochodem. 

– W ciągu następnych dni dzienni-
karze próbowali wytropić tajny ośro-
dek, w którym Kuliś zakwaterował 
psychoterapeutę  – czytamy w książce 
„Kaszpirowski. Sen o wszechmocy”. 
A prawda była zgodna z porzekadłem, 
że najciemniej jest pod latarnią. Przez 
tydzień kwaterował w apartamencie 
w Grand Hotelu, w samym centrum 
Łodzi. 

Pierwszy seans odbył się w łódzkiej 
Hali Sportowej przy ówczesnej ulicy 
Worcella, obecnie ks. Skorupki. 

– Nie była to klapa, ale z pewnością 
i nie sukces – wspominał w książce 
Gabriela Michalika Mirosław Kuliś. – 
Sprzedało się niespełna pięć tysięcy bi-
letów. Miejsc w hali było prawie dzie-
więć tysięcy. Tak rozlokowaliśmy pu-
bliczność, żeby widownia nie świeciła 
pustkami. 

Jak pisze w swojej książce Gabriel 
Michalik, przy bramie prowadzącej 
wprost z hali na ulicę zebrało się kilku-
dziesięciu Łodzian pragnących raz 
jeszcze z bliska zobaczyć Kaszpirow-
skiego. 

– Sprzyjało mi szczęście – tak 
w książce „Kaszpirowski. Sen 
o wszechmocy” wspominał to Miro-

sław Kuliś. – W pobliżu stała wraz 
z ekipą zdjęciową koleżanka z łódz-
kiego oddziału telewizji. Wzdłuż 
drogi, którą jechała limuzyna, usta-
wiono barierki. W ciasnej przestrzeni 
pomiędzy barierkami a samochodem 
te kilkadziesiąt osób stworzyło mimo-
wolnie sztuczny tłok. 

Zawołałem koleżankę. Kamera za-
rejestrowała moment, gdy ludzie 
przepychają się, aby być jak najbliżej 
Kaszpirowskiego. Te sceny wyemito-
wano na antenie ogólnopolskiej. 
W ogóle powtarzano je dość często. 
Były bardziej efektowne, bardziej te-
lewizyjne niż relacja z sennego se-
ansu. 

Później nie było już problemów 
z zapełnianiem hal w Katowicach, 
Gdańsku czy Warszawie. Bilety na se-
anse Kaszpirowskiego kosztowały 30-
50 tysięcy złotych, a średnia pensja 
w Polsce wynosiła milion. 

Po swym pierwszym polskim se-
ansie Anatolij Kaszpirowski złożył ży-
czenia czytelnikom „Dziennika Łódz-
kiego” i udzielił gazecie wywiadu. Nie 
odpowiedział na pytanie, czy wierzy 
w Boga. Twierdził też, że do leczenia 
potrzebuje czystego umysłu. 

Podczas wizyty w Łodzi uzdrowi-
cielowi towarzyszyła ówczesna żona 
Walentyna Kaszpirowska. 

72-letnia Jolanta Śmiechowska, 
emerytowana księgowa, dobrze pa-
mięta wizytę uzdrowiciela w Łodzi, 
choć już nie datę.  

– Miałam od lat kłopoty ze zdro-
wiem – opowiada. – Z kręgosłupem, 
żołądkiem. Kaszpirowskiego wcze-
śniej znałam z telewizji. Gdy dowie-
działam się, że przyjeżdża do Łodzi , to 
postanowiłam pójść na spotkanie. 
Okazało się, że nie było prosto znaleźć 
bilet. Pomógł mi szwagier. Zawiózł nas 
nawet do hali. Mnie i moją mamę, 
która miała kłopoty z nogami. 

Jolanta nie zapomni, że siedziała 
w tłumie. Kaszpirowski zajął miejsce 
na scenie. Siedziała tak daleko, że na-
wet go dobrze nie widziała. Ale tak, jak 
w telewizji, zaczął liczyć: jeden, dwa, 
trzy... dziesięć. 

– Koło mnie i mamy siedziała 
młoda dziewczyna – wspomina Jo-
lanta. – W pewnym momencie pod-
czas tego liczenia osunęła się z krze-
sełka, ludzie zaczęli ją cucić. Tak wi-
dać to przeżyła. Na mnie i na mamę 
nie podziałało i nie pomogło w naszych 
kłopotach zdrowotnych. 

Psychiatra z Winnicy 
Gabriel Michalik wiele razy spoty-
kał się, rozmawiał z Anatolijem 
Kaszpirowskim. 

– Anatolij miał bardzo silną osobo-
wość – twierdzi . – Był bardzo apodyk-
tyczny, ale też serdeczny i życzliwy 
wszelkiemu ludzkiemu nieszczęściu. 
W tej apodyktyczności zawierało się 
przewrażliwienie na swoim punkcie. 
Stąd przez ostatnie 20 lat toczył bez-
ustanne walki ze śmiejącymi się 

z niego dziennikarzami, wytaczał pro-
cesy. Stał się  memiczną postacią. Był 
po wielu operacjach plastycznych 
z ufarbowanymi na czarno włosami. 
Ja go w każdym razie bardzo lubiłem, 
trochę się go bałem. Bałem się go, bo 
ciągle ode mnie czegoś chciał. Nieba-
wem będzie można oglądać film do-
kumentalny o Kaszpirowskim, który 
na potrzeby HBO nakręcił Łukasz Ko-
nopa. 

Anatolij Kaszpirowski był z wy-
kształcenia lekarzem psychiatrą. Pra-
cował w szpitalu w ukraińskiej Win-
nicy. 

– Jego matka Jadwiga była Polką, 
a ojciec po prostu sowieckim człowie-
kiem – mówi Gabriel Michalik. – Ojciec 
miał białoruskie i ukraińskie korzenie. 
Mama Anatolija raz przyjechała na je-
den z polskich seansów syna. Mirek 
Kuliś zachwycał się jej piękną, kresową 
polszczyzną. Trzeba pamiętać, że 
Kaszpirowski dorastał w czasach sta-
linowskich. Jego polskie korzenie nie 
były eksponowane.  W latach 80. jego 
kariera miała charakter wszechso-
wiecki. Najpierw awansował do Ki-
jowa, a potem do Moskwy. A w ostat-
nich latach życia dzielił czas pomiędzy 
Moskwę i Nowy Jork. Miał też amery-
kańskie obywatelstwo. Po ataku Rosji 
na Ukrainę Kaszpirowski znalazł się 
w roli zakładnika. Zaraz po wybuchu 
wojny wypowiedział się o niej krytycz-
nie, a był wtedy w Rosji. Ktoś go mu-
siał nastraszyć, bo potem więcej o woj-
nie się nie wypowiadał. 

Gabriel Michalik opowiada, że po-
nad rok temu, gdy Kaszpirowski był 
jeszcze w dobrej formie, na potrzeby 
filmu Łukasza Konopy miał przyje-
chać do Polski, dać jakiś seans, roze-
szły się nawet bilety.  Seans miał się od-
być w Warszawie, ale w tej sprawie 
u prezydenta Rafała Trzaskowskiego 
interweniował ambasador Ukrainy, 
który twierdził, że Kaszpirowski jest 
zwolennikiem Putina. Co nie było 
prawdą, bo w książce Michalika wy-
powiadał się krytycznie o prezydencie 
Rosji. Ostatecznie do seansu nie do-
szło. 

Niedoszły seans z kosmosu 
Anatolij Kaszpirowski ostatni raz był 
w Polsce w 2023 roku. Spotkał się 
wtedy z Lechem Wałęsą. Chciał, by 
były prezydent Polski, jako laureat 
Nagrody Nobla, pomógł mu spełnić 
jego wielkie marzenie i skontakto-
wał go z Elonem Muskiem. Marzył, 
by polecieć w kosmos i stamtąd 
przeprowadzić seans. 

– Spacerowaliśmy wtedy po War-
szawie, ludzie go poznawali – wspo-
mina Gabriel Michalik. – Starsze panie 
podchodziły i prosiły o uzdrowienie. 
Jednak najbardziej wzruszające zda-
rzenie miało miejsce na Okęciu. Tam 
podeszły do niego dwie starsze Ukra-
inki. Uklękły przed nim jak przed Me-
sjaszem i pytały: – Mistrzu, kiedy skoń-
czy się wojna! 

Wiadomość o śmierci Kaszpirow-
skiego była dla Gabriela Michalika za-
skoczeniem, choć wiedział, że od dłuż-
szego czasu chorował. 

– Nie miałem z nim przez ostatni 
rok kontaktu – tłumaczy. – Rok temu 
wydarzyła się też niezwykła rzecz. Ma-
jąc 86 lat po raz kolejny został ojcem. 
Nie złożyłem mu wtedy gratulacji. Łu-
kasz, reżyser filmu, rozmawiał często 
z trzecią żoną Anatolija, Gulizar. Mó-
wiła, że jest w kiepskim stanie. Ma pro-
blemy z pamięcią, był w szpitalu. 

Ani szarlatan, ani uzdrowiciel 
Często stawia się pytanie, kim był 
Kaszpirowski? Szarlatanem czy 
uzdrowicielem? 

– Myślę, że nie był ani jednym, ani 
drugim – odpowiada Gabriel Micha-
lik. -  Był lekarzem psychiatrą, ale pra-
cując w szpitalu w Winnicy dorabiał 
sobie pokazami hipnozy estradowej. 
Jeździł z nimi po całym Związku Ra-
dzieckim. Nauczył się rozmaitych 
technik, sztuki perswazji. Później w ja-
kiś sposób udało mu się odkryć, że ten 
sposób może poprawiać czyjeś samo-
poczucie. Spektakularnym sukcesem 
było znieczulenie podczas trzech ope-
racji chirurgicznych z pomocą hipnozy. 
By to poważne operacje na jamie 
brzusznej u osób, które nie mogły być 
poddane zwykłej narkozie. Te opera-
cje transmitowała sowiecka telewizja. 

W Rosji seanse telewizyjne Kaszpi-
rowskiego oglądało nawet 300 milio-
nów ludzi, a w Polsce – 20 milionów. 
Prof. Włodzimierz Piątkowski, socjo-
log z Uniwersytetu Marii Skłodow-
skiej w Lublinie, przeanalizował kil-
kadziesiąt tysięcy listów, jakie Polacy 
wysyłali do telewizji po seansach 
Kaszpirowskiego. Wynika z nich, że 
efekt terapeutyczny był poniżej efektu 
placebo. Polacy pisali jednak w listach 
o zanikaniu jakichś owrzodzeń, blizn, 
guzów, zmian skórnych. Niektórym 
miały odrastać włosy. Podobno jego 
seanse dawały dobre efekty w lecze-
niu alergii.  

Nikt jednak nie zaprzeczy, że 
Kaszpirowski zrobił w Polsce oszała-
miającą karierę.

Anna Gronczewska

Na czarno ubrana postać przeszywająca wzrokiem zgromadzonych przed telewizorami, wolno odliczający głos: Adin, 
dwa, tri… Zmarłego właśnie w wieku 87 lat Anatolija Kaszpirowskiego znają wszyscy starsi Polacy. Nie wszyscy jednak 
wiedzą, że jego oszałamiająca kariera zaczęła się od występów w Łodzi

Adin, dwa, tri. Jak Anatolij Kaszpirowski 
zahipnotyzował Polskę lat dziewięćdziesiątych

Pierwsza strona „Dziennika Łódzkiego” z 2 maja 1990 roku. 
Informacja o seansie Kaszpirowskiego była na czołówce gazety
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Wieczorem 15 listopada 1969 r. 
kilku mieszkańców Krasnobrodu 
dostrzegło w oddali jasną łunę. Po-
nieważ w radiu podawano, że ame-
rykański statek kosmiczny Apollo 12 
wyleciał na Księżyc, ktoś zażarto-
wał, że pewnie rakieta zatrzymała 
się w ich wsi. Dowcipniś zaraz spo-
ważniał. To nie byli astronauci. To 
był pożar. 

To był napad! 
Paliła się zagroda Ludwika L. Pobie-
gli w tamtym kierunku, informując 
po drodze sąsiadów o pożarze. Lu-
dzie ruszali na pomoc. Ekspedientka 
ze sklepu spożywczego zadzwoniła 
po Straż Pożarną. Dzięki szybkiej ak-
cji pożar został szybko ugaszony. 

W domu znaleziono właściciela 
gospodarstwa. Ciało leżącego 
na łóżku starszego mężczyzny było 
straszliwie poparzone. Ludwik L. 
wydawał głuche jęki bólu. We-
zwano pogotowie ratunkowe. Gdy 
niesiono go do karetki, na chwilę 
ocknął się z omdlenia. Słabym gło-
sem poinformował, że został napad-
nięty. Bandyta chciał pieniędzy. Lu-
dwik L. nie zdążył powiedzieć kto to 
był, bo ponownie stracił przytom-
ność. Już jej nie odzyskał. 

Przetransportowano rannego 
do szpitala. Mimo wysiłków lekarzy, 
po dwóch dniach Ludwik L. zmarł. 
Komenda Milicji Obywatelskiej 
w Zamościu wszczęła dochodzenie 
w sprawie tajemniczego zgonu. 
Na ciele mężczyzny widniały nie 
tylko poparzenia. Lekarze zauwa-
żyli u niego liczne rany twarzo-
czaszki od silnych ciosów zadanych 
twardym ciężkim przedmiotem. 
Sekcja zwłok wykazała, że gospo-
darz zmarł w wyniku dotkliwego po-
bicia. Poparzenia nastąpiły później. 
Ogień został zaprószony, kiedy Lu-
dwik L. nie miał już sił się bronić. 
Okoliczności zbrodni wskazywały 
na zaplanowany mord. 

Za biedni by ich rabować 
Według przyjętej przez śledczych 
wersji sprawca wtargnął do domu 
starszego mężczyzny, pobił go 
do nieprzytomności, a następnie 
wzniecił pożar. Najprawdopodob-
niej zrobił to dla zatarcia śladów. 

Gospodarz był wdowcem. 
Mieszkał z dorosłą córką. 15 listo-
pada dziewczyny nie było w Krasno-
brodzie, ponieważ rano pojechała 
do Zamościa. Wróciła wieczorem 
już po pożarze, gdy ojciec leżał 
w agonalnym stanie w szpitalu. 

Zasadniczo utrzymywali się z rol-
nictwa. Mieli jednak tylko hektar 
ziemi. Za mało, żeby dwie osoby 
mogły jako tako żyć. Dorabiali więc 
u innych, a i tak ciągle brakowało 
pieniędzy. W domu nie było żad-
nych kosztowności. Meble, skon-
struowane gospodarskim sposo-
bem, zapewne pamiętały jeszcze 
czasy okupacyjne. Córka Ludwika 
L. myślała o zatrudnieniu się w Sa-
natorium Rehabilitacyjnym dla 
Dzieci. Choćby jako sprzątaczka. 
Miałaby blisko do pracy. 

Ponieważ byli bardzo biedni, mi-
licja w zasadzie wykluczała napad 
rabunkowy. Uznano, że gospodarz 
bredził przed śmiercią. Rozpatry-
wano inne wątki, m.in. motyw ze-
msty osobistej. Ale przesłuchiwani 
świadkowie zgodnie twierdzili, że 
zamordowany mężczyzna nie miał 
wrogów, z nikim nie szukał zwady. 

A może chodziło o jakieś pora-
chunki okupacyjne? Od zakończenia 
wojny minęło co prawda ćwierć 
wieku, lecz wiele wojennych ran 
wciąż pozostawało otwartych i nie-
zaleczonych. Warto wspomnieć, że 
w 1943 r. Niemcy dokonali pacyfika-
cji Krasnobrodu i wysiedlili większość 
mieszkańców. Przeszłość wciąż bo-
lała, pamięć krzywd nie umarła. 

Dalsze śledztwo wykazało, że 
sprawcy chodziło jednak o pienią-
dze. Wprawdzie zamordowany 
mężczyzna niewiele posiadał, ale 
ten, który go zabił, miał jeszcze 
mniej... 

Roztargniony morderca 
W trakcie gaszenia pożaru zwró-
cono uwagę na siatkę z zakupami, 
która wisiała na płocie, ogradzają-
cym obejście Ludwika L. Ktoś ją 
zdjął, zajrzał do środka i położył 
na trawie. W siatce były artykuły 

spożywcze, m, in. chleb oraz niedo-
pita butelka wódki. 

Zakupy nie należały do żadnej 
z osób, które pomagały strażakom 
w opanowaniu ognia. Ludzie spie-
sząc sąsiadowi na ratunek, zabierali 
ze sobą nie jedzenie i alkohol, ale 
wiadra na wodę. Milicja wykluczyła 
również, że siatka i rzeczy, które 
w niej były, należały do Ludwika L., 
bo ten zaniósłby zakupy do miesz-
kania, zamiast wieszać je na szta-
checie płotu. W tej sytuacji nasuwał 
się oczywisty wniosek: siatkę pozo-
stawił zabójca. Później o niej zapo-
mniał. 

Przyjęto, że na krótko 
przed zbrodnią, był w sklepie, zrobił 
zakupy, po czym, z zamiarem doko-
nania napadu, podszedł pod zabu-
dowania Ludwika L. Żeby mieć 
wolne obie ręce, powiesił siatkę 
na płocie i wtargnął do mieszkania 
A po pobiciu gospodarza i podpale-
niu domu, uciekając w popłochu, 
po prostu zapomniał o zakupach. 

Ekspedientka pobliskiego 
sklepu, w którym sprzedawano ar-
tykuły spożywcze i alkohol, stwier-
dziła, że wieczorem 15 listopada, jak 
zawsze w sobotę, był spory ruch. 
Wielu klientów kupowało wódkę. 
Jednego dobrze zapamiętała. 

– Przyszedł podpity, chwiał się 
i bełkotał. Krzyczał, że guzdram się 
za ladą. Powinnam mu odmówić 
sprzedaży alkoholu, ale bałam się, 
że zacznie się awanturować – powie-
działa milicji kobieta. Dodała, że to 
znany okoliczny pijak i chuligan. 
Zdaje się, że na imię ma Piotr… 

Pomagał gasić pożar 
Śledczym nie zajęło dużo czasu 
ustalenie tożsamości podejrzanego 
mężczyzny. 24– letni Piotr Cz. 
mieszkał kilkaset metrów od domu 

Ludwika L. Miał żonę i dwoje ma-
łych dzieci. Został zatrzymany 
i przewieziony w kajdankach 
do aresztu. Prokuratura Woje-
wódzka w Zamościu postawiła mu 
zarzut zamordowania sąsiada i pod-
palenia jego domu. 

Obciążały go zeznania świad-
ków. Okazało się, że Piotr Cz. znaj-
dował się w tłumie ludzi, którzy 
wraz ze strażakami gasili pożar 
w gospodarstwie Ludwika L. My-
śleli, że podobnie jak oni, pomaga 
w opanowaniu ognia. Zwrócili jed-
nak uwagę na jego dziwny wygląd. 
Młody mężczyzna miał poplamione 
krwią ręce. Krew znajdowała się 
również na jego koszuli. To nie był 
czas ani miejsce, żeby go pytać, co 
się stało. Przypuszczano zresztą, że 
lubiący wypić młodzieniec, będąc 
pod wpływem alkoholu upadł 
gdzieś i się skaleczył. Nikomu nie 
przyszło do głowy, że jest to krew 
ofiary mordu. 

Do niedawna jeszcze Piotr Cz. 
zawsze miał przy sobie pieniądze. 
Jego nieżyjący rodzice byli zamoż-
nymi gospodarzami. Cieszyli się 
szacunkiem w Krasnobrodzie. Zo-
stawili synowi w spadku las. I to był 
błąd. Piotr nie należał do tych, któ-
rzy przemęczają się pracą. Lubił na-
tomiast wesołe beztroskie życie, im-
prezy z kolegami, a nade wszystko 
kochał alkohol. 

Żeby mieć gotówkę na przyjem-
ności najpierw zaczął sprzedawać 
dobytek po rodzicach a następnie 
drzewo z odziedziczonego lasu. Pie-
niądze przeznaczał na wódkę. Żona 
i krewni nie mogli na to patrzeć i pró-
bowali przemówić mu do rozsądku. 
Ale nie słuchał ich i złościł się, że 
wścibiają nosy w nieswoje sprawy. 
Nie miał zamiaru się zmienić. 

Żona zapowiadała, że się z nim 
rozejdzie. Mówiła, że zabierze dzieci 
i uciekną od niego. Nigdy wrócą 
a on ich nie znajdzie. Ale nawet ta-
kie groźby nie robiły na nim wraże-
nia. Staczał się coraz niżej i najwy-
raźniej tego nie dostrzegał. Doszło 
już do tego, że za kilka butelek wina 
oddawał wycięte z lasu sosny. Kup-
ców na drewno po „promocyjnej” 
cenie było wielu, toteż nie upłynęło 
dużo czasu, gdy stwierdził, że nie 
ma już niczego, co mógłby spienię-
żyć. Pić jednak wciąż mu się 
chciało... 

Nic, tylko ukraść 
Musiał zdobyć jakąś gotówkę. 
Każda suma pieniędzy by go satys-
fakcjonowała. Tylko skąd je wziąć? 
Do pracy nie pójdzie, bo do żadnej 

się nie nadawał, zresztą nie posiadał 
żadnych kwalifikacji. Pożyczka też 
nie wchodziła w rachubę. Pijakowi 
się nie pożycza. Pozostała mu więc 
tylko kradzież. 

Wytypował kilka domów w Kra-
snobrodzie, gdzie mógłby się nieźle 
obłowić. Nie podjął jednak ryzyka. 
Zdawał sobie sprawę, że bogaci do-
brze pilnują swoich pieniędzy. 
W drzwiach mają mocne zamki 
a po ich podwórkach kręcą się psy, 
gotowe skoczyć do gardła każdemu, 
kto próbuje wejść nieproszony. 

Początkowo nie brał pod uwagę 
napadu na gospodarstwo Ludwika 
L. Szkoda byłoby fatygi. Gdyby stary 
i jego córka mieli jakieś pieniądze, 
nie najmowaliby się za parobków. 
Jednak kilka dni przed zabójstwem 
usłyszał od kogoś, że gospodarz nie-
dawno dokupił trochę ziemi. Pomy-
ślał więc, że coś musiało mu zostać... 

Wiedział, że w sobotę 15 listo-
pada, Ludwik L. będzie sam 
w domu. Kupił wódkę i przyszedł 
pod jego dom. Wypił trochę dla ku-
rażu. Powiesił siatkę na płocie. 
Wszedł do mieszkania bez pukania. 

– Dawaj forsę! – zażądał od go-
spodarza. Starszy mężczyzna zaczął 
protestować. Wtedy rzucił się 
na niego. Uderzeniem pięści zwalił 
go z nóg. Chwycił następnie ciężki 
drewniany taboret i zaczął nim okła-
dać gospodarza po głowie. Przestał 
go bić, gdy Ludwik L. stracił przy-
tomność. 

Plądrując pokój w poszukiwaniu 
gotówki, usłyszał jęk mężczyzny. 
Uderzył go jeszcze kilka razy. 
W domu nie było prawie żadnych 
pieniędzy. Piotr Cz. rozwścieczony 
niepowodzeniem dźwignął bez-
władne ciało Ludwika L. i położył je 
na łóżku. Następnie podpalił łóżko 
zapałkami. Gdy materac i pościel 
zaczęły się tlić, uciekł przez okno. 
Liczył, że ogień zatrze ślady zbrodni. 

Oskarżony przedstawiał zgoła 
inne wersje. Najpierw twierdził, że 
pobił gospodarza, gdyż ten nie od-
dał mu długu. Później podał inną 
wersję. Rzekomo, kiedy przechodził 
koło budynku Ludwika L. dwóch 
nieznajomych mężczyzn, grożąc 
mu pistoletem zażądało, aby pobił 
starszego człowieka i odnalazł 
w jego mieszkaniu dokumenty do-
tyczące kupna działki ziemi. Wyja-
śnienia oskarżonego uznano za nie-
wiarygodne. Sąd Wojewódzki w Lu-
blinie uznał Piotra Cz. za winnego 
zabójstwa z premedytacją i skazał 
go na karę 25 lat więzienia, grzywnę 
i utratę praw publicznych na 5 lat. 
Personalia zostały zmienione

Mariusz Gadomski

Chciał pieniędzy. Ale ich nie znalazł. Rozwścieczony niepowodzeniem zadał starszemu mężczyźnie jeszcze jedno 
uderzenie w głowę. Położył bezwładne ciało na łóżku. Po czym podpalił je zapałkami

Zbrodnia za darmo

Paliło się w gospodarstwie Ludwika L. Sąsiedzi ruszyli na pomoc, 
a ekspedientka ze sklepu spożywczego zadzwoniła po straż 
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Karol Edward Stuart jest chyba naj-
bardziej idealizowaną postacią 
w szkockiej historii. Jego nieudaną 
próbę przejęcia tronu uwieczniano 
w filmie, poezji i na blaszanych pu-
dełkach z kruchymi ciasteczkami. 
Chodzi o księcia zwanego Pięknym 
Karolkiem lub Młodym Pretenden-
tem. Urodził się i zmarł w Rzymie. 
W Szkocji spędził raptem 14 mie-
sięcy, podczas których skupiał się 
głównie na zabezpieczeniu władzy 
na południe od granicy. 

Kierunek: północ 
Dla nas ważny jest fakt, że Piękny 
Karolek był wnukiem wygnanego 
króla Stuartów, Jakuba II, prawnu-
kiem polskiego króla Jana III Sobie-
skiego (syn Jakuba II wziął za żonę 
Marię Klementynę Sobieską, 
wnuczkę Jana III). Zdecydowany 
odzyskać tron, przybył do Szkocji 
z Francji w 1745 roku w wieku 24 lat. 
W 1745 roku książę i jego armia ja-
kobitów wywołali w Szkocji powsta-
nie z zamiarem odebrania tronu Je-
rzemu II Hanowerskiemu. 

Ich zwycięski marsz wywołał pa-
nikę wśród członków londyńskiego 
establishmentu. Ale gdy Młody Pre-
tendent dotarł w grudniu tego roku 
do Derby, jego wojska musiały sta-
wić czoła ogromnym przeciwno-
ściom losu – niesnaski w dowódz-
twie i dezercje zmusiły je do skiero-
wania się na północ. 

Cztery i pół miesiąca później 
w bitwie pod Culloden Moor, 
na moczarach opodal Inverness, 
wyczerpana jakobicka armia została 
błyskawicznie kompletnie rozbita 
przez wojska pod dowództwem 
sprowadzonego z Europy księcia 
Cumberlanda, zwanego „Rzeźni-
kiem z Cumberland”. W następ-
nych miesiącach jego siły zmusiły 
do przesiedlenia tysiące szkockich 
górali – Highlanders – podejrzewa-
nych o lojalność wobec Karola. 

Głowa klanu stawia  
warunek 
Powstanie jakobitów rozwijało się 
po myśli Karola w ciągu pierwszych 
kilku tygodni po jego przybyciu 
do Highlands – górskiego i wyżyn-
nego regionu północnej Szkocji. 
Niepewne i niezdecydowane ruchy 
wojsk rządowych pomogły mu prze-
konywać do siebie ważne osobisto-
ści, które odgrywały dominującą 
rolę w tym jednym z ostatnich 
feudalnych społeczeństw Europy. 
Właścicieli ziemskich i dzierżaw-
ców gruntu łączyły tu więzy pokre-
wieństwa oraz tradycja wspólnych 
walk. 

Katolicyzm i dawna dynastyczna 
lojalność wobec Stuartów wciąż po-
siadały swoją wagę. Ale, jak przypo-
mina znawca tematu historyk 
Trevor Royle, na przykład Donald 
Cameron z Lochiel (głowa jednego 
z najbardziej wpływowych rodów 
na szkockich wyżynach) przed wy-
rażeniem zgody na udział swojego 
klanu w działaniach wojennych za-
żądał najpierw, aby Piękny Karolek 
obiecał mu zrekompensować 
wszelki ewentualny uszczerbek ma-
jątku. 

Royle pisze, że ten miejscowy 
magnat miał do dyspozycji 
uzbrojone w szkockie obosieczne 
miecze i topory z Lochaber „od-
działy uderzeniowe”, które potra-

fiły błyskawicznie rzucać się 
na wroga. Do tego były fanatycz-
nie i zajadłe. 

Jatka pod Culloden Moor 
Taka taktyka przyniosła sukces w bi-
twie z wojskami angielskimi 
pod Prestonpans we wrześniu 1745 
roku. Linie dragonii hanowerskiej 
załamały się pod naporem tych od-
działów, a jej generał „Johnnie” 
Cope – słowami pieśni jakobitów –
„czmy-chnął z wieścią o własnej klę-
sce”. Jednak później, aż do bitwy 
pod Culloden Moor, było już tylko 
gorzej. Marsz na Anglię coraz bar-
dziej wytracał energię. 

Angielscy jakobici w szeregach 
Karola zaczynali się wahać, a kon-
trola sprawowana przez królewską 
marynarkę nad Kanałem La Man-
che odcięła powstańców od francu-
skiego złota służącego finansowa-
niu ich rebelii. 

16 kwietnia 1746 r. dziewięć ty-
sięcy ludzi pod wodzą „Rzeźnika 
z Cumberland” zderzyło się 
na wrzosowiskach Culloden z pię-
ciotysięczna armią jakobitów. Jej 
szalona odwaga nie mogła sprostać 
dyscyplinie zawodowych wojaków 
i sile ognia. Salwy artylerii Cumber-
landa rwały ciała górali na strzępy. 
Zsynchronizowane z atakiem arty-
leryjskim serie wystrzałów z musz-
kietów dziesiątkowały powstańców. 

Uciekł w kobiecym 
przebraniu 
Garstkę tych, którym udało się bez-
pośrednio zetrzeć z oddziałami 
księcia Cumberlanda, zabijali an-
gielscy wojacy. Szkolono ich w spe-
cjalnym używaniu bagnetów 
do walki z dzierżącymi obosieczne 
miecze góralami. Później historia 
zwykła przedstawiać bitwę 
pod Culloden Moor jako nierówne 
starcie między armią szkockich 
„barbarzyńców” a zdyscyplinowa-
nym i lepiej wyposażonym brytyj-
skim wojskiem. 

Po bitwie pod Culloden Moor 
Piękny Karolek uciekł w przebraniu 
kobiety na Hebrydy, a następnie 
na szkocką wyspę Skye. W tej słyn-
nej ucieczce pomogła mu szkocka 
jakobitka Flora Macdonald. Zbieg 
dotarł w końcu do wioski Arisaig, 
gdzie wsiadł na statek do Francji. 5 
listopada 1746 r., sześć miesięcy 
po katastrofalnej klęsce, książę na-
pisał do swojego kuzyna Ludwika 
XV list z prośbą o przysłanie bata-
lionu liczącego 20 tys. ludzi. Od-
zewu nie było. 

Bez  szans na zwycięstwo 
272 lata po klęsce pod Culloden 
Moor szkocki historyk, literaturo-
znawca i członek Królewskiego To-
warzystwa Historycznego Murray 
Pittock wydał książkę „Culloden: 

Great Battles”. Twierdzi w niej, że 
rząd brytyjski i pokolenia history-
ków celowo błędnie przedstawiły 
fakty dotyczące bitwy. 

Powszechnie przyjmowana nar-
racja głosi, że pozbawioną dyscy-
pliny armię szkockich górali wy-
słano przeciw zawodowych angiel-
skim żołnierzom uzbrojonym 
w muszkiety i wspieranym ogniem 
armatnim. Pittock pisze jednak, że 
chodziło o walkę między dwiema 
nowoczesnymi armiami, a w prze-
ciwieństwie do tradycyjnych opisów 
o wygranej przesądziły nie kule, lecz 
ostrza bagnetów angielskich żołnie-
rzy. 

Opierając się na odkrytych w cza-
sie ostatniego ćwierćwiecza mate-
riałach archiwalnych, autor twier-
dzi, że traktowanie jakobitów jako 
barbarzyńców świadomie utrwa-
lano po bitwie pod Culloden Moor, 
aby doprowadzić do marginalizacji 
Celtów. 

Triumf cywilizacji? 
„Zapewne żadnej bitwy nie pamię-
tamy w sposób tak mocny i tak fał-
szywy. Szkocka armia pod wieloma 
zasadniczymi względami stanowiła 
armię regularną. Była mniej liczna, 
ale nie gorzej uzbrojona. Porażkę 
spowodowały działania angielskiej 
kawalerii. (…) Jakobickich muszkie-
terów powaliły nie brytyjskie kule 
armatnie, lecz ostrza dragonów” – 
pisze Pittock. 

Jego zdaniem rzeczywisty obraz 
starcia pod Culloden Moor jest 
o wiele ciekawszy niż ten, jaki przez 
wieki zapamiętaliśmy. Bitwa stano-
wiła ostatnią wielką konfrontację 
podczas powstania jakobitów, które 
zaczęło się 1745 roku, a zakończyło 
w 1746 r. Starcie trwało mniej niż go-
dzinę i pochłonęło około 1,5 tysiąca 
ofiar. 

Pittock sugeruje, że już po bitwie 
oficjalna propaganda zaczęła 
przedstawiać zwycięstwo jako 
triumf cywilizacji nad barbarzyń-
skim Celtami. Triumf,który poło-
żył fundamenty pod powstanie bry-
tyjskiego imperium. „Szkocki żoł-
nierz stanowi przykład tego, jak Pax 
Britannica potrafi »oswoić« nawet 
ludzi tak »prymitywnych«, jak 
szkoc cy jakobici” – dowodzi Pit-
tock.

Jak prawnuk króla Jana III Sobieskiego 
bił się o wolną Szkocję

HISTORIA

A Pamiętajcie o Desmondzie Bagley’u (ur. 29 października 1923 r., 
zm. 12 kwietnia 1983 r.), angielskim autorze thrillerów i kryminałów. 
Na podstawie jego „The Freedom Trap” nakręco no w 1973 r. „Czło -
wieka Mackintosha” z Paulem Newmanem w roli głównej.

Bitwa na wrzosowiskach Culloden według Davida Moriera. Anglicy stracili 52 zabitych i 259 rannych, 
jakobici zaś ponad 1,5 tysiąca zabitych i rannych, co było blisko połową stanu całej armii

Książę Piękny Karolek, poto-
mek polskiego króla, dziś jest 
symbolem niezależnej Szko-
cji. Krótko walczył o nią z An-
glikami w XVIII wieku, ale mit 
o jego staraniach utrzymuje 
się do dziś.

opr. Bożenna Piskała
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W cieniu  
świętokrzyskich lasów

 
rekomenduje  
Bożydar Brakoniecki

Śmierć ma się 
dobrze w Chojnicach

Lato w Świnoujściu. Na falochronie 
gazoportu zostaje znaleziony 
na wpół zatopiony jacht, a w nim 
zwłoki Jacka Hankego. List samo-
bójcy nie pozostawia wątpliwości 
co do jego motywów, jednak ostat-
nie zdania budzą niepokój aspirant 
Gośki Podrzyckiej. Hanke prosi 
w nich o załatwienie pewnej 
sprawy. Sęk w tym: jakiej? 
Marek Stelar, „Horyzont”,  
wyd. Filia, Poznań 2026,  
cena 52,90 zł

Kim jest 
tajemniczy „Szczurek”?

Komisarz Iwo Wilkowski zajmuje się 
sprawą śmierci starszego mężczy-
zny. Ofiara została wrzucona 
do kontenera na śmieci na tyłach 
pewnego hotelu w Zalesiu. Na ze-
wnątrz wymalowano krótką wiado-
mość: „Otchłań”. Tej samej nocy, 
choć w zupełnie innych okoliczno-
ściach, ginie właścicielka hotelu.  
Katarzyna Puzyńska, „Ognica”, 
wyd. Prószyński Media, Warszawa 
2026, cena 54,90 zł

Chodź! Otchłań już 
na ciebie czeka!

„Dzieli nas tylko ściana. 
To mało...”

Anita Bauer trafia na najbardziej 
krwawe miejsce zdarzenia w swojej 
karierze. Policjantka musi wyjaśnić 
zagadkę tajemniczej śmierci mło-
dej kobiety, która zginęła we wła-
snym mieszkaniu. Śledztwo szybko 
zaczyna przypominać błądzenie 
po omacku w płonącym labiryncie, 
z którego nikt nie wyjdzie 
bez szwanku. 
Izabela Janiszewska, „Stracone 
w ogniu”, wyd. Czwarta Strona, 
Poznań 2026, cena 54,90 zł

Policjantka błądzi 
w płonącym labiryncie

„Bezwzględny bandyta, bestia go-
towa na wszystko – tak pisała o nim lu-
belska prasa. W latach 90. lokalne 
media okrzyknęły go najgroźniej-
szym przestępcą w Polsce. 

Występy w Niemczech 
Dzieciństwo Robert K. spędził na lu-
belskich Bronowicach. Dał się poznać 
policji jako sprawca drobnych kra-
dzieży. Wkrótce stanął na czele tzw. 
gangu Stare Miasto. Podczas jednej 
z gangsterskich akcji, w sierpniu 1992 
roku, Robert K. zastrzelił lubelskiego 
hurtownika cukruKrzysztofa S. 

Uciekając przed policją, wyjechał 
ze swoimi wspólnikami do Niemiec. 
W latach 1992-1993 bandyci z Lublina 
dokonali tam wielu napadów, głów-
nie na numizmatyków i kolekcjone-
rów antyków. Gdy napadnięci nie 
chcieli oddać dzieł sztuki, byli duszeni, 
bici i przypalani żelazkiem. 

12 września 1992 r. w Mannheim 
„Ciolo” razem z trzema wspólni-
kami wdarł się do domu małżon-
ków K., których synowie uznawani 
byli za cygańskich książąt i zasiadali 
w klanowych sądach. Mężczyznę 
uduszono, a kobietę torturowano, 
przypalając ją m.in. żelazkiem. 

Ofiarą Roberta K. był także 91-letni 
mieszkaniec Solingen. Robert K. ka-
zał wspólnikowi strzelać do żony męż-
czyzny. Po chwili zginął jej mąż. 

Pierwszy wyrok 
W czasie pobytu w Niemczech Ro-
bert K. zamordował także swego 
wspólnika. Krzysztof R. podpadł,  
bo namawiał ówczesną sympatię 
„Ciola” do porzucenia go. Ciało za-
ciągnął na pole kukurydzy, owinął 
szmatami i podpalił. 

„Ciolo” był poszukiwany mię-
dzynarodowym listem gończym In-
terpolu. Został zatrzymany latem 
1994 roku w Dnietropietrowsku 
w Ukrainie i deportowany do Polski. 
Proces „Ciola” dotyczący zbrodni 
popełnionych w Niemczech trans-
mitowano w telewizji na żywo. 
W kwietniu 2001 roku, po trwają-

cym 3 lata postępowaniu, wydano 
wyrok: potrójne dożywocie i 15 lat 
pozbawienia wolności. 

„Nie jestem niewiniątkiem” 
W tym samym dniu Sąd Apelacyjny 
w Lublinie za podwójne morder-
stwo hurtownika cytrusów i jego 
matki w Wytownie pod Słupskiem 
skazał go na podwójne dożywocie. 

Robert K. nie przyznawał się 
do zbrodni. W maju 2003 r. podczas 
rozprawy odwoławczej za zbrodnie 
popełnione w Niemczech przed Są-
dem Apelacyjnym w Lublinie tłu-
maczył, że jest niewinny. „Nie twier-
dzę, że jestem niewiniątkiem. Kra-
dłem od młodych lat” – mówił. 

Sąd nie zdecydował się jednak 
skierować sprawy do ponownego 
rozpatrzenia. Wyrok utrzymano 
w mocy. 

O gangusie z Bronowic, który dostał  
pięć wyroków dożywocia

PITAWAL LUBELSKI

W latach 90. Robert K., pseu-
donim „Ciolo”, został uznany 
przez media najgroźniejszym 
przestępcą w Polsce. Zabijał 
i torturował, próbując wymu-
sić informacje o miejscach 
ukrycia pieniędzy.

Agnieszka Kasperska

– Należy na trwałe odizolować go od społeczeństwa – mówił sędzia 
po jednym z kolejnych wyroków na lubelskiego przestępcę

Göring, jeden z twórców i głównych 
postaci III Rzeszy, z dumą nosił ty-
tuł Wielkiego Łowczego III Rzeszy. 
Pasjami zbierał odznaczenia, ordery 
i wszelakie tytuły. Wiedząc o tym, 
rok później Mościcki chciał go na-
wet odznaczyć w Białowieży Orde-
rem Orła Białego – najwyższym od-
znaczeniem honorowym Rzeczy-
pospolitej – ale wyperswadowali mu 
to doradcy. 

Nie wpłynęło to na przebieg ło-
wów. Göring zapamiętale brodził 

w białowiskim śniegu i walił do dzi-
ków, ile kul starczyło. Smakował mu 
także tradycyjny myśliwski bigos, 
podawany podczas podziwiania po-
kotu i ogłaszania króla polowania, 
a także serwowana doń polska 
wódka. 

Premier Prus polował jeszcze 
w Puszczy Białowieskiej w 1937 

i 1938 roku. Swój udział w łowach 
Göring wykorzystywał do rozmów 
politycznych, próbując – bez skutku, 
jak się później okazało – skaptować 
Polskę do paktu antykominternow-
skiego i zawiązania sojuszu militar-
nego. A że Mościcki robił mądrą 
minę, toteż w czasie polowania 
w 1938 r. Göringobiecał mu samo-
chód myśliwski. I faktycznie, Mer-
cedes-Benz został dostarczony pol-
skiemu prezydentowi 27 sierpnia 
1938 r. 

W 1939 r. Göring już nie skorzy-
stał z polskiego zaproszenia do Bia-
łowieży. Na polowanie w lutym za-
miast niego pojechał Heinrich Him-
mler. Tak mu się spodobało, że 
w czasie wojny Puszcza Białowieska 
została włączona do tzw. Reich-
sjägdgebietu – Państwowego Ob-
szaru Łowieckiego podporządko-
wanego bezpośrednio centralnym 
władzom III Rzeszy.

Hermann Göring z myśliwską fuzją
OBYCZAJE

Prezydent RP Ignacy Mościc-
ki, zapalony myśliwy, często 
organizował w Puszczy Biało-
wieskiej tzw. polowania re-
prezentacyjne. W styczniu 
1935 roku po raz pierwszy 
na polowaniu gościł premiera 
Prus Hermanna Göringa.

Stanmajer

Niezbędnik  
czytelniczy

Rudolf Widera – sławny przedwo-
jenny szybownik, a później dezer-
ter z Luftwaffe – trafia do święto-
krzyskich lasów w szeregi polskiej 
partyzantki. Jego tropem podążają 
siostra, która chce go ocalić, i za-
kochany w niej przyjaciel. Osta-
tecznie ich losy splatają się w tra-
giczny węzeł. 
Maciej Siembieda, „Posusz”,  
wyd. Znak Literanova, Kraków 2026,  
cena 59,99 zł

Chojnice. Na miejscowym cmen-
tarzu policja dokonuje makabrycz-
nego odkrycia. W płytko zakopa-
nej trumnie znajduje ciało męż-
czyzny, a wszystko wskazuje na to, 
że został pochowany żywcem. 
Prowadząca śledztwo aspirant 
Wiktoria Sarnecka przypuszcza, 
że zbrodnia ma związek z niedaw-
nymi zaginięciami trzech męż-
czyzn. 
Przemysław Piotrowski, „Ślepą, 
czarną nocą”, wyd. Czarna Owca, 
Warszawa 2026, cena 49,90 zł

Po śmierci narzeczonego Aurelia 
Milewska szuka dla siebie nowego 
miejsca, w którym mogłaby miesz-
kać i prowadzić pracownię fotogra-
ficzną. Kiedy trafia na wymarzoną 
ofertę sprzedaży połówki bliźniaka 
we Wschowie, nie może uwierzyć 
we własne szczęście. Szybko oka-
zuje się, że trafiła w miejsce, które 
jest dla niej śmiertelnie niebez-
pieczne. 
Alicja Sinicka, „Za ścianą”,  
wyd. W.A.B., Warszawa 2026,  
cena 49,99 zł

Polowanie reprezentacyjne 
w Białowieży, 1937 r. Prezentacja 
upolowanej zwierzyny 
po zakończeniu łowów
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Ryczałt energetyczny co miesiąc, 
wraz ze świadczeniem, wypłaca Za-

kład Ubezpieczeń Społecznych.  
Mogą się o niego ubiegać: 
a kombatanci; 
a żołnierze zastępczej służby woj-

skowej przymusowo zatrudniani 
w kopalniach węgla, kamienioło-
mach oraz zakładach pozyskiwa-
nia rud uranowych i batalionach 
budowlanych; 

a wdowy lub wdowcy – emeryci 
i renciści pozostali po kombatan-
tach i innych osobach uprawnio-
nych; 

a wdowy po żołnierzach przymu-
sowo zatrudnianych, pobierające 
emeryturę lub rentę. 

Jakie dokumenty 
trzeba złożyć 
Należy złożyć wniosek o przyznanie 
ryczałtu energetycznego (ZUS- 
-ERK), dostępny placówkach Za-
kładu lub na stronie www.zus.pl. 
Do niego trzeba załączyć decyzję 
szefa Urzędu do spraw Kombatan-
tów i Osób Represjonowanych 

stwierdzającą okresy działalności 
kombatanckiej lub represji w przy-
padku kombatantów i osób repre-
sjonowanych albo potwierdzającą 
uprawnienia jako członka rodziny 
po kombatancie w przypadku wdów 
lub wdowców. 

Niezbędne też będą: zaświadcze-
nie Wojskowej Komendy Uzupeł-
nień potwierdzające okres i rodzaj 
przymusowego zatrudnienia w ra-
mach zastępczej służby wojskowej 
(w przypadku żołnierzy przymu-
sowo zatrudnionych) lub zaświad-
czenie właściwego organu wojsko-
wego (w przypadku wdów po żoł-
nierzach przymusowo zatrudnio-
nych). – Wniosek o przyznanie ry-

czałtu energetycznego można zło-
żyć w każdym czasie. Co ważne, gdy 
senior pobiera więcej niż jedno 
świadczenie z ZUS, przysługuje mu 
jeden ryczałt energetyczny – zazna-
cza Krystyna Michałek, regionalny 
rzecznik ZUS województwa kujaw-
sko-pomorskiego. 

Ile wynosi 
ryczałt energetyczny 
Kwota ryczałtu energetycznego jest 
co roku waloryzowana wraz ze 
świadczeniami emerytalno-rento-
wymi i dodatkami do nich. Od 
1 marca 2026 roku do 28 lutego 2027 
roku wysokość ryczałtu energetycz-
nego wynosi 336,16 zł. ą

Dodatek mieszkaniowy przysługuje 
przy spełnianiu łącznie niżej wymie-
nionych warunków osobom: 
a posiadającym tytuł prawny 

do zajmowanego lokalu (najem, 
podnajem, spółdzielcze prawo, 
własność, użyczenie) oraz bez ty-
tułu prawnego – oczekującym 
na przysługujący im lokal za-
mienny lub socjalny; 

a których średni miesięczny do-
chód netto na jednego członka go-
spodarstwa domowego w okresie 
trzech miesięcy poprzedzających 
datę złożenia wniosku nie prze-
kracza: 
– kwoty 3561,42 zł w gospodar-

stwie jednoosobowym (stanowią-
cej 40 proc. przeciętnego wynagro-
dzenia w gospodarce narodowej 
obowiązującego w dniu złożenia 
wniosku, wynoszącego aktualnie 
8903,56 zł); 

– kwoty 2671,07 zł w gospodar-
stwie wieloosobowym (stanowią-
cej 30 proc. ww. przeciętnego wy-
nagrodzenia w gospodarce naro-
dowej). 

Do dochodu nie wlicza się trzy-
nastej i czternastej emerytury. Są 
to dodatkowe świadczenia jedno-
razowe, które nie zwiększają  
podstawy dochodu przy oblicza-
niu m.in. dodatku mieszkanio-
wego; 

a zajmującym lokal o powierzchni 
użytkowej w przeliczeniu na licz -
bę członków gospodarstwa do-
mowego nieprzekraczającym po-
wierzchni normatywnej o więcej 
niż 30 proc.: 
a 35 mkw. – dla 1 osoby + 30 proc. 

= 45,50 mkw.; 
a 40 mkw. - dla 2 osób + 30 proc. 

= 52,00 mkw.; 

a 45 mkw. – dla 3 osób + 30 proc. 
= 58,50 mkw.; 

a 55 mkw. – dla 4 osób + 30 proc. 
= 71,50 mkw.; 

a 65 mkw. – dla 5 osób + 30 proc. 
= 84,50 mkw.; 

a 70 mkw. – dla 6 osób + 30 proc. 
= 91,00 mkw. 

Co ważne, w przypadku za-
mieszkiwania większej liczby osób 

dla każdej kolejnej osoby zwiększa 
się normatywną powierzchnię tego 
lokalu o 5 mkw. 

Normy powierzchni użytkowej 
podwyższa się o 15 mkw., jeżeli 
w mieszkaniu zamieszkuje osoba 
niepełnosprawna poruszająca się 
na wózku lub osoba niepełno-
sprawna, jeżeli niepełnosprawność 
wymaga zamieszkiwania w oddziel-

nym pokoju. O wymogu zamieszki-
wania w oddzielnym pokoju orze-
kają powiatowe zespoły do spraw 
orzekania o niepełnosprawności. 

Ile wynosi 
dodatek mieszkaniowy 
Wysokość dodatku mieszkanio-
wego łącznie z ryczałtem na zakup 
opału nie może przekraczać 70 pro-
cent wydatków przypadających 
na normatywną powierzchnię zaj-
mowanego lokalu mieszkalnego.  

W praktyce, w zależności od  
gmi ny, jest to od kilkudziesięciu 
do kilkuset złotych (350-500 zł) 
miesięcznie. 

Wniosek o dodatek mieszka-
niowy należy złożyć do urzędu mia-
sta lub gminy. 

Na jak długo 
przyznawany jest dodatek 
Dodatek mieszkaniowy przyzna-
wany jest na okres 6 miesięcy, licząc 
od pierwszego dnia miesiąca nastę-
pującego po dniu złożenia wniosku. 
Po tym czasie, jeśli wnioskodawca 
nadal spełnia wymagane warunki, 
może ponownie ubiegać się o doda-
tek mieszkaniowy. Wówczas, by za-
chować ciągłość wypłat, kolejny 
wniosek o przyznanie dodatku 
mieszkaniowego należy złożyć 
w ostatnim miesiącu obowiązywa-
nia decyzji. 
ą

Dodatek mieszkaniowy to pieniądze, jakie można otrzymać z gminy na dofinansowanie opłat za korzystanie 
z mieszkania. Miesięcznie może ono wynieść od kilkudziesięciu do nawet kilkuset złotych

Dla kogo dodatek mieszkaniowy? Trzeba łącznie 
spełnić kilka warunków, by dostawać pieniądze

Dodatek mieszkaniowy przyznawany jest na okres 6 miesięcy, licząc od pierwszego dnia miesiąca 
następującego po dniu złożenia wniosku
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Kto może starać się o ryczałt energetyczny? 
ZUS wypłaca pieniądze co miesiąc

PIENIĄDZE

WSPARCIE

Małgorzata Stempinska

Ryczałt energetyczny przysłu-
guje kombatantom i innym 
osobom represjonowanym 
oraz wdowom lub wdowcom, 
których bliscy mieli prawo 
do tego dodatku. Po tegorocz-
nej waloryzacji jego wyso-
kość wynosi 336,16 zł.

Małgorzata Stempinska
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Krajowa Rada Radiofonii i Telewi-
zji podała stawki abonamentu RTV 
na 2027 rok. Podstawowe, mie-
sięczne, stawki wyniosą:  
a  za używanie odbiornika radiofo-

nicznego 10,80 zł wobec 9,50 zł 
w 2026 roku oraz  

a za używanie odbiornika telewi-
zyjnego albo radiofonicznego i te-
lewizyjnego 34,50 zł wobec 30,50 
zł w 2026 roku.  
Nadal będą obowiązywać zniżki 

dla tych abonentów, którzy zdecy-
dują się na uiszczenie opłaty z góry 
za więcej niż jeden miesiąc. 

Z kolei roczna opłata, uwzględ-
niająca 10-proc. zniżkę, wyniesie 
116,70 zł za korzystanie tylko z radia 
i 372,60 zł za korzystanie z radia i te-
lewizji. W 2026 roku są to odpo-
wiednio kwoty: 102,60 zł i 329,40 zł. 

Kiedy senior nie musi płacić 
abonamentu RTV 
Są osoby, które nie muszą wnosić 
opłat na publiczne media.  

To m.in. osoby, które ukończyły 
75. rok życia  i zarejestrowały odbior-
nik radiofoniczny lub telewizyjny.  
Nie muszą się zgłaszać na pocztę, 
bo z mocy prawa są zwolnione 
od uiszczania opłat. – Warunkiem 
jest wcześniejsze dokonanie formal-
nej rejestracji odbiornika oraz posia-
danie przez Pocztę Polską danych 
PESEL stanowiących podstawę 
do udzielenia zwolnienia od opłat  – 
wyjaśniają w biurze prasowym 
Poczty Polskiej. 

Zwolnienie zaczyna obowiązy-
wać od pierwszego dnia miesiąca 
następującego po miesiącu, w któ-
rym abonent ukończył 75 lat. 

Na publiczne media nie muszą 
również płacić osoby, które ukoń-
czyły 60 lat oraz mają prawo do  
emerytury. Wysokość emerytury 
brutto nie może przekraczać 50 
proc. przeciętnego miesięcznego 
wynagrodzenia w Polsce, ogłasza-
nego przez prezesa Głównego 
Urzędu Statystycznego. Obecnie 
wspomniane 50 proc. to 4451,78 zł 
brutto. Jest to 50 proc. z kwoty 
8903,56 zł, czyli przeciętnego mie-
sięcznego wynagrodzenia w gospo-
darce narodowej brutto w 2025 
roku.  

Zwolnienie od opłat przysługuje 
od pierwszego dnia miesiąca nastę-
pującego po miesiącu, w którym 
przedstawiono w placówce poczto-
wej dokument potwierdzający 
uprawnienia do zwolnienia.  

Kto jeszcze jest zwolniony 
z opłat za RTV 
Oprócz wymienionych wyżej senio-
rów z płacenia abonamentu RTV są 
zwolnione także: 
a osoby, co do których orzeczono 

I grupę inwalidztwa, całkowitą 
niezdolność do pracy, znaczny 
stopień niepełnosprawności, 
trwałą lub okresową całkowitą 
niezdolności do pracy w gospo-
darstwie rolnym, 

a osoby, które otrzymują świadcze-
nie pielęgnacyjne, specjalny zasi-
łek opiekuńczy lub rentę socjalną, 

a osoby niesłyszące i niewidome 
przy spełnieniu określonych kry-
teriów, 

a osoby spełniające kryteria docho-
dowe określone w ustawie o świad-
czeniach rodzinnych – dochód ro-
dziny w przeliczeniu na osobę lub 
dochód osoby uczącej się nie 
przekracza kwoty 674 zł. W przy-
padku, gdy członkiem rodziny jest 
dziecko legitymujące się orzecze-
niem o niepełnosprawności lub 
orzeczeniem o umiarkowanym 
albo o znacznym stopniu niepeł-

nosprawności – dochód rodziny 
w przeliczeniu na osobę albo do-
chód osoby uczącej się nie prze-
kracza 764 zł, 

a osoby bezrobotne, 
a osoby posiadające prawo do za-

siłku i świadczenia przedemery-
talnego, otrzymujące zasiłek dla 
opiekuna. 
Na podstawie odrębnych ustaw 

zwolnieni są również:  
a inwalidzi wojenni i wojskowi,  
a kombatanci będący inwalidami 

wojennymi lub wojskowymi,  
a członkowie rodzin po wskaza-

nych kombatantach,  
a osoby posiadające status wete-

rana poszkodowanego na podsta-
wie ustawy o weteranach działa-
jących poza granicami państwa. 

Jakie dokumenty okazać 
na poczcie, by uzyskać 
zwolnienie z opłat 
Formalności związane ze zwolnie-
niem z opłat można załatwić w do-
wolnej placówce pocztowej. Tam 
należy zgłosić posiadane uprawnie-
nie do ulgi.  

W przypadku osób z niepełno-
sprawnością konieczne jest orze-
czenie właściwego organu. Jeśli 
dotyczy to osób niedowidzących, 
niezbędne będzie okazanie legity-
macji Polskiego Związku Niewi-
domych lub Związku Ociemnia-
łych Żołnierzy RP albo orzeczenie 
właściwego organu orzekającego 
o zaliczeniu do umiarkowanego 
stopnia niepełnosprawności z ty-
tułu uszkodzeń narządu wzroku 
lub orzeczenie właściwego organu 
orzekającego, stwierdzające 
uszkodzenie narządu wzroku 
(ostrość wzroku nieprzekraczająca 
15 proc.) lub zaświadczenie wysta-
wione przez zakład opieki zdro-
wotnej potwierdzające powyższe 
parametry. 

Inwalidzi wojenni i wojskowi 
do uzyskania zwolnienia od opłat 
potrzebują  książki inwalidy wojen-
nego lub wojskowego wystawionej 
przez organ emerytalno-rentowy. 
W przypadku kombatantów będą-
cych inwalidami wojennymi lub 
wojskowymi jest to legitymacja 
osoby represjonowanej. 

Osoby w wieku przedemerytal-
nym powinny posiadać decyzję ZUS 
o przyznaniu świadczenia przed -
emerytalnego albo zaświadczenie 
o pobieraniu świadczenia przed -
emerytalnego. 

Osoby posiadające status bezro-
botnych muszą przedstawić za-
świadczenie z urzędu pracy o posia-
daniu statusu bezrobotnego. 

Jakie kary za niepłacenie 
abonamentu RTV 
Abonament jest naliczany jednora-
zowo bez względu na to, z ilu urzą-
dzeń korzystamy. Co więcej, muszą 
go opłacać również ci, którzy korzy-
stają z telewizji kablowej, satelitar-
nej lub platformy cyfrowej. 

Jeśli nie opłacimy abonamentu, 
możemy zapłacić karę. Wynosi ona 
30-krotność miesięcznej opłaty abo-
namentowej.  

Zatem w 2027 roku będzie to 
kwota 1035 zł w przypadku braku 
opłat za korzystanie z radia i telewi-
zji oraz 324 zł – w przypadku samego 
radia. Dla porównania w 2026 roku 
są to kwoty: 915 zł i 285 zł. ą

Seniorzy, którzy ukończyli 75 lat, są zwolnieni z płacenia abonamentu RTV. Ulga im przysługuje z urzędu. Opłat nie 
muszą też wnosić osoby, które ukończyły 60 lat, ale w ich przypadku ważna jest wysokość emerytury brutto

Kiedy senior nie musi płacić abonamentu RTV? 
Ważny jest jego wiek oraz wysokość świadczenia

Na publiczne media nie muszą płacić osoby, które ukończyły 60 lat oraz mają prawo do emerytury. Jej wysokość brutto nie może przekraczać  
50 proc. przeciętnego miesięcznego wynagrodzenia w Polsce, ogłaszanego przez prezesa GUS. Obecnie to 4451,78 zł brutto
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Małgorzata Stempinska
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Z OSP Piaski Szlacheckie zwią-
zany jest od 16. roku życia. 
Z czasem podejmował się ko-
lejnych obowiązków. Przez 
dwie kadencje był skarbni-
kiem, a obecnie pełni funkcję 
naczelnika jednostki, co po-
twierdzają również publicznie 
dostępne dane rejestrowe OSP. 

Mateusz Karauda anga-
żuje się także w działalność 
Zarządu Oddziału Gminnego 
ZOSP RP, gdzie, według prze-

kazanych przez Ciebie infor-
macji, jest przewodniczącym 
Komisji Rewizyjnej. Ważną 
częścią jego aktywności pozo-
stają rozwój miejscowej OSP, 
życie lokalnej społeczności 
oraz wspólne inicjatywy. 

Jak podkreśla Mateusz Ka-
rauda, możliwość działania 
na rzecz innych oraz zdoby-
wane przez lata doświadcze-
nie mają dla niego szczególne 
znaczenie. Jego historia w OSP 
pokazuje też, że jest to zaanga-
żowanie budowane przez lata, 
od członkostwa rozpoczętego 
jeszcze w wieku nastoletnim 
po pełnienie jednej z najważ-
niejszych funkcji w jednostce.

Ze strażą związany jest od 16. roku życia. Teraz 
angażuje się w rozwój jednostki jako naczelnik 
Działalność społeczna 
i strażacka od wielu lat 
zajmuje ważne miejsce 
w życiu Mateusza Ka-
raudy.

Zanim objęła tę rolę, była 
członkinią koła i aktywnie an-
gażowała się w jego działal-
ność. Dziś z jeszcze większą 
energią uczestniczy w życiu lo-

kalnej społeczności, wspólnie 
z innymi członkiniami realizu-
jąc kolejne pomysły i inicja-
tywy. Jak podkreśla pani El-
wira, ogromną siłą koła są two-
rzące je kobiety, ale także 
mieszkańcy Janówki i okolic, 
którzy chętnie włączają się 
w organizowane przedsięwzię-
cia. Pomagają przy wydarze-
niach, poświęcają swój czas 
i wspierają działania KGW do-

brym słowem. To właśnie 
wspólne zaangażowanie po-
zwala realizować więcej pomy-
słów i tworzyć inicjatywy, które 
przynoszą radość innym. Choć 
nie pochodzi z Janówki, 
mieszka tutaj już od kilku lat 
i dostrzega w miejscowości 
duży potencjał i wierzy, że 
dzięki współpracy mieszkań-
ców może ona stawać się coraz 
bardziej aktywna.

Janówka stała się jej miejscem. Dziś z ogromnym 
zaangażowaniem działa dla lokalnej społeczności
Elwira Lubańska jako 
przewodnicząca KGW 
„Stokrotki” wspólnie z in-
nymi kobietami realizuje 
pomysły, które integrują 
lokalną społeczność.

LIDERZY  
POSZCZEGÓLNYCH KATEGORII 

PLEBISCYTU  
Więcej na: kurierlubelski.pl/agro 

SOŁTYS ROKU 
1. Anna Saczewko, Sołectwo Kopytów-Kolonia, gmina Kodeń 
2. Anna Lewczuk, Sołectwo Okopy, gmina Dorohusk 
3. Zbigniew Szymański, Sołectwo Nowe Załucze, gmina Urszulin 
4. Ireneusz Biskup, Sołectwo Tarło, gmina Niedźwiada 
5. Marlena Senderska, Sołectwo Rozkopaczew I, gmina Ostrów Lubelski 

ROLNIK ROKU 
1. Paweł Matczuk, Polubicze Wiejskie Drugie 
2. Daniel Kozorys, Kryniczki 
3. Wojciech Hadam, Szczebrzeszyn 
4. Krzysztof Osek, Miłków 
5. Damian Zarajczyk, Krężnica Jara 
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2. Daniel Radomski, Kozia Góra 
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LEŚNICZY ROKU 
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2. Marcin Tkaczuk, Leśnictwo Hanna 
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WYPOCZYNEK BLISKO NATURY ROKU 
1. Wyspa Roztocze, Kulików 
2. Chałupka - Wypocznij na Brodziakach, Brodziaki 
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4. Gospodarsto Agroturystyczne Burdanówka Camino, Kryniczki 
5. Pole kempingowe Dziki Wschód, Macoszyn Mały 
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2. Sołectwo Gałęzów, gmina Bychawa 
3. Sołectwo Majdan Sopocki Drugi, gmina Susiec 
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1. KGW Nowinki, gmina Krzczonów 
2. KGW Macoszyn Mały, gmina Hańsk 
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5. KGW Niezłe Ziółka w Boniewie, gmina Fajsławice

PLEBISCYT

Patroni honorowi: Partnerzy plebiscytu:

Minister Rolnictwa i Rozwoju Wsi
Stefan Krajewski

Liderzy to ludzie, którzy po-
trafią pociągnąć innych 
za sobą. Oni w tu umieją! Po-
trafią zebrać innych wokół 
wspólnej sprawy, przekonać 
do działania, znaleźć rozwią-
zanie, kiedy pojawia się pro-
blem, doprowadzić rzecz 
do końca. To właśnie ich szu-
kaliśmy w kategorii Lider 
w plebiscycie Mistrzowie 

Agro 2026. Lokalny lider zna 
miejsce, w którym żyje, i lu-
dzi, którzy tworzą jego spo-
łeczność. Wie, czego po-
trzeba, ale przede wszystkim 
nie czeka, aż ktoś „coś” zrobi. 
Czasem zaczyna od pomy-
słu, rozmowy z sąsiadami czy 
potrzeby, którą dostrzegł 
w swoim otoczeniu. Potem 
pojawiają się kolejni ludzie, 

wspólna praca i konkretne 
efekty. - Warto doceniać za-
angażowanie takich społecz-
ników, dlatego w kolejnej od-
słonie Mistrzów Agro przed-
stawiamy właśnie uczestni-
ków kategorii Lider i historie 
ich zaangażowania w życie 
małych społeczności - wyja-
śnia dziennikarka Katarzyna 
Adamczyk.

Oto liderzy - ludzie, którzy 
porywają innych do działania 

Nie zawsze czytałeś 
o nich wcześniej w gaze-
cie, nie zawsze pełnią 
oficjalne funkcje. Są jed-
nak bardzo ważni dla 
swoich społeczności. Bez 
nich wiele lokalnych po-
mysłów zostałoby tylko 
pomysłami.

(ka)
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Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

KOŁOBRZEG ul. Arciszewskiego, 
luksusowe mieszkanie 65m2, do morza 
200m + garaż, 608-664-570.

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

DZIAŁKA zabudowana 0,9ha, blisko 
trasy Poznań - Gniezno 883 635 324

Praca

ZATRUDNIĘ

ZATRUDNIĘ kierowców C+E 
w transporcie międzynarodowym 
System 2/1, 12/3 dni 
Wynagrodzenie pakiet mobilności- 510 
zł doba 
ZUS płacony od 9420 zł 
Nowa flota pojazdów, naczepy 
izotermy 
tel.  731 091 399

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

MONTAŻ karniszy, suszarek, 
żyrandoli, szafek, mebli, zamków, 
ścianki działowe, sufity podwieszane, 
malowanie, hydraulika, elektryka, 
nietypowe zlecenia, 601-351-338

OKNA, konserwacja, regulacja, 
uszczelnianie. Balkony, tarasy - 
sufity, ściany, balustrada, terakota, 
601-351-338

ZŁOTA rączka - awarie, naprawy, 
remonty A-Z, hydraulika, udrażnianie 
kanalizacji, elektryka, nietypowe 
zlecenia, 601-351-338

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy, turnus 7dniowy od 
1250zł. Ful opcja, cisza, spokój, 
natura, miodowyraj.pl 501642492.

Różne

GOTÓWKA za KSIĄŻKI,, 668-571-329

Rolnicze

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 
K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.200 zł/
tona, 500-669-621

Towarzyskie

SANDRA, 885-213-554

EKSPRESOWE

OGŁOSZENIA

z dnia na dzień

Usługi

INNE

NAPRAWA pomp wodnych 604200271

 

AUTOREKLAMA

Know-how  
w dobrym biznesie

strefabiznesu.pl

Dyrektor Oddziału Regionalnego
Agencji Mienia Wojskowego w Lublinie

OGŁASZA
PIERWSZY USTNY PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż
lokalu mieszkalnego nr 23 o pow. 24,02 m2

położonego w budynku Wspólnoty Mieszkaniowej
w Dęblinie na os. Wiślana 17

składającego się z 1 pokoju, kuchni, łazienki z w.c. i przedpokoju, 
położonego na II piętrze wraz z przynależną piwnicą 
o pow. 4,21 m2. Z lokalem związany jest udział 2823/219716 cz. 
wspólnych budynku i dz. gruntu nr 2842/27 o pow. 0,2315 ha 
– KW Nr LU1Y/00016552/0.

CENA WYWOŁAWCZA: 150 000,00 zł 
WADIUM: 15 000,00 zł

Wskazane wadium należy wpłacić przelewem na rachunek 
AMW OReg. Lublin, nr: 97 1130 1206 0028 9153 9320 0008, 
z zaznaczeniem „Przetarg Dęblin, Wiślana 17/23” w terminie 
do 6.11.2026 r. Za datę wpłaty przyjmuje się dzień uznania 
rachunku bankowego AMW OReg. w Lublinie.

Przetarg odbędzie się w dniu 12.11.2026 r. o godzinie 10:00 
w siedzibie OReg. AMW w Lublinie, ul. Łęczyńska 1

Pełna treść ogłoszenia została wywieszona na multimedialnej 
tablicy ogłoszeniowej w siedzibie Oddziału oraz dostępna jest na 

stronie: www.amw.com.pl
Szczegółowe dane dotyczące nieruchomości oraz specyfi kację 
warunków przetargu uzyskać można w siedzibie OReg. AMW 
Lublin, ul. Łęczyńska 1, pok. nr 104, tel. (81) 474 6121, e-mail: 
m.cebera@amw.com.pl, marketing.lublin@amw.com.pl.

Oddział Regionalny w Lublinie
20-309 Lublin • ul. Łęczyńska 1

 tel.: (+48 81) 474 61 00 • fax: (+48 81) 474 61 23
e-mail: marketing.lublin@amw.com.pl • www.amw.com.pl

REKLAMA 0011594144

Dyrektor Oddziału Regionalnego
Agencji Mienia Wojskowego w Lublinie

OGŁASZA 
PIERWSZY USTNY PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż
lokalu mieszkalnego nr 2 o pow. 54,75 m2

położonego w budynku Wspólnoty Mieszkaniowej
w Dęblinie przy ul. Podchorążych 6

składającego się z 2 pokoi, kuchni, łazienki z w.c. i przedpokoju, 
położonego na parterze wraz z przynależną komórką lokatorską 
o pow. 17,69 m2. Z lokalem związany jest udział 7244/183521 
cz. wspólnych budynku i dz. gruntu nr 4061/22 o pow. 0,8868 ha 
– KW nr LU1Y/00019834/2.

CENA WYWOŁAWCZA: 252 000,00 zł
WADIUM: 25 000,00 zł

Wskazane wadium należy wpłacić przelewem na rachunek 
AMW OReg. Lublin, nr: 97 1130 1206 0028 9153 9320 0008, 
z zaznaczeniem „Przetarg Dęblin, Podchorążych 6/2” w terminie 
do 9.11.2026 r. Za datę wpłaty przyjmuje się dzień uznania 
rachunku bankowego AMW OReg. w Lublinie.

Przetarg odbędzie się w dniu 13.11.2026 r. o godzinie 10:00 
w siedzibie OReg. AMW w Lublinie, ul. Łęczyńska 1

Pełna treść ogłoszenia została wywieszona na multimedialnej 
tablicy ogłoszeniowej w siedzibie Oddziału oraz dostępna jest na 

stronie: www.amw.com.pl
Szczegółowe dane dotyczące nieruchomości oraz specyfi kację 
warunków przetargu uzyskać można w siedzibie OReg. AMW 
Lublin, ul. Łęczyńska 1, pok. nr 104, tel. (81) 474 61 21, e-mail: 
m.cebera@amw.com.pl, marketing.lublin@amw.com.pl. 

Oddział Regionalny w Lublinie
20-309 Lublin • ul. Łęczyńska 1 

tel.: (+48 81) 474 61 00 • fax: (+48 81) 474 61 23
e-mail: marketing.lublin@amw.com.pl • www.amw.com.pl

REKLAMA 0011595073

Dyrektor Oddziału Regionalnego
Agencji Mienia Wojskowego w Lublinie

OGŁASZA
PIERWSZY USTNY PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż
lokalu mieszkalnego nr 14 o pow. 55,33 m2

położonego w budynku Wspólnoty Mieszkaniowej
w Dęblinie przy ul. Podchorążych 6

składającego się z 2 pokoi, kuchni, łazienki z w.c. i przedpokoju, 
położonego na I piętrze wraz z przynależną komórką lokatorską 
o pow. 17,21 m2. Z lokalem związany jest udział 7254/183521 
cz. wspólnych budynku i dz. gruntu nr 4061/22 o pow. 0,8868 ha 
– KW Nr LU1Y/00019834/2.

CENA WYWOŁAWCZA: 272 000,00 zł
WADIUM: 27 000,00 zł

Wskazane wadium należy wpłacić przelewem na rachunek 
AMW OReg. Lublin, nr: 97 1130 1206 0028 9153 9320 0008, 
z zaznaczeniem „Przetarg Dęblin, Podchorążych 6/14” w terminie 
do 9.11.2026 r. Za datę wpłaty przyjmuje się dzień uznania 
rachunku bankowego AMW OReg. w Lublinie.

Przetarg odbędzie się w dniu 13.11.2026 r. o godzinie 11:00 
w siedzibie OReg. AMW w Lublinie, ul. Łęczyńska 1

Pełna treść ogłoszenia została wywieszona na multimedialnej 
tablicy ogłoszeniowej w siedzibie Oddziału oraz dostępna jest na 

stronie: www.amw.com.pl
Szczegółowe dane dotyczące nieruchomości oraz specyfi kację 
warunków przetargu uzyskać można w siedzibie OReg. AMW 
Lublin, ul. Łęczyńska 1, pok. nr 104, tel. (81) 474 6121, e-mail: 
m.cebera@amw.com.pl, marketing.lublin@amw.com.pl.

Oddział Regionalny w Lublinie
20-309 Lublin • ul. Łęczyńska 1 

tel.: (+48 81) 474 61 00 • fax: (+48 81) 474 61 23
e-mail: marketing.lublin@amw.com.pl • www.amw.com.pl

REKLAMA 0011595067

Dyrektor Oddziału Regionalnego
Agencji Mienia Wojskowego w Lublinie

OGŁASZA
PIERWSZY USTNY PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż
lokalu mieszkalnego nr 31 o pow. 47,80 m2

położonego w budynku Wspólnoty Mieszkaniowej
w Dęblinie na os. Wiślana 17

składającego się z 2 pokoi, kuchni, łazienki z w.c. i przedpokoju, 
położonego na parterze wraz z przynależną piwnicą 
o pow. 3,77 m2. Z lokalem związany jest udział 5157/219716 cz. 
wspólnych budynku i dz. gruntu nr 2842/27 o pow. 0,2315 ha 
– KW nr LU1Y/00016552/0.

CENA WYWOŁAWCZA: 225 000,00 zł
WADIUM: 22 000,00 zł

Wskazane wadium należy wpłacić przelewem na rachunek 
AMW OReg. Lublin nr: 97 1130 1206 0028 9153 9320 0008, 
z zaznaczeniem „Przetarg Dęblin, Wiślana 17/31” w terminie 
do 6.11.2026 r. Za datę wpłaty przyjmuje się dzień uznania 
rachunku bankowego AMW OReg. w Lublinie.

Przetarg odbędzie się w dniu 12.11.2026 r. o godzinie 11:00 
w siedzibie OReg. AMW w Lublinie, ul. Łęczyńska 1

Pełna treść ogłoszenia została wywieszona na multimedialnej 
tablicy ogłoszeniowej w siedzibie Oddziału oraz dostępna jest 

na stronie: www.amw.com.pl
Szczegółowe dane dotyczące nieruchomości oraz specyfi kację 
warunków przetargu uzyskać można w siedzibie OReg. AMW 
Lublin, ul. Łęczyńska 1, pok. nr 104, tel. (81) 474 61 21, e-mail: 
m.cebera@amw.com.pl, marketing.lublin@amw.com.pl

Oddział Regionalny w Lublinie
20-309 Lublin • ul. Łęczyńska 1 

tel.: (+48 81) 474 61 00 • fax: (+48 81) 474 61 23
e-mail: marketing.lublin@amw.com.pl • www.amw.com.pl

REKLAMA 0011594154

budynek przemysłowy 
w Poznaniu przy ul. Malwowej 158.

FIRMA SPRZEDA

Powierzchnia użytkowa budynku – 3202,80 m2, 
powierzchnia gruntu – 0,8701 ha.

Tel. kontaktowy 603 920 399

REKLAMA 0111562220

eprasa.pl 16c0d4775d



A  a 28 PIĄTEK–NIEDZIELA, 9–11.10.2026, KURIER LUBELSKIPULS|

Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) model auta z fabryki Nissa-
  na (6).
 B) ptak z królewskiej uczty (6).
	C)	 susz	na	podpałkę	(6).
	D)	 położenie,	los	człowieka	
  (4).
 E) pokrywa garnki szkliwem 
  (7).
	 F)	Michael,	odkrył	indukcję	
	 	 elektromagnetyczną	(7).
 G) w piórniku pierwszaka (5).
 H) góry z Mount Everest (8).
	 I)	 siła	rozpędu,	dynamika	(5).
	 J)	 imię	Fondy,	aktorki	z	filmu	
	 	 „Czyż	nie	dobija	się	koni”	(4).
 K) wódz plemienia w Afryce 
  (5).
	 L)	 żona	cesarza	Oktawiana	
  Augusta (5).
	 Ł)	 głośny	stukot,	łoskot	(5).
	M)	dewiza	życiowa	(5).

 N) katedra w stolicy Francji 
	 	 (5,4).
	O)	 zielone		miejsce	postoju	
  karawany (4).
	P)	 film	w	reżyserii	Alfreda	
  Hitchcocka (5).
	R)	 pochyła	figura	geometrycz-
  na (4).
 S) model stajenki betlejem-
  skiej (6).

	 T)	 śląski	taniec	ludowy	(6).
 U) akt prawny uchwalany 
  w Sejmie (6).
 W) odmiana wegetarianizmu 
  (8).
	 Z)	 przerażająca	postać	wi-
	 	 dziana	we	śnie	(5).
	 Ż)	włókno	z	runa	owiec	po-
	 	 chodzące	z	pierwszego	
	 	 przędzenia	(4,5). Krzyżówka panoramiczna: 

…	ja	też	na	męża	czekam;	
krzyżówka A-Ż: kałamarz;	
krzyżówka z hasłem: Nikt 
nie	jest	bez	ale;	wirówka 
panoramiczna: Spiesz	się	
powoli;	duet jolek: waterpolo;	
logogryf: koszula	Dejaniry;	
szyfr: Kacper	Kuszewski;	
krzyżówka: amarant.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
17 utworzą rozwiązanie: sentencję łacińską.
 Poziomo:
	 1)	 uprząż	dla	wołów,
	 7)	 jest	cierpliwy,
	 8)	 ptak	drapieżny,	birkut,
	 9)	 kolor	trawy,
	12)	co	kraj,	to	...,
	13)	barokowy	chłopiec,	putto,
	15)	pasmo	górskie	w	Niemczech,
	17)	umowna	na	bazarze,
	18)	zwrócenie	długu,
	22)	cywilna	lub	z	o.o.,
	23)	szablon	kreślarski.
 Pionowo:
	 1)	 rajskie	drzewo,

	 2)	 skórzany	pasek,
	 3)	 szarytka	lub	klaryska,
	 4)	 żona	radży,
	 5)	 zwiewna	tkanina,
	 6)	 stromy	grzbiet	górski,
	 9)	 partyjny	zlot,
	10)	„...	lodowcowa”,
	11)	 polsko-grecka	piosenkarka,
	14)	żółwie	w	pracy,
	15)	przed	odzewem,
	16)	ksiądz	z	„Pana	Tadeusza”,
	19)	Cameron,	aktorka	z	„Maski”,
	20)	odbiera	bodźce,
	21)	autor	powieści.

Duet jolek

–	 żona	prawosławnego	kapłana
– nadrzeczna dzielnica Warszawy
– sposób walki na morzu
–	 ukraiński	placek	weselny
–	 pseudonim	Stefana	Żerom-
 skiego
– okulary pradziadka

–	 pospolita	roślina	astrowata,	
	 zioło	na	kaszel	i	chrypkę
–	 sąsiadka	Greczynki
–	 komisarz	z	książek	Simenona
–	 nudziarz,	zrzęda
–	 renoma,	sława
–	 dawna	rosyjska	miara	długości

Litery z pól ponumerowanych od 1 do 9 (w obu diagramach), 
utworzą rozwiązanie. W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: sentencję łacińską.

Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
1)	owoce	palmy,
2)	ludowa	nazwa	kukułki,
3)	spuścizna	po	przodku,
4)	wyrób	ceramiczny,
5)	krótka	włócznia.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
Poziomo:
1,	5,	6)		odmiany	czerwieni	
	 i	błękitu.
Pionowo: 
2)	substancje	wywołujące	nie-
	 prawidłową	reakcję	układu	
	 odpornościowego,
3)	pospolity	minerał,	najbogat-
	 sze	źródło	żelaza,
4)	nadaje	sygnały	dźwiękowe	
	 na	wybrzeżu	morskim	
 w czasie mglistej pogody.

Litery z pól od 1 do 15 
utworzą rozwiązanie: 
imię i nazwisko aktora.
Poziomo:
3)	na	głowie	pływaka,
9)	blaszka	będąca	ortogra-
	 ficznym	wyjątkiem.
Pionowo:
3) drzewo iglaste o czerwona-
	 wym	drewnie,
1)	proces	rozpuszczania	skał	
	 przez	wodę.

Szyfr

eprasa.pl 16c0d4775d
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AUTOPROMOCJA 0211228876

Twoja gazeta 

w prenumeracie

z Tele 
Magazynem

tel. 12 312 53 88
bok.prenumerata@polskapress.pl

prenumerata.kurierlubelski.pl

eprasa.pl 16c0d4775d
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Wodnik (20.01 - 18.02)  
Działaj odważnie, lecz słu-

chaj intuicji. Horoskop 
dzienny zapowiada, że mały 

krok otworzy przed Tobą 
nową drogę.  

 
Ryby (19.02 - 20.03)  

Spokój będzie Twoją siłą. 
Horoskop na dziś radzi nie 
przyspieszać spraw, które 

potrzebują czasu.   
 

Baran (21.03 - 19.04)  
Czeka Cię ciekawa roz-

mowa. Horoskop dzienny 
na piątek mówi, że słowa 
mogą przynieść pomysł, 

który odmieni Twoje plany.  
 

Byk (20.04 - 20.05)   
Zadbaj o siebie i bliskich. 

Horoskop dzienny wróży, 
że ciepła rozmowa przy-

wróci Ci spokój.  
 

Bliźnięta (21.05 - 21.06)   
Twoja pewność siebie przy-

ciągnie uwagę. Horoskop 
na dziś podpowiada wyko-

rzystać ją mądrze, ale zosta-
wić też miejsce innym.  

 
Rak (22.06 - 22.07)  

Szczegół okaże się bardzo 
ważny. Horoskop dzienny 

na piątek radzi uporządko-
wać priorytety.  

 
Lew (23.07 - 22.08)  

Poszukaj równowagi mię-
dzy obowiązkami a odpo-

czynkiem. Horoskop 
dzienny wróży, że serce 

podpowie dobrą decyzję.  
 

Panna (23.08 - 22.09)  
Nie ukrywaj zamiarów. Ho-
roskop na dziś wyraźnie za-

powiada, że szczerość otwo-
rzy drzwi do relacji, których 

potrzebujesz!  
 

Waga (23.09 - 22.10)  
Nowa wiadomość pobudzi 

do działania. Nie bój się 
zmiany. Horoskop wróży, że 

 przyniesie ona energię.  
 

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Wytrwałość przyniesie 

efekty. Horoskop na dziś 
podpowiada, by zaufać pla-

nowi i nie przejmować się 
małymi opóźnieniami.  

 
Strzelec (22.11 - 21.12)  

Nietypowy pomysł będzie 
strzałem w dziesiątkę. Ho-

roskop na dziś radzi dać 
szansę swej kreatywności.  

 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Intuicja wskaże Ci dobry 

kierunek. Horoskop 
dzienny na piątek sugeruje 

zwolnić i zauważyć znak, 
który pojawi się obok.

HOROSKOPKSIĄŻKI

Manuela Gretkowska 
„Milionerka” 
Współczesna arystokracja 
i perwersyjne elity Warsza-
wy. Portret nowoczesności 
rysowany przez Manuelę 
Gretkowską daleki jest 
od propagandy sukcesu so-
cial mediów. On cieszy się 
sławą objawienia literackie-
go. Bryluje na salonach 
i okładkach, monopolizując 
talent i wyrzeźbione ciało – 
wszystko z ironicznym dy-
stansem. Ona jest dziedzicz-
ką fortuny, żoną księcia Po-
tockiego z wrocławskiego 
blokowiska, wybranego 
z rozsądku i dla nazwiska. 
Jest niezależna, ale jedno-
cześnie uwięziona w sche-
macie. Rozpoczynają grę. 
W wyrachowanym świecie 
nie ma miejsca na wzniosłe 
uczucia. Wszystko jest wyli-
czone, wszystko musi się 
zgadzać. A co jeśli elementy 
układanki przestaną do sie-
bie pasować?  
Prószyński i S-ka 

Charles Spencer  
„Łabędzi śpiew. Dia-
na, moja siostra” 
We wrześniu 1997 roku 
Charles Spencer stanął 
w Opactwie Westminster-
skim na oczach całego 
świata i podzielił się bólem 
po stracie ukochanej siostry 
Diany. Teraz, niemal trzy-
dzieści lat później, opowia-
da niezwykłą historię swoje-
go życia z Dianą i tragiczne-
go tygodnia jej śmierci. 
W dzieciństwie Charles 
i Diana, najmłodsi Spence-
rowie, byli nierozłączni – po-
tajemnie nazywali się Duch 
i Carlos. Ale wszystko się 
zmieniło, gdy Diana poślu-
biła księcia Walii i z dnia 
na dzień stała się globalną 
ikoną. Charles zawsze starał 
się być przy Dianie – aż 
do tamtej  nocy w sierpniu 
1997 roku. Przedstawia jak 
dotąd najbardziej intymny, 
pełen miłości i szczery por-
tret swojej siostry. 
Marginesy 

Tess Gerritsen  
„Cienie przeszłości” 
Klub książki Maggie Bird to 
dość nietypowe grono – 
tworzą go emerytowani 
szpiedzy, którzy prowadzą 
anonimowe życie w spokoj-
nym miasteczku Purity. Gdy 
jednak w hotelu Cod Cove 
Resort dochodzi do szokują-
cego morderstwa, a jedno-
cześnie znika przyjaciółka 
Maggie, Ingrid, spokój 
mieszkańców zostaje brutal-
nie zakłócony. Mąż Ingrid, 
Lloyd, jest zdruzgotany. Nie 
ma żadnego doświadczenia 
w tajnych operacjach, ale 
jest gotów zrobić wszystko, 
by odnaleźć żonę – gdzie-
kolwiek na świecie się znaj-
duje. Tymczasem w stanie 
Maine miejscowa policjant-
ka Jo Thibodeau i jej nie-
oczekiwani sojusznicy trafia-
ją na zaskakujące dowody, 
które wywracają do góry 
nogami wszystko, co dotąd 
wydawało się pewne… 
Albatros 

Robert Skrzypczak 
„Mikrofon Pana Boga. 
Biografia bł. Fultona 
Sheena” 
Błogosławiony Fulton J. 
Sheen był jednym z najbar-
dziej niezwykłych katolic-
kich kaznodziejów XX wie-
ku. Kapłan, biskup, intelek-
tualista, mistrz słowa, a za-
razem człowiek, który 
z rozmachem nieznanym 
wcześniej Kościołowi wy-
korzystał radio i telewizję 
do głoszenia Ewangelii. 
Najbardziej fascynujące 
pozostaje jednak samo ży-
cie Sheena i jego niezwy-
kłe oddziaływanie na ludzi. 
Potrafił bez półsłówek mó-
wić o grzechu, prawdzie, 
krzyżu, lewicy, małżeń-
stwie i świętości, a jedno-
cześnie przyciągał miliony. 
Nie upraszczał katolicy-
zmu, aby zdobyć publicz-
ność. Zdobywał publicz-
ność, pokazując pełnię ka-
tolicyzmu. 
Biały Kruk 

Philip K. Dick  
„KANT Sp. z o.o.” 
Terra jest przeludniona i zde-
wastowana, ale korporacja 
Szlaki Hoffmana oferuje 
chętnym atrakcyjną alterna-
tywę – teleportację na skolo-
nizowaną planetę Paszcza 
Wieloryba, przedstawianą ja-
ko prawdziwy raj. Haczyk 
polega na tym, że jest to po-
dróż w jedną stronę i nie 
można potem powrócić 
na Terrę. Kiedy Rachmael 
ben Applebaum odkrywa, że 
promocyjne filmiki o szczę-
śliwym życiu na Paszczy 
Wieloryba są fejkami, posta-
nawia polecieć tam statkiem 
kosmicznym. Decyduje się 
na trwającą osiemnaście lat 
wyprawę, żeby się przeko-
nać, czy któryś kolonista 
chce powrócić. Philip K. Dick 
- dla przypomnienia - to 
amerykański pisarz science 
fiction, który miał znaczący 
wpływ na rozwój tego ga-
tunku literackiego. 
Rebis

Chcesz otrzymać książkę? Wskaż ją, wycinając jedną z ilustracji zamieszczonych poniżej, naklej na kartkę pocztową 
i wyślij do Kuriera. Czekamy tydzień. Listę szczęśliwców opublikujemy wkrótce.

PULS|

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI

Magdalena Narożna 
Łapie słońce 
Gwiazda disco-polo niedawno 
wzięła ślub z przyjacielem ze szkol-
nych lat – Krzysztofem Romaniu-
kiem. Teraz para świeżo upieczo-
nych małżonków wybrała się w po-
dróż poślubną. Zakochani zamel-
dowali się w luksusowym resorcie 
w Turcji, czym oczywiście nie 
omieszkali pochwalić się w social 
mediach. Na instagramowym pro-
filu artystki zaroiło się od roman-
tycznych ujęć: widzimy małżonków 
przytulających się w hotelowej  
altanie, Narożną prężącą opalone 
ciało w bikini w kropki nad base-
nem oraz wieczorne randki 
przy suto zastawionym stole. „Jesz-
cze chwilę temu ślubne emocje, 
a dziś już łapiemy słońce i cieszy-
my się czasem tylko dla siebie.  
Dobrze jest na chwilę zwolnić 
i po prostu pobyć razem” – napisa-
ła wokalistka. 
 

Izabela Janachowska 
Zebrała gratulacje 
Celebrytka poinformowała 
w swych social mediach, że urodzi-
ła drugiego synka. Na jej Instagra-
mie pojawiła się seria zdjęć prosto 
ze szpitalnej sali, które opatrzyła 
podpisem: „Pierwsze chwile ra-
zem. Chcę je zapamiętać na za-
wsze”. Na fotografiach widać in-
tymne chwile z życia świeżo upie-
czonych rodziców – uśmiechniętą 
mamę z wenflonem na dłoni, tatę 
czule trzymającego maluszka 
za paluszek oraz dumnego starsze-
go brata, siedmioletniego Christo-
phera Alexandra, który ostrożnie 
tuli braciszka zawiniętego w błękit-
ny rożek. Nie zabrakło również 
kwiatów – mąż wręczył żonie bu-
kiet czerwonych róż, a syn mamie 
niebieską wiązankę. Pod wpisem 
posypała się lawina gratulacji od in-
ternautów i znajomych z show-biz-
nesu. 

 

Michał Wiśniewski 
Ma dobre relacje 
Podczas niedawnej rozprawy roz-
wodowej Pola Wiśniewska pojawiła 
się w sądzie uzbrojona w pokaźny 
stos dokumentów, a jej prawniczka 
jasno zapowiedziała, że proces bę-
dzie długi i skomplikowany. Choć 
lider Ich Troje próbował rozłado-
wać napięcie i na powitanie poca-
łował żonę w czoło, celebrytka  
pozostała niewzruszona. Tabloidy 
uznały więc, że rozwód z piątą żo-
ną będzie najtrudniejszym w bio-
grafii piosenkarza. Tymczasem Wi-
śniewski zaprzeczył tym wizjom, 
mówiąc w rozmowie z „Faktem”: 
Ja z Polą cały czas rozmawiam. 
Mam z nią bardzo dobre relacje 
w kontekście tego, że nie ma seria-
lu „mąż i żona”, tylko jest serial 
„mama i tata” i on zawsze będzie 
trwał. Tak było bardzo podobnie 
zresztą w moich poprzednich rela-
cjach. I dlatego te dzieci są tak do-
brze wychowane – podsumował. 

Helena Englert 
Szanuje swojego ojca 
Młoda aktorka wystąpiła w ostat-
nim odcinku „Tańca z gwiazdami” 
ze swoim ojcem. Słynny aktor po-
kazał na parkiecie poczucie humo-
ru i zatańczył ognistego rock and 
rolla. Przed występem ojciec i cór-
ka zaprosili kamery Polsatu na spa-
cer po warszawskiej Starówce. 
Przy okazji opowiedzieli o wzajem-
nych relacjach. – Między nami jest 
57 lat różnicy, więc reprezentujemy 
dwa absolutnie przeciwległe  
pokolenia, które nie mają za sobą 
za wiele wspólnego. (...) Jesteśmy 
oboje bardzo zarozumiali, nato-
miast poza tym wszystkim potrafi-
my się śmiać z siebie samych i cho-
ciaż nie zgadzamy się w bardzo 
wielu kwestiach, to wydaje mi się, 
że to jest relacja oparta na szacun-
ku wzajemnym – powiedziała Hele-
na.
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Reprezentacja Polski podczas ostat-
niego zgrupowania rozczarowała, 
przegrywając dwa mecze ze Szwe-
cją oraz Bośnią i Hercegowiną, a wy-
grywając tylko z Rumunią. Ale nas 
cieszyć może fakt ekspresowego 
rozwoju polskich talentów, które już 
podbijają zagraniczne ligi. Przy-
kłady? Nie ma obecnie wyżej wyce-
nianego – czyli bardziej wartościo-
wego - w swojej kategorii wiekowej 
od Oskara Pietuszewskiego. 

Polski skrzydłowy, który zimą 
przeszedł z Jagiellonii do FC Porto 
za 8 milionów euro z łatwymi 
do spełnienia bonusami, został wy-
ceniony przez analityków CIES Fo-
otball Observatory na prawdziwą 
fortunę w porównaniu do reszty pił-
karzy do lat 20 spoza najsilniejszych 
europejskich lig. Już teraz 18-latek 
ma być wart według autorów zesta-
wienia 56,3 mln euro.  Skąd aż tak 
wysoka wycena? 

Wydaje się, że trochę na wyrost 
wyceniono uzdolnionego skrzydło-
wego, biorąc pod uwagę jego wy-
stępy w trwającym sezonie. Zwłasz-
cza jeśli spojrzymy na fakt, że Pietu-
szewski zdążył w tej kampanii za-
grać tylko raz w lidze portugalskiej. 
Z pozostałych meczów wykluczyła 
go kontuzja. Inna sprawa, że w po-

przednim sezonie zachwycił. Pił-
karz, który w maju tego roku osią-
gnął pełnoletność, wszedł z futryną 
do składu portugalskiego giganta. 
Rozegrał 16 meczów, w których zdo-
był 3 gole oraz zanotował  
4 asysty, pomagając drużynie Fran-
cesco Fagioliego odzyskać mi-
strzowski tytuł po czterech latach. 

W pierwszej setce cytowanego 
zestawienia znalazło się miejsce dla 
jeszcze dwóch naszych utalentowa-
nych graczy. Są  nimi Bartosz Mazu-
rek z RB Salzburg (wyceniona war-
tość: 15,1 mln euro), który zadebiu-
tował ostatnio w młodzieżowej re-
prezentacji i od razu zdobył dwie 
bramki w narodowych barwach, 
oraz środkowy obrońca Lecha Woj-
ciech Mońka (14,1 mln euro). 

Dla porównania: najdrożej wyce-
nianym polskim piłkarzem według 
portalu branżowego „transfer-
markt.de” wciąż pozostaje klubowy 
kolega Pietuszewskiego z FC Porto 
i podpora reprezentacji Polski na  
środku obrony, 26-letni Jakub Ki-

wior (40 mln euro). Dopiero drugi 
jest w tym zestawieniu Oskar, któ-
rego serwis wycenia znacznie niżej 
od analityków z CIES Football Ob-
servatory (25 mln), a na 3. miejscu 
uplasował się Matty Cash z Aston 
Villi (22 mln). 

Najdroższym piłkarzem z PKO 
BP Ekstraklasy pozostaje wspo-
mniany już 19-letni Mońka (10 mln 
euro według „transfermarktu”), 
który został okrzyknięty najlepszym 
środkowym obrońcą minionego se-
zonu oraz wielkim odkryciem Le-
cha Poznań. 

Po drugiej stronie bieguna znaj-
dują się m.in. Karol Świderski czy 
Przemysław Wiśniewski. Dwaj re-
prezentanci Polski zdecydowali się 
na powrót do rodzimej ligi i repre-
zentują aktualnie barwy Widzewa 
Łódź. Wskutek słabszych występów 
i fatalnej ostatnio formy największy 
spadek w całej polskiej ekstraklasie 
zaliczył 29-letni Świderski, którego 
aktualna wycena to już nie 4,5 mi-
liona, a 2,5 mln euro.

Wycenili Pietuszewskiego. 
Nowa wartość zwala z  nóg
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Sugerując się tylko wycenami CIES Football Observatory, kibice nie 
powinni obawiać się ogłoszenia końca kariery przez Lewandowskiego

PIŁKA NOŻNA

W ubiegłym roku Biało-Czerwone 
zadebiutowały w mistrzostwach Eu-
ropy w Szwajcarii, teraz chcą awan-
sować na mistrzostwa świata. Nie bę-
dzie to jednak łatwe zadanie, bo 
trzeba wygrać dwa dwumecze w ba-
rażach. Co więcej, nawet jeśli Polki 
tego dokonają, niewykluczone, że 
w przyszłym roku będą musiały ro-
zegrać jeszcze baraż interkontynen-
talny. Na mundial w Brazylii zakwali-
fikuje się 11 lub 12 drużyn z Europy. 

Faworytkami barażu między Po-
lkami i Belgijkami będą te drugie, 
które w rankingu FIFA zajmują 19. 
miejsce. Podopieczne selekcjonerki 
Niny Patalon klasyfikowane są na  
29. lokacie. – Belgia to jakościowy 
i dobrze zorganizowany zespół, z du-
żym doświadczeniem międzynaro-

dowym. Chce grać w piłkę, dobrze 
wykorzystuje przestrzenie i ma kilka 
zawodniczek, które potrafią indywi-
dualną jakością zdecydować o prze-
biegu spotkania. To rywal na naszym 
poziomie, dlatego spodziewam się 
dwóch bardzo wyrównanych spo-
tkań, w których mogą decydować 
detale – powiedziała Nina Patalon 
dla portalu Łączy nas Piłka. 

Polska mierzyła się z Belgią w eli-
minacjach mistrzostw świata 2023. 
W Gdańsku padł remis 1:1, w re-
wanżu Biało-Czerwone uległy 0:4. 

Piątkowy mecz w Leuven roz-
pocznie się o godzinie 20.15. Rewanż 
odbędzie się we wtorek, 13 paździer-
nika, o godz. 18.00 w Gdańsku. Jeśli 
drużyna trenerki Patalon wygra to 
starcie, w drugiej rundzie baraży 
zmierzy się ze zwycięzcą dwumeczu 
Irlandia – Kazachstan. 

W meczach z Belgią nie zagrają 
kontuzjowane Kinga Szemik z HSV 
Hamburg i Jagoda Cyraniak z Olym-
pique Marsylia. Selekcjonerka Pata-
lon w ich miejsce powołała Natalię 
Radkiewicz z FC Nantes i Julię Wa-
lentowicz z KIF Oerebro. 

Reprezentantki Polski walczą 
od dziś o mistrzostwa świata. 
Na początek gramy z Belgią

PIŁKA NOŻNA

Biało-Czerwone zaczynają 
walkę w barażach o awans 
do finałów mistrzostw świata 
2027 w Brazylii. Rywalkami  
Polek w pierwszej rundzie 
będą Belgijki.

Zbigniew Czyż

Można złapać się za głowę.  
18-letni Oskar Pietuszewski 
został właśnie wyceniony 
przez CIES Football Observa-
tory. Analitycy opublikowali 
ranking najbardziej warto-
ściowych piłkarzy występują-
cych poza najlepszą piątką lig 
europejskich, a polski skrzy-
dłowy z FC Porto uplasował 
się na pierwszym miejscu tego 
zestawienia.

Jakub Jabłoński

W pierwszym secie Hurkacz był 
bardzo solidny praktycznie we 

wszystkich elementach, a tę partię 
zamknął asem serwisowym. 

Druga odsłona pojedynku była 
już zdecydowanie bardziej wyrów-
nana. Zawodnicy nie wypracowali 
ani jednej okazji na break-pointa. 
O końcowym sukcesie Wrocławia-
nina przesądził więc tie-break, wy-
grany przez niego 7-4. 

W kolejnej rundzie turnieju 
„Hubi”  zmierzy się dziś o godz. 12 
z 24-krotnym mistrzem wielkoszle-
mowym Serbem Novakiem Djoko-
viciem (11. ATP), który we wtorek 
sięgnął po tytuł w Pekinie.  

Z kolei pierwszej rundzie 
w Szanghaju, dzięki rozstawieniu, 
miał wolny los.  

W ośmiu dotychczasowych spo-
tkaniach między Hurkaczem i Djo-
koviciem wszystkie wygrał pocho-
dzący z Belgradu tenisista. Ostatni 
mecz z ich udziałem został roze-
grany w maju 2025 roku, w finale 
imprezy w Genewie. Wtedy polski 
zawodnik przegrał po przeszło 
trzech godzinach rywalizacji. 

Na pierwszej rundzie zmagania 
w Szanghaju zakończył Kamil Maj-
chrzak, który w trwającym trzy go-

dziny i 12 minut meczu uległ Niem-
cowi Yannickowi Hanfmannowi 7:6 
(7-4), 6:7 (3-7), 6:7 (7-9). Wszystkie 
36 gemów wygrywał zawodnik ser-
wujący, tym samym w każdym z se-
tów potrzebny był tie-break. 

Iga Świątek w ćwierćfinale teni-
sowych zmagań w stolicy Chin 
zmierzy się dziś o godz. 13 z Elise 
Mertnes. W 1/8 finału Raszy-
nianka (9. WTA) wygrała z Amery-
kanką Ivą Jović 6:1, 6:3. Był to 147. 
zwycięski mecz Świątek w turnie-
jach WTA 1000. Więcej wygra-
nych mają na koncie tylko Amery-

kanka Serena Williams – 148 oraz 
Białorusinka Aryna Sabalenka – 
156. Belgijka (19. WTA) pokonała 
z kolei niespodziewanie Amery-
kankę Coco Gauff 6:3, 6:3. Dotych-
czasowy bilans pojedynków Świą-
tek z Mertens to 2:0 dla Polki. 

Była liderka światowego ran-
kingu jest ostatnią polską tenisistką, 
która uczestniczy w singlowych 
zmaganiach w Pekinie. W 1. rundzie 
odpadły Katarzyna Kawa i Magda 
Linette, a w 2. Magdalena Fręch oraz 
Maja Chwalińska, która rywalizuje 
jeszcze w deblu.

Ewa Pajor ma wielki apetyt, aby błyszczeć nie tylko w klubie. Koleżanki 
z kadry poprowadziła już do awansu na Euro. Teraz pora na mundial?
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Świątek gra dziś o półfinał w Pekinie. Hurkacz z awansem w Szanghaju
TENIS

Hubert Hurkacz awansował 
do drugiej rundy tenisowego 
turnieju ATP Masters 1000 
w Szanghaju. W 1/64 finału 
Polak pokonał reprezentan-
ta Australii Jamesa Duc-
kwortha 6:3, 7:6. Dziś 
w ćwierćfinale turnieju 
w Pekinie zagra natomiast 
Iga Świątek.

Zbigniew Czyż
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SPORT MKS awansuje w Piotrkowie?  Przed niedzielnym (godz. 16) 
wyjazdem, w Lidze Europejskiej, Lublinianki mają 12 goli zapasu

W pierwszym sobotnim półfinale, 
o godzinie 17.30, Bogdanka LUK Lu-
blin zmierzy się z tureckim Fener-
bahce Stambuł. Z kolei trzy godziny 
później o awans do niedzielnego 
meczu o złoto powalczą PGE Pro-
jekt Warszawa ze słoweńskim AHC 
Volley Ljubljana. 

W barwach polskich klubów wy-
stępuje łącznie sześciu aktualnych 
mistrzów Europy: Wilfredo Leon, 
Marcin Komenda i Kewin Sasak 
oraz Bartłomiej Lemański, Aleksan-
der Śliwka i Jan Firlej. 

– Możemy to już zapisać jako tra-
dycję, że podczas inauguracji tur-
nieju mamy okazję podziękować 
tym, którzy napisali kolejną złotą 
kartę w dziejach polskiej siatkówki. 

W tym roku są to mistrzowie Eu-
ropy. W roku ubiegłym byli to mi-
strzowie świata, a przed trzema laty 
byli to wicemistrzowie olimpijscy, 
więc tylko się cieszyć. Mamy na-
prawdę bardzo duże szczęście – 
przyznaje z uśmiechem Paweł Mar-
kiewicz. 

O bilety (platforma Even-
tim) w tym momencie trudno. 
Drugą opcją jest oglądanie zmagań 
na sportowych antenach Polsatu. 

– Turniej ma bardzo wysoką oglą-
dalność, jest też bardzo często cyto-
wany w mediach europejskich czy 
nawet światowych. Teraz wiemy, że 
trafi też na pewno na rozkładówki ja-
pońskie – zwraca uwagę prezes Mar-
kiewicz, nawiązując do sprowadze-
nia do Bogdanki LUK Rana Takaha-
shiego i Tomohiro Ogawy. 

– Niezwykle cieszy, że praca, którą 
wykonujemy z całym teamem, rów-
nież w tym aspekcie wizualnym, bo 

Bogdanka Volley Cup im. Tomasza 
Wójtowicza to nie tylko sport, ale też 
cała otoczka, swoisty spektakl, przy-
nosi efekty – dodaje. 

Zaczęło sięw 2022 roku 
Podczas pierwszej edycji najlepsza 
okazała się ekipa gospodarzy, która 
w finale pokonała włoską ekipę 
WithU Verona. W dwóch kolejnych 
latach wygrywali siatkarze z Półwy-
spu Apenińskiego (Saturnia Cata-

nia i Sir Safety Perugia). W czwartej 
edycji natomiast swój drugi triumf 
odnieśli Lublinianie. 

– Przez te cztery lata dużo się 
zmieniło. Mogę z pełną satysfakcją 
powiedzieć, że sam turniej oceniany 
jest już jako jeden z chyba najlepiej 
przygotowanych w Europie, co na-
pawa nas dumą, ale jednocześnie 
stawiamy sobie poprzeczkę jeszcze 
wyżej, nie zwalniamy tempa i pra-
cujemy dalej – zwraca uwagę Mar-
kiewicz. 

Zmieniło się duże, ale jedno jest 
niezmienne: najważniejszym 
aspektem turnieju jest upamiętnie-
nie Tomasza Wójtowicza, który 
zmarł 24 października 2022 roku. 

– Być może ktoś, kto obserwuje 
rozwój turnieju od początku, pa-
mięta, że podczas pierwszej edycji 
pan Tomek siedział w fotelu na sce-
nie. Ten fotel jest tam do dziś. Po-
jawi się również teraz. Obok niego 
będzie stał oczywiście portret za-
kryty kirem. To taka symbolika, że 
pan Tomek jest cały czas z nami – 
podkreśla  prezes Markiewicz.   – 
Z pełną odpowiedzialnością mogę 
powiedzieć, że spotykamy się w naj-
bliższy weekend tutaj po to, żeby 
czcić pamięć największego z wiel-
kich siatkarzy w historii naszego 
kraju – kończy Markiewicz.

„Wierzę, że pan Tomek tam wysoko jest dumny”
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Siatkarze Bogdanki LUK przed rokiem okazali się najlepsi. Jak im pójdzie w piątej edycji BVC?

SIATKÓWKA

Weekend 10-11 października 
będzie dla fanów siatkówki 
w Lublinie świętem. W hali 
Globus odbędzie się piąta edy-
cja Bogdanka Volley Cup im. 
Tomasza Wójtowicza. – Mam 
nadzieję, że pan Tomek tam 
wysoko na nas patrzy i jest 
dumny z tego, co w jego imieniu 
wykonujemy –  mówi nam Pa-
weł Markiewicz, prezes Funda-
cji im. Tomasza Wójtowicza.

Kamil Wojdat

ŻUŻEL 
Kępa potwierdził, Tarnów 
stawia znaki zapytania 
Po sobotnim meczu z FOGO Unią 
Leszno, kończącym starty ORLEN 
OIL Motoru w sezonie 2026, prezes 
klubu Jakub Kępa powiedział 
przed kamerą Canal+ Sport:  

- Opuszczamy stadion przy Zyg-
muntowskich. To była ostatnia im-
preza. Musimy się przyszykować 
na wyjazd i mogę już potwierdzić, 
że do Tarnowa. 

Cztery dni później w swoich me-
diach społecznościowych głos za-
brał też Jakub Kwaśny, prezydent 
Tarnowa. 

- Być może to my staniemy się 
miejscem rozgrywek najwyższej 
klasy ligowej dla zespołu w Lublinie 
na dwa lata. Ale pamiętajmy, że jest 
jeszcze kilka pytajników i niewiado-
mych – przyznał. 

Na ten moment obiekt nie speł-
nia wymogów Ekstraligi. – Z tym 
będzie musiał poradzić sobie ze-
spół z Lublina – podkreślił Kwaśny.

KRÓTKO

- O wydłużenie związania ofertą 
zwróciliśmy się do wszystkich wy-
konawców, zgodę wyraziły firmy 
TEXOM oraz Budimex  – informuje 
Bartosz Orłowski, rzecznik prasowy 
MOSiR „Bystrzyca”. 

Żeby zrozumieć o co chodzi trzeba 
odnieść się do procedur przetargo-

wych. Jeden z parametrów dotyczy 
„terminu związania ofertą”. To okres, 
kiedy złożona przez firmę oferta, 
m.in. wyliczenia dotyczące wysoko-
ści zapłaty, zachowuje ważność. I jed-
nocześnie czas kiedy zamawiający 
powinien rozstrzygnąć przetarg. 
W przypadku przebudowy stadionu 
żużlowego ten okres wynosił 120 dni. 

„Termin ważności” ofert upłynął 
5 października. I wówczas straciły 
one ważność. Nie oznaczało jednak 
automatycznie konieczności powta-
rzania przetargu. Prawo dopuszcza 
wydłużenie ważności ofert. Ale, aby 
tak się stało, MOSiR „Bystrzyca” 
musiał uzyskać zgodę firm, które wy-
startowały w przetargu. 

Z czterech oferentów tylko dwóch 
powiedziało „tak”. To Budimex 
i TEXOM. - Termin związania ofertą 
został wydłużony o 60 dni. Pozostali 

wykonawcy nie są już związani zło-
żonymi ofertami – precyzuje Bartosz 
Orłowski. 

TEXOM już raz wygrał 
Oferta TEXOM już raz została wska-
zana przez MOSiR jako najlepsza. 
Taka decyzja zapadła 23 lipca. Jednak 
dwa miesiące później (21 września) 
została unieważniona. Powód? 

TEXOM jako partnera w inwestycji 
wskazał Mostostal Warszawę. MO-
SiR uznał, że współpraca z Mostosta-
lem, który m.in. ma problem z płyn-
nością finansową, może zagrozić in-
westycji. 

- Firma Texom wskazała innego 
podwykonawcę, który jest obecnie 
weryfikowany – mówi Bartosz Or-
łowski.

Dwie firmy wypadły z walki 
o kontrakt na przebudowę „Z5”

ŻUŻEL

Tylko TEXOM i Budimex po-
zostały na placu boju o przebu-
dowę stadionu żużlowego 
przy Al. Zygmuntowskich. 
Dwaj inni oferenci (konsor-
cjum Mosty Łódź S.A. i SKB 
LDR sp. z o.o. oraz BETONOX 
Construction S.A.) wycofali się 
w walki o kontrakt, którego 
wartość MOSiR szacuje 
na ćwierć miliarda złotych.

Artur Jurkowski
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MOSiR „Bystrzyca” na sfinansowanie inwestycji zarezerwował 247,8 
mln zł. Oferta TEXOMU to 232,3 mln zł, a Budimeksu 290,9 mln zł
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